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Henryk Jabłoński złoży wizytę 
w Angoli na początku grudnia br.

Na zaproszenie prezydent* Ludowej Republiki Angoli, dr. 
Agostino Neto, w pierwszych dniach grudnia br. udaje się do 
Angoli z oficjalną wizytą przyjaźni przewodniczący Rady Pań­
stwa PRL, Henryk Jabłoński.

Depesza kondolencyjna z KRL-D
Prezes Rady Ministrów
Polskiej Rzeczypospolitej ' Ludowej 
Towarzysz PIOTR JAROSZEWICZ

Warszawa
W związku z nieszczęśliwą wiadomością o ofiarach tragicznej 

katastrofy autobusowej kolo Żywca składam Wam oraz za Wa­
szym pośrednictwem rodzinom ofiar wyrazy głębokiego współ­
czucia i kondolencje.

Premier Rady Administracyjnej 
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej 

LI DZONG OK
20 listopada 1978 r. Phenian

2 grudnia — centralne uroczystości „Barbórki”
Centralne uroczystości „Dnia Górnika” odbędą się 2 grudnia 

br. w Katowicach, a ich gospodarzami będą górnicy węgla ka­
miennego. Górnictwo służy całemu krajowi; Zaproszono więc na 
obchody „barbórkowe” także delegacje .ludzi pracy z całej 
Polski. Wielu z nich po raz pierwszy zjedzie pod ziemię, do 
kopalni, aby zobaczyć jak wygląda codzienna górnicza praca.

Specjalny program dla górników przygotowują artyści War­
szawy jako część artystyczną centralnych uroczystości. We 
wszystkich kopalniach i zakładach przemysłu wydobywczego 
odbędą się uroczyste spotkania z zasłużonymi górnikami, przo­
downikami pracy, z matkami i żonami górników i oczywiście 
wielkie „barbórkowe” bale.

60-Iecie KPP i 30 rocznica PZPR 
8-9 XII-sesja naukowa w Warszawie

W przyszłym' miesiącu przypadają dwie niezmiernie ważne 
dla historii i współczesności polskiego ruchu robotniczego rocz­
nice. Przed 60 laty — 16 grudnia 1918 r. powstała w Warszawie 
rewolucyjna, marksistowska partia polskiej klasy robotniczej — 
Komunistyczna Partia Polski.

Kontynuatorką najlepszych tradycji KPP jest Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza — 
PZPR powstała 15 grudnia 
wym PPR i PPS.

Z okazji obu tych rocznic
odbędzie się w Warszawie sesja naukowa zorganizowana przez 
wydziały KC PZPR: Nauki i Oświaty oraz Pracy Ideowo-Wycho- 
waweżej, Wyższą Szkolę Nauk Społecznych przy KC PZPR 
oraz Instytut Podstawowych Problemów Marksizmu-Łeninizmu 
KC PZPR. Przedstawione zostaną referaty naświetlające histo­
ryczne znaczenie teoretycznego dorobku KPP i drogę do jedno­
ści polskiego ruchu robotniczego, ideologię, program i politykę 
społeczno-gospodarczą oraz rozwój organizacyjny PZPR, a także 
przewodnie miejsce partii w systemie politycznym naszego 
kraju.

Światowe echa moskiewskich obrad
Wyniki moskiewskich obrad doradczego Komitetu Polityczne­

go Państw-Stron Układu Warszawskiego znajdują się nadal w 
' centrum uwagi światowej prasy i opinii publicznej. Podkreśla 

się, że wspólna deklaracja uczestników obrad jest dobitnym 
wyrazem dążenia krajów socjalistycznych do osiągnięcia poko­
ju, rozbrojenia i odprężenia.

(„Po naradzie moskiewskiej” — czytaj poniżej, „Światowe 
echa moskiewskich obrad” — str. 6).

Szczera robocza atmosfera rozmów RWPG—EWG

kierownicza siła narodu polskiego. 
1948 r. na kongresie zjednoczenio-

— w dniach od 8 do 9 grudnia br.

BRUKSELA. W sobotę zakończyły się tu czterodniowe roz­
mowy między delegacją Sekretariatu i krajów członkowskich 
RWPG a delegacją Komisji EWG. Delegacjom przewodniczyli 
sekretarz RWPG, Nikołaj Faddiejew i wiceprzewodniczący Ko­
misji EWG, Wilhelm Haferkamp. ,

Dokonano szerokiej wymiany poglądów na temat zawarcia 
układu o współpracy. Ogłoszono wspólny,komunikat, w którym 
stwierdzono m. in., że delegacje postanowiły kontynuować kon- 
takty oraz że spotkanie przebiegało w szczerej roboczej atmo­
sferze.

v ZSRR delegacji etiopskiej
MOSKWA. W niedzielę przewodniczący Tymczasowej Rady 

Administracyjnej i Rady Ministrów Etiopii ppłk Mengistu Hai­
le Mariam zakończył oficjalną przyjacielską wizytę w ZSRR, 
gdzie przebywał na zaproszenie prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR i rządu radzieckiego. Po zakończeniu rozmów w Moskwie 
odwiedził on niektóre republiki radzieckie i z Symferopola udał 
się 26 bm. wieczorem do stolicy NRD — Berlina.

Przed odlotem Mengistu Haile Mariam wyraził pełne przeko­
nanie, że jego wizyta w Związku Radzieckim będzie służyć dal­
szemu umocnieniu przyjaźni między narodami Związku Ra­
dzieckiego i Etiopii.

Jak wiadomo, podczas pobytu przywódcy etiopskiego w ZSRR, 
w Moskwie został podpisany Układ o Przyjaźni i Współpracy 
między Związkiem Radzieckim a Etiopią. Dokument ten otwie­
ra nowy etap współpracy obu państw.

Jednodniowy strajk powszechny w Iranie
LONDYN. Sprawujący od 3 tygodni władzę w Iranie rząd woj- 

skowo-cywilny stanął w obliczu poważnej konfrontacji z opozy­
cją, która zorganizowała w niedzielę jednodniowy strajk po­
wszechny w związku z zastrzeleniem przez siły porządkowe' 
trzech uczestników demonstracji, która odbyła się w ub. ponie­
działek w Maszchadzie.

Strajk został proklamowany przez Partię Frontu Narodowego 
mającej poparcie duchowieństwa Iranu, w tym przebywającego 
na emigracji w Paryżu przywódcy opozycji muzułmańskiej, 
ajatollaha Chomeiniego. Jest to pierwsza tego rodzaju akcja, 
zorganizowana przez opozycję od czasu powołania przez cesarza 
Rezę Pahlawi nowego rządu, kierowanego przez szefa sztabu 
generalnego sił zbrojnych, gen. Rezę Azhariego.

W niedzielę, która jest normalnym dniem pracy w tym kraju 
muzułmańskim, przestała funkcjonować komunikacja miejska, 
zostały zamknięte sklepy i bazary. Krwawe starcia we Frank­
furcie nad Menem — czytaj str. 6. (

Awaria promu „Pomerania”
24 bm. prom „Pomerania” doznał w Kopenhadze uszkodzenia 

dna. Statek wrócił o własnych siłach do kraju i został skiero­
wany do Stoczni Remontowej w Gdańsku.

Za kilka dni „Pomerania” wróci do obsługi linii promowej na 
trasie Świnoujście — Felixstowe w Wielkiej Brytanii.

„ZYCIE WARSZAWY" PISMO CODZIENNE - ISTNIEJE OD 1944 ROKU I
NR 281 R PONIEDZIAŁEK, 27 LISTOPADA 1978 R. DZIŚ STRON 8 CENA 1 ZŁ

Robotnicy ze średnim wykształceniem * W 1985 roku—3 miliony 
pracowników z maturą* Wyższe kwalifikacje—wyższa jakość pracy 
Edukacja dla rozwoju

Informacja własna
(P) Istnieje ścisły zuiązek między poziomem wiedzy i jakością 

pracy, wydajnością oraz twórczą działalnością innowacyjną.Stwierdzono np., że ślusarz- -remontowiec po średniej szkole przemysłowo-technicz- nej daje w ciągu 15 lat pracy więcej produkcji o 10 procent, a ustawiacz o 35 pro­cent w porównaniu z robotni­kiem przyuczonym, bez szkoły zawodowej.
Z badań specjalistów radzie­

ckich wynika, że w najważ-r 
niejszych, najbardziej nowocze­
snych dziedzinach przemysłu 
konieczne jest, aby 36—58 pro­
cent nowych robotników mia­
ło wykształcenie 8—10-klasowe 
i staranne przygotowanie za­
wodowe. Innymi słowy, efek­
tywność w przemyśle zależy w

ogromnym i stale wzrastają- 
cj’m stopniu od wykształcenia 
członków załóg. W Związku 
Radzieckim obliczono także, ze 
wartość wyników pracy robot­
nika z wyższym wykształce­
niem jest przeciętnie trzy ra­
zy wyzsza od wartości wyni­
ków uzyskiwanych przez pra­
cownika ze średnim wykształ­
ceniem.

Badania wykonane przez 
Komitet Badań i Prognoz 
„Polska 2000” PAN pozwa­
lają lepiej określić mo­
del wykształconego. Polaka. 
Uczeni uważają, że model ten 
powinien zawierać coś więcej 
niż uporządkowany zestaw za­
pamiętanych informacji i zdol-

115 tys. uczestników, S2 tys. projektów, 5,4 mid zł oszczędności

Wyniki XI edycji Turnieju 
Młodych Mistrzów Techniki

(P) 25 bm. ogłoszono w W’ar_ 
szawie rezultaty XI edycji 
Turnieju Młodych Mistrzów 
Techniki — organizowanego 
przez FSZMP przy współudzia­
le CRZZ, NOT oraz Minister­
stwa Nauki, Szkolnictwa Wyż­
szego i Techniki.

W ciągu 11 lat uczestniczyło 
w turnieju ponad pół miliona 
osób, które zgłosiły, ok. 465 tys. 
wniosków racjonalizatorskich i 
wynalazczych, projektów wzo­
rów użytkowych, propozycji u- 
sprawnjeń w organizacji pracy. 
Efekty turnieju zarówno prze­
widywane jak i już uzyskane 
wyrażają się niebagatelną kwo­
tą prawie 23 mid zł.

Ostatnia < 
podkreślono to na 
ci rozdania 
konkursu 
znacznym „ ___ _____
wym i jakościowym, W kon­
kursie wzięło udział blisko 115 
tys. młodych robotników, pra­
cowników gospodarki rolnej, 
techników i inżynierów, ucz­
niów i studentów. Zgłoszono 

. ok. 92 tys. wniosków, z których 
ogromna większość .znalazła za­
stosowanie w praktyce. Wdro­
żenie wszystkich młodzieżowych 
propozycji racjonalizatorskich i 
wynalazczych może przynieść 
efekty ekonomiczne obliczane 
na 5,4 mid zł.
' Po ogłoszeniu orzeczenia cen­
tralnego sądu konkursowego 
XI Turnieju Młodych 
Techniki nastąpiło 
laureatom konkursu 
wyróżnień, dyplomów 
młodego mistrza techniki.

edycja turnieju — 
L „a uroczystoś- 
nagród laureatom 

— zaznaczyła się 
wzrostem— ilośćio-

Mistrzów 
wręczenie 
nagród i 
: medali

Modernizacja 
linii kolejowej 
Łódź — Łowicz

e-(P) W kolejny, ostatni już 
tap wkroczyły prace moderniza­
cyjne prowadzone na trasie 
PKP Łódź — Łowicz.

Po zakończeniu przekładania 
torów na odcinku Zgierz — 
Głowno, do unowocześnienia 
pozostało jeszcze 24 km tego 
uczęszczanego szlaku kolejowe­
go.

Przewiduje się, że całóść ro­
bót zakończona zostanie do po­
łowy grudnia br, Już na począt­
ku przyszłego roku zwalniające 
dotychczas na tym odcinku po­
ciągi rozwijać będą mogły jpa- 
ksymalną przewidzianą pręd­
kość. (PAP)

’1 -T

• -MH-j
I I 4

PRZEDSZKOLE NA URSYNOWIE. Otwarcie każdego nowego sklepu, pawilonu usługowe­
go, czy placówki oświatowej jest w osiedlu dużym wydarzeniem. Będzie nim także, w naj­
bliższych dniach, uruchomienie nowego przedszkola w stołecznym osiedlu Ursynów Północny, 
przy ul. Koncertowej 8. Mieści się ono, razem z Czynną już od września br. szkolą elementarną 
— obejmującą klasy 1—4, w nowoczesnym, rozległym budynku, specjalnie dla Ursynowa pro­
jektowanym przez inź. arch. Jana Mrozińskiego. Jest to dopiero druga tego typu placówka w tu­
tejszym osiedlu; budowlani skończyli pracę z niewielkim opóźnieniem i bez poważniejszych 
usterek, (rem) Fot. Ryxzard Przedworskl

(Listę nagrodzonych zamiesz­
czamy na str. 2).

Laureatom, a za ich pośred­
nictwem wszystkim uczestni­
kom konkursu oraz wieloty­
sięcznej rzeszy organizatorów 
turnieju w całym kraju serdecz­
nie podziękował członek Biura 
Politycznego KC PZPR, prze­
wodniczący CRZZ — Władysław 
Kruczek, który podkreślił rów­
nież znaczenie nowoczesności w 
pracy służącej przyspieszaniu 
tempa społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju.

Na dalszą możliwość rozsze­
rzenia turnieju, zwłaszcza w 
środowisku młodzieży wiej­
skiej i studenckiej wskazał prze­
wodniczący Rady Głównej 

~ przewodniczący ZG 
Krzysztof Trębacz-

FSZMP, 
ZSMP — 
kiewicz.

Uznanie__,________ .
nieju młodych mistrzów techni­
ki wyraził też minister nauki, 
szkolnictwa wyższego i techniki 
— Janusz Górski. (PAP)

dla uczestników tur-

ności ich kojarzenia, odtwarza­
nia, przekazywania i prze­
kształcania w nowe struktury 
intelektualno-poznawcze. Zda­
niem doc. ‘ ~
rowskiego, 
technicznej 
rują tych, 
wiązują zadania teoretyczne z 
pogranicza techniki i przed­
miotów matematyczno-przyrod­
niczych, nie dając pola do po­
pisu ludziom, którzy w opar­
ciu o posiadaną wiedzę potra­
fią wykonać konkretne urzą­
dzenie.

ZACZYNA SIĘ 
W PRZEDSZKOLU

Proces przygotowania do do­
brej roboty zaczyna się już w 
ławkach szkolnych, laborato­
riach i pracowniach. Niektórzy 
twierdzą, że jeszcze wcześniej 
— w przedszkolu. Średnie wy­
kształcenie ogólne musi zatem 
odpowiadać potrzebom i dąże­
niom społeczeństwa XXI wie­
ku. Chodzi przy tym nie tylko 
o zwiększenie obszarów wiedzy 
ucznia z dziedziny techniki, ale 
także o umiejętność stosowania 
jej w praktyce. System edu­
kacyjny musi, obok techniki 
poznawczej, coraz szerzej uw­
zględniać technikę stosowaną. 
Światli pedagodzy uważają, że
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

dr. Zygmunta Dąb- 
olimpiady wiedzy 
niesłusznie prefe- 

którzy biegle roz-

(P) „Złote kolce” za rok 1978 — nagrodę dla najlepszych pol­
skich lekkoatletów — zdobyli Grażyna Rabsztyn i Jan Ornoch.

Fot. CAF — Kłoś

(P) Grażyna Rabsztynówna z 
Warszawskiej Gwardii i Jan Or­
noch z gdyńskiej Floty zdobyli 
„Złote Kolce” — doroczne na­
grody w tradycyjnym konkur­
sie redakcji „Sport” i PZLA. 
Rabsztynówna wyprzedziła Kry­
stynę Kacperczykową i Irenę

Ponad 900 ofiar tragedii w Gujanie
o zWstrząsające relacje uciekinierów

‘WASZYNGTON (PAP). Liczba osób, które straciły życie 
podczas tragedii, jaka rozegrała się w Gujanie, w osadzie 
Jamestown, założonej przez przywódcę amerykańskiej 
religijnej „świątynia ludu” Jima Jonesa wzrosła do 
Wśród ofiar znajduje się 180 dzieci.W dalszym ciągu napływają z Gujany informacje ujawnia­jące szczegóły o nieludzkich metodach postępowania „pro­roka” Jonesa wobec swoich wiernych, jak również o „ma­sowym samobójstwie” człon­ków sekty zainicjowanym przez Jima Jonesa w wyniku inspekcyjnej wizyty kongres- mana, Leo Ryana, w osadzie.

„Chicago Tribune” z 26 bm.

sekty 
923.

oiice-cytuje hipotezę pewnego 
ra amerykańskiego, którego na­
zwiska nie podano, że Jones 
nie zastrzelił się, lecz miał zo­
stać zabity przez jednego z 
członków swej „straży przybo­
cznej”. Kula, od której padł Jo­
nes, nie-została znaleziona w 
pobliżu jego zwłok, lecz nieco 
dalej, w pobliskim magazynie.

Przebywające na miejscu tra­
gedii amerykańskiej' ekipy woj- 
(DOKONCZENIE NA STR. G)

Szewińską, a Jan Ornoch Bro­
nisława Malinowskiego i Wła­
dysława Kozakiewicza.

★
Ostatni w tym roku mecz w 

ekstraklasie piłkarskiej roze­
grano we Wrocławiu. Śląsk po­
konał Arkę 2:0.

★
Odbyły się w niedzielę 3 me­

cze ćwierćfinałowe piłkarskiego 
Pucharu Polski. Wisła krakow­
ska pokonała w Gdańsku Le- 
chie 2:1, Szombierki zremisowa­
ły w Lublinie z Motorem 3:3, 
a awans do półfinałów zapew­
niły sobie lepiej strzelając rzu­
ty karne (4:2). Zabrzański Gór­
nik doznał porażki w -Lublinie, 
gdzie miejscowe Zagłębie wy­
grało 3:2.

Czwartym półfinalistą jest 
zespół Arki. W rozegranym a- 
wansem meczu piłkarze gdyńs­
cy zremisowali z Lechem 2:2, 
ale lepiej od poznaniaków eg­
zekwowali riuty karne.

★
W Manchesterze zadebiutował 

w angielskiej lidze Kazimierz 
Deyna. Jego zespół (Manchester 
City) przegrał z Ipswich Town 
1:2.

★
Polscy rugbiści sprawili og­

romną i b. miłą niespodziankę, 
wygrywając w Barcelonie z 
Hiszpanią 16:7. Było to spotka­
nie o Puchar FIRA.

Przede wszystkim oszczędność...

— Od kilku tygodni, w związ­
ku z energetycznym szczytem, 
codziennie na łamach prfcsy, w 
radiu i telewizji pisze i mówi 
się o oszczędnym, racjonalnym 
gospodarowaniu energią. Co 
Wasz oddział robi w tym za­
kresie?

— Już dwadzieścia łat, od 
1958 roku, Oddział Warszawski 
SEP w każdą środę w szkole 
przy ul. Kruczkowskiego pro­
wadzi poradnię energetyczną. 
Członkowie naszego stowarzy­
szenia udzielają porad w za­
kresie przepisów i eksploatacji 
urządzeń elektroenergetycznych, 
zasad budowy tych urządzeń. 
Staramy się udzielać facho­
wych informacji na temat ra­
cjonalnego użytkowania energ- 
gii, poboru mocy. Chcemy, aby 
każdy, kto do nas zwróci się o 
poradę, o fachową pomoc, zasto­
sował ją w praktyce, żeby le­
piej, racjonalniej gospodarował 
energią.

— Dla kogo przeznaczona 
poradnia? Koniu udzielacie 
rad?

— Udzielamy każdemu, 
równo osobom prywatnym 
i pracownikom służb energe­
tycznych. W ostatnim czasie 
nasza działalność trochę przy­
cichła. W pierwszych latach 
istnienia udzielaliśmy 800 po­
rad rocznie. Obecnie przycho­
dzi do nas około 300 osób.

— Z czego Wynika taki nagły 
spadek zainteresowania?

— Większość naszych intere­
santów stanowią pracownicy 
służb energetycznych, którzy 
muszą swoje kwalifikacje po-

twierdzać co pewien czas egza­
minami Zdanie takiego egza­
minu daje uprawnienia do sa­
modzielnej pracy przy urządze­
niach -energetycznych. I właś­
nie oni wykorzystują poradnię 
jako miejsce, gdzie można u- 
zyskać niezbędne informacje. 
Przed kilku laty, sprawdzanie 
a właściwie potwierdzanie kwa­
lifikacji odbywało się. co dwa
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Sr

Si

W

Po naradzie moskiewskiej

jest 
po­
za- 
jak

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW 

dziś w Warszawie będzie za­
chmurzenie duże z większymi 
przejaśnieniami. Okresami nie­
wielkie opady deszczu. Tempe­
ratura maksymalna w dzień 
4 st. Wiatry słabe. (PAP)

KALENDARIUM
• Poniedziałek jest 331 dniem 

1973 r, Do końca roku — 34 
dni, w tym 27 ant roboczych.
• Słońce wschodzi o

7.16, a zachodzi o godz. 15.31.
• Imieniny obchodzą: Wale­

rian i Wirgiliusz.★
• Wtorek jest 332 dniem 1973 

r. Do końca roku —• 33 dni, w 
tym 26 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz.

7.17, a zachodzi o lodź. 15.30.
• Imieniny obchodzą: Blanka, 

Grzegorz i Zdzisław. (J. Ł.)

godz.

POKÓJPINIA światowa żywo kp- mentuje wyniki niedawnej narady moskiewskiej Państw- -Stron Układu Warszawskiego, zawarte we wspólnej deklara­cji podpisanej przez przywód­ców krajów socjalistycznych. Treść tej deklaracji oraz przedstawione w niej propo­zycje ocenia się jako doniosłe wydarzenie w życiu międzyna­rodowym, bardzo istotny krok naprzód na drodze do popra­wy klimatu wzajemnego zau­fania i odprężenia na świecie. Mówią o tym doniesienia .wiel­kich agencji prasowych a tak­że komentarze i artykuły ga­zet, gdzie w zależności od za­barwienia politycznego snuje się rozważania na temat real­nych i powszechnie odczuwal­nych skutków tego dokumen­tu.Z Moskwy, nie po raz pierw­szy, ‘rozległ się głos pokoju. Przywódcy państw socjalisty­cznych z konsekwencją okreś­lili stanowisko w najważniej­szych sprawach współczesnego świata. Dokumenty opubliko­wane w Moskwie stanowią ta­ką analizę tych problemów, w której ' główną rolę odgrywa człowiek, każdy mieszkaniec naszej planety, jego najważ­niejsze prawo — prawo do ży­cia w pokoju. O prawie tym i obowiązkach państw, rządów, polityków przypomina świat realnego socjalizmu.To w tym świecie ludzie pracy realizując politykę swych partii stworzyli trwają

Polskie lodówki 
dwudrzwiowe

(P) W Zakładach Zmechanizo­
wanego Sprzętu Gospodarstwa 
Domowego „Predom-Polar” we 
Wrocławiu trwają, ostatnie przy­
gotowania do uruchomienia se­
ryjnej produkcji najnowszych 
lodówek sprężarkowych o sym­
bolu „TS-245” wyposażonych w 
dwie niezależne komory (a za­
razem w dwoje drzwi): komorę 
chłodniczą o pojemności ponad 
190 litrów oraz komorę zamra­
żania ó pojemności ok. 45 1.

W komorze zamrażarki u- 
trzymywana będzie stała tempe­
ratura minus 18 st. C., co po­
zwala na przechowywanie przez ' 
dłuższy czas różnych mrożo­
nych produktów. (PAP)

DLA ŚWIATAbazę polityki pokoju. Określa ją potencjał gospodarczy państw socjalistycznych, syste­matyczny postęp w rozwiązy­waniu problemów poszczegól­nych krajów, wspólna, jasna i konsekwentnie realizowana polityka międzynarodowa.Nie jest oczywiście sprawą przypadku, iż narada mos­kiewska Państw-Stron Układu Warszawskiego zwołana zosta­ła właśnie teraz, w bardzo o- kreślonej sytuacji międzynaro­dowej, w obliczu wielu wyda­rzeń budzących uzasadniony niepokój społeczeństw wielu krajów.Powodem szczególnym tak dla zaniepokojenia jak i ne­gatywnych odczuć społecznych jest fakt, iż wbrew oczekiwa­niom i nadziejom ciągle jesz­cze świat nie może doczekać się zerwania z koszmarem nie­ustannego narastania spirali zbrojeniowej. Miliardy, setki miliardów,' przeznacza się w budżetach nie na rozwiązywa­nie wielu pilnych i coraz bar­dziej nabrzmiałych problemów społecznych, lecz na wydatki zbrojeniowe. Wydatki te po­chłaniają ogromne kwoty, któ­re tak bardzo potrzebne są na świecie na szkoły, na szpitale, na rozwój gospodarki żywnoś­ciowej, na rozwój sztuki i kul­tury, na zwalczenie głodu wśród milionów ludzi.
Społeczeństwo polskie mając żywo w pamięci ob­raz nieszczęść, cierpienia i wy­rzeczeń, jakie niesie ze sobą

wojna • — zainteresowane jest w sposób szczególnie głęboki wszystkim co odwraca -groźbę nowych konfliktów militar­nych, a przybliża urzeczywist­nienie odwiecznego ideału ludzkości, jakim jest świat bez wojny.I u nas-w Polsce, i ńie tyl­ko przecież u nas, ludzie mają dosyć innych problemów do pilnego rozwiązania niż uczest­nictwo w wyścigu zbrojeń,’ z którego jedyny realny profit mają wyspecjalizowane w ta­kiej produkcji wielkie kapita­listyczne koncerny i monopole. Stara to, niestety4 prawda, że w swym dążeniu do coraz większych zysków, monopole te czynią wszystko co w ich mocy, aby możliwie nigdy nie zabrakło ognisk niepokoju, aby upowszechniać nastroje nie­pewności jutra, wzmagać kli­mat nieufności i nienawiści, podsycać występujące różnice i zaogniać konflikty. Ponura to i wielce niebezpieczna gra, której miliony ludzi na na­szym globie mają już serdecz­nie dosyć, widząc w niej naj­większe zagrożenie wspólnego, lepszego, spokojnego jutra.Ale właśnie ta, coraz pow­szechniejsza niechęć do kon­tynuowania bezsensownego, a tak niebezpiecznego wyścigu zbrojeń, jest zarazem szczegól­nie cennym kapitałem społecz­nym tych sił, które stawiają na pokój i odprężenie, jako na 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY
(P) Specjalna komisja rządo­

wa bada przyczyny najtragicz­
niejszej w dziejach polskiej ko­
munikacji samochodowej kata­
strofy drogowej, jaka wydarzy­
ła się 15 listopada w Zywcu- 
-Oczkowie. Zginęło 30 osób. Od­
twarza się przebieg tragedii. 
Eksperci badają stan techniczny 
autobusów, które z mostu ru­
nęły na kamienną skarpę, a na­
stępnie wpadły do głębokiego 
w tym miejscu Jeziora Żywiec­
kiego.

Ponad wszelką 
można stwierdzić, 
to kilkudziesięciu 
świadków tej katastrofy), 
nawierzchnia 
była cienką 
szkliwa.

Katastrofa 
listopada, a więc w dniu pełnej 
gotowości służb drogowych do 
walki ze skutkami zimy. 'Tego 
samego dnia radio przeprowa­
dzało wywiady z kierownikami 
kilku rejonów eksploatacji dróg 
publicznych, którzy potwierdzali 
przygotowanie do okresu zimo­
wego. Takie stwierdzenia oczy­
wiście nie wpływają na zdwo­
jenie czujności przy kierownicy, 
wręcz odwrotnie, sprzyjają zbyt­
niej pewności siebie.

Następnego dnia — pisaliśmy 
o tym w „Życiu” — otrzymali, 
śmy meldunki z Komendy Głów­
nej MO, że m. in. w woj. opol­
skim zanotowano kilka poważ, 
nych wypadków samochodowych, 
które powstały na oblodzonych 
powierzchniach: byli zabici i 
ranni.

Zima 
ranem, 
niowych 
peratura 
st. poniżej zera, by w południe 
nie było nawet śladu po przy­
mrozkach. Lodowe szkliwo — 
tak groźne dla pojazdów zwła­
szcza na wiaduktach, mostach, 
przy wjeździe do tuneli, na spad­
kach i na wzniesieniach — szyb­
ko znika.

Ale do godz. 8 panująca na 
szosach gololedź jest przyczyną 
wielu tragicznych wypadków. 
Katastrofa 
wydarzyła 
godz. 5.

W dniu, 
rzynie pod 
od spraw ___
kampanii z lodem i śniegiem, 
informowali o liczbie dróg i 
kolejności ich odśnieżania — 
przeprowadziliśmy rozmowy z 
kilkoma dyrekcjami okręgowy­
mi dróg publicznych.

Informacje, jakie otrzymaliśmy 
niestety nie są optymistyczne. 
I tak — zastępca. dyrektora Dy­
rekcji Okręgowej Dróg Publicz­
nych w Kielcach Ferdynand

wątpliwość 
(potwierdza 

naocznych 
wiaduktu pokryta 

warstwą lodowego

wydarzyla się 15

atakuje nocą i nad 
Zwłaszcza w polud- 
rejonach kraju tem- 
spada nocą do kilku

w Żywcu-Oczkowie 
się właśnie przed 
w którym w Nada* 
Warszawą, eksperci 

organizacji zimowej

30 rocznica wodowania „Sołdka” 
Uroczyste spotkanie pracowników 
przemysłu okrętowego w Gdańsku

(P) Minęło 30 lat od chwili, 
gdy z pochylni Stoczni Gdań­
skiej, ledwie odbudowanej z 
ruin ! wyposażonej w najniez­
będniejsze urządzenia spłynął na 
wodę pierwszy zbudowany w 
Polsce statek pełnomorski — ru- 
dowęgłowiec „Sołdek”. Wyda­
rzenie to zapoczątkowało bez­
precedensowy rozwój polskiego 
budownictwa okrętowego.

Z tej okazji odbyło się 25 bm. 
w Gdańsku uroczyste spotkanie 
stoczniowców z całego wybrzeża 
polskiego. Przybyli weterani 
budowy okrętów, wśród nich 
kilkusetosobowa grupa ludzi, 
którzy bezpośrednio lub -pośre­
dnio brali udział w budowie 
„Sołdka”. W spotkaniu uczest­
niczyli przedstawiciele "władz 
wojewódzkich z I sekretarzem 
KW PZPR w Gdańsku - Ta­
deuszem Fiszbachem. Honoro­
wym gościem była Helena Sołd- 
kowa, matka chrzestna statku, 
który otrzymał imię jej męża.

Podczas uroczystości zasłużeni

' (C) DOKOŃCZENIE ze str. 1 najpewriiejszą -walutę politycz­ną.Politycy, podejmujący okreś­lone decyzje, muszą zdawać więc sobie sprawę z tego, iż rozliczani będą nie ze słów ale z czynów. Nie można z jed­nej strony uważać się i mie­nić „obywatelem świata i przy­jacielem ludzkości”, a z dru­giej strony uruchamiać coraz to nowe, neutronowe i inne, mechanizmy masowej zagłady i zniszczenia, dążyć do rozsze- rząpia swych „stref wpły­wów”, po drodze depcząc ludz­kie prawa, godność i suweren­ność narodów, a nade wszyst­ko zwiększając potencjał mili­tarny.Mimo istnienia wszystkich tych ujemnych zjawisk? mimo ognisk zapalnych w różnych regionach świata i bvnajmniej tych ognisk nie lekceważ"c, uczestnicv narady moskiew­skiej zakończyli spotkanie w atmosferze nie skłaniającej do pesymizmu. Przeciwnie, z peł­nym przeświadczeniem, iż zwy­cięży rozsądek i że przyszłość świata iest przyszłością poko­jową. Wbrew rozmaitym pse­udonaukowym teoriom o nieuchronności wojen, właś­nie przykład Europv ostatnich trzech dziesięcioleci przema­wia najlepiej i do rozsądku, i do wyobraźni.
W kształtowaniu pokojowej rzeczywistości na naszym dawniej tak często i okrutnie doświadczanym wojnami kon­tynencie. ma swoi niemały u- dział również i Polska Ludo- 

Wilk powiedział, że czeka na o- 
biecywany od wielu miesięcy 
przydział kilkudziesięciu piaska­
rek, że jego tabor w każdej chwili 
może być zatrzymany przez pa­
trole MO ze względu na łyse 
opony. Brak jest ogumienia do 
ponad 100 samochodów (!), że 
blisko 30 proc, piaskarek 1 roz- 
sypyw&czy rolniczych stoi z bra­
ku akumulatorów (I). Natomiast 
pod. dostatkiem jest soli: 17 ty­
sięcy ton.

Jeszcze dotkliwsze braki za­
sygnalizowali nam zastępca dy­
rektora opolskiego Okręgu Dróg 
Publicznych Leon Musial, który 
stwierdził, że do pełnej goto­
wości całego taboru kierowane­
go do walki ze skutkami zimy 
brakuje ponad tysiąca opon i 
ponad 300 akumulatorów.

W Krakowskiem sytuacja po­
wtarza się. Ponad 40 „Jelczy” 
stoi z braku ogumienia. Na za­
mówionych 600 akumulatorów — 
mówi dyr. Okręgu Dróg Pu­
blicznych Stefan Maniewski — 
otrzymaliśmy... 10. Również w 
przedsiębiorstwach, które w o- 
kresie zimy mają służyć pomocą 
w sprzęcie kierowanym do ak­
cji przy zwalczaniu gołoledzi i 
usuwaniu z dróg śniegu tabor 
jest bez opon i akumulatorów. 
W pełnym wymiarze jest tylko 
żużel i sól.

Przygotowania do zimy, już 
choćby z tych kilku relacji są 
więc jeszcze w lesie. Jeżeli nie 
zapadną szybkie decyzje w spra­
wie pokryeia podstawowych 
braków w zaopatrzeniu okręgów 
dróg publicznych — to czeka 
nas trudna zima.

Od służb drogowych nie spo­
sób wymagać, by podczas mro­
zu i śnieżyc, samochody jeździ­
ły po suchych nawierzchniach, 
a kierowcy przez cały okres zi­
my, jeździli niczym w lecie. Nie 
można jednak dopuścić do tego, 
by 
sze

Z 
by _ - -
obrażał się w śnieżną nawałni­
cę, po której służby drogowe 
zwarłyby szeregi i przystąpiły 
do generalnego natarcia. No, 
tak, ale zima też ma swoje pra­
wa i trudno je ustalać, bądź 
zmieniać, a najtrudniej dopaso­
wywać je do naszych umiejęt­
ności i możliwości.

Wiadomo jedno, że gololedź 
zawsze najwcześniej powstaje 
na nie osłoniętych od wiatru 
wiaduktach i mostach, na wznie­
sieniach, przy wylotach z tu­
neli i na terenach zalesionych. 
O tym wiedzieć powinni późną 
jesienią zarówno kierowcy, jak i 
służby drogowe, posiadające 
sprawny technicznie sprzęt.

J. LATOSZEK

gololedź dziesiątkowała na- 
pojazdy, by ginęli ludzie, 
pewnością lepiej Wy było, 

pierwszy atak zimy prze-

pracownicy przemysłu okręto­
wego udekorowani zostali od­
znaczeniami państwowymi i ho­
norowymi. Order Sztandaru 
Pracy I klasy otrzymał Alek­
sander Makowski, uczestnik bu­
dowy ..Sołdka”, dziś wzorowy 
pracownik Stoczni Gdańskiej. 
Jego nazwisko widnieje na bur­
cie kolejnego zbudowanego 
przed 30 laty rudowęglowca s/s 
„Brygada Makowskiego”, który 
podobnie jak „Sołdek” nadal po- 
zostaje W morskiej służbie.

19 osób otrzymało Krzyże Ka­
walerskie Orderu Odrodzenia 
Polski, 17 Złote i 9 Srebrne 
Krzyże Zasługi. Odznaczeniami 
jm. Janka Krasickiego udekoro­
wano grupę byłych działaczy 
młodzieżowych przemysłu okrę­
towego.

Z okazji jubileuszu Stocznia 
Gdańska wybiła pamiątkowy 
medal. Urządzona została wy­
stawa modeli statków zbudowa­
nych w tej stoczni w ciągu 30- 
lecia. (PAP)

DLA ŚWIATAwa, która od pierwszych swych dni czyniła i czyni co tylko było i co jest w jej mocy, aby pokój w Europie i na świę­cie umocnić i zabezpieczyć. Stąd właśnie liczne nasze pol­skie inicjatywy, podejmowane wspólnie z naszymi socjali­stycznymi’ sojusznikami, zmie­rzające do odprężenia i roz­brojenia. Stąd tak ogromne znaczenie, które przywiązuje­my do wychowania młodego zwłaszcza pokolenia, dosłow­nie od podstaw w duchu po­koju i dla pokoju a nie na rzecz wojny, która nie powin­na być już nigdy środkiem rozwiązywania jakichkolwiek sporów czy problemów mię­dzynarodowych.Zdajemy sobie sprawę z faktu, iż pokój jest - jeden i niepodzielny. Stąd także na­sza głęboka solidarność ze wsfvstkimi. którzy walczą o pokój i czynią co w ich siłach, abv go utrwalić.Wrogowie pokoju, stawiając na wzrost międzynarodowego napięcia i zakłócanie atmosfe­ry w świecie nie liczą się jednak nigdy ze słabym i słabszym przeciwnikiem. Od­strasza ich realna siła oraz przeświadczenie, iż bezpośred­nia konfrontacja zbrojna nie­sie ze sobą bardzo wymierne niebezpieczeństwo również i dla nich samych. Świat poko­ju, ludzie pokój miłujący, nie są już dzisiaj słabi jak daw­niej, a dzięki istnieniu siły jaką reprezentują kraje socja­listyczne nie ma już mowy o bezwolnym uleganiu imperia­listycznym naciskom.

Kontrola wykonywania własnych uchwał * Lepsze zaspokojenie 
potrzeb społecznych * Umacnianie równowagi rynkowej

Realizacja decyzji KSR
(P) Nieustanna, wnikliwa kontrola wykonywani* własnych 

uchwał jest podstawowym warunkiem skutecznego działania 
samorządu robotniczego.Od tego w ogromnej mie­rze zależy rzeczywisty wpływ przedstawicielstwa załogi na działalność przedsiębiorstwa i na wyniki.

Trwająca obecnie kontrola re­
alizacji decyzji 
KSR ma tym 
nie, że dotyczy 
konania przez 
priorytetowych

lipcowych sesji 
większe znacze- 
możliwości wy- 
zakłady pracy 
zadań społecz­

no-ekonomicznych 1978 r. w tru­
dniejszych niż pierwotnie prze-

Lista laureatów głównych nagród 
XI turnieju młody cii mistrzów techniki

(P) W konkursie dla młodzie­
ży z zakładów produkcyjnych 
i zaplecza naukowo-techniczne­
go za projekty wynalazcze wy­
konane poza obowiązkami służ­
bowymi II nagrody (pierwszej 
nie przyznano) uzyskali: Lech 
Kisiel i Marian Kordek z Ol­
sztyńskich Zakładów Opon Sa­
mochodowych „Stomil” oraz 
Michał Jakób, Bogusław Cieś­
lar i Zygmunt Szołucha z FSO 
„Polmo” w Bielsku Białej.

W konkursie dla młbdzieży z 
zakładów produkcyjnych i za­
plecza naukowo-technicznego za 
prace wykonane w ramach o- 
bowiązków służbowych I na­
grodę otrzymali: Tadeusz Soł- 
tyk, Andrzej Sołtyk, Jerzy Ga­
węda, I. Kołodziejczyk, Andrzej 
Sielski, Mirosław Żarek i E. 
Lisowski z Przemysłowego In­
stytutu Automatyki i Pomiarów 
w Warszawie.

Za prace zgłoszone w ramach 
debiutów wynalazczych w kon­
kursie dla młodzieży z zakła­
dów produkcyjnych i zaplecza 
naukowo-technicznego I miejsce 
zdobyli: Kazimierz Świtała i
Kazimierz Jakubczyk odbywa­
jący służbę wojskową.

W konkursie dla młodzieży 
szkolnej za najciekawszy po­
mysł techniczny I miejsce zdo-

Ubezpieczenie samochodów 
Wyjaśnienie PZU

(P) W związku z informacja­
mi na temat obowiązkowych 
ubezpieczeń komunikacyjnych; 
jakie pojawiły się ostatnio w 
niektórych czasopismach, PAP 
uzyskała następujące wyjaśnie­
nia Państwowego Zakładu U- 
bezpieczeń:

Otóż zgodnie z zarządzeniem 
ministra finansów, od 1 stycz­
nia 1979 r. ulegają zmianie 
składki za obowiązkowe ubez­
pieczenia komunikacyjne jedy­
nie samochodów wyprodukowa­
nych w innych państwach niż 
Polska, państwa członkowskie 
RWPG i Jugosławia (składki 
ubezpieczeniowe na samochody 
krajowe i wymienionj’ch państw 
będą takie same jak dotych­
czas).

Natomiast w odniesieniu do 
samochodów pozostałych skład­
ka. roczna za ubezpieczenie w 
pełnym zakresie (NW, OC i AC) 
będzie wynosić przykładowo: 
za pojazdy z silnikami o po­
jemności do 900 ccm — 3.450 zł: 
powyżej 
— 4.350 
do 1.500

Pełna 
również 
nia w ograniczonym 
została opublikowana w Moni­
torze Polskim nr 27 z dnia 30 
sierpnia, br. (PAP)

900 ccm do 1.250 ccm 
zł; powyżej 1.250 ccm 
ccm — 5.850 zł.
taryfa składek, w tym 
składek za ubezpiecze- 

zakresie,

r\ la nas, dla Polski istnie- •-* nie. Układu Warszawskie­go i Rady Wzajemnej Po­mocy Gospodarczej, socja­listyczny śojusz, którego je­steśmy mocnym i ważnym ogniwem, oraz nasze w obu tych organizacjach aktywne uczestnictwo — to gwarancja nie tylko naszej niepodległości i naszego własnego bezpie­czeństwa, ale i gwarancja iż czynnik równowagi sił w Eu­ropie i świecie przeobrażać się będzie w coraz większym, de­cydującym stopniu w czynnik rozwagi i rozsądku w stosun­kach międzynarodowych. A właśnie rozwaga i rozsądek dyktują aby w zaciszu dyplo­matycznych i politycznych ga­binetów w wielu krajach do­brze zastanowić się nad głę- bokó humanistycznym i twór­czym sensem tych propozycji, które w imieniu Państw-Stron’ Układu Warszawskiego przed­kłada tak rządom, politykom jak i opinii światowej dekla­racja moskiewska.Jest to dokument wyjątko­wej wagi i stanowi kolejny dowód, dobrej woli krajów’ socjalistycznych, zmierzają­cych do pogłębienia procesów wzajemnego zaufania i ułoże­nia współpracy międzynarodo­wej w sposób, który odpowia­da najlepiej i woli, i interesom wszystkich narodów. Jest to dokument skierowany do wszystkich ludzi, którzy nie mogą w świecie współczesnym pozostać obojętnymi wobec widma katastrofy wojennej.
A.W. Wys. 

widywano warunkach gospoda­
rowania. Mimo licznych kłopo­
tów, zwłaszcza zaopatrzenio­
wych. w wielu zakładach uja­
wniono i wykorzystuje się obe­
cnie możliwość efektywniejszej 
pracy. Powinno to posłużyć le­
pszemu zaspokajaniu potrzeb 
społecznych, a zwłaszcza uma­
cnianiu równowagi rynkowej.

Realizacja zadań rynkowych 
i eksportowych przebiega po­
myślnie w szczecińskich Zakła­
dach Przemysłu Odzieżowego 

byli: Zbigniew Hochół, Grze­
gorz Lebioda i Czesław Mickie­
wicz z zespołu szkół zawodo­
wych nr 3 w Jeleniej Górze.

Wśród uczestników turnieju z 
wyższych uczelni i szkół, wśród 
absolwentów szkół plastycznych 
oraz młodych pracowników biur 
projektowych i instytutów 
wzornictwa I nagrodę zdobył 
Ludwik Matuszek z ASP w 
Krakowie.

W konkursie na najużytecz­
niejszą dla gospodarki narodo­
wej pracę uczniowską zwycię­
żyli: Wojciech Janowski, Ma­
rian Klemczak i Janusz Zwierz- 
chlewski z zespołu szkół zawo­
dowych technikum mech.- 
elektr. we Wrześni. W edycji 
turnieju na najużyteczniejszą, 
dla gospodarki narodowej pra­
cę studencką I nagrodę uzyskał 
Janusz Parka z WAT w War­
szawie.

W konkursie „O tytuł mło­
dego mistrza techniki” dla woj­
skowej młodzieży pracującej II 
nagrodę (I nie przyznano) otrzy­
mali: Grzegorz Zagrada i Ja­
nusz Skulimowski z Warszaw­
skiego Okręgu Wojskowego.

20 autorów nagrodzonych w 
turnieju wniosków racjonaliza­
torskich i wynalazczych uzys­
kało wyróżnienia specjalne mi­
nistra nauki, szkolnictwa wyż­
szego i techniki — prawo wstę­
pu na wyższe uczelnie techni­
czne bez egzaminów wstępnych. 
Centralny sąd konkursowy wy­
stąpił też do kierownictw po­
szczególnych resortów o przy- 

• znanie wyróżnień resortowych 
za najcenniejsze zgłoszone w 
turnieju prace.

Nagrodę ZG ZSMP za naj­
lepsze projekty zgłoszone przez 
robotników.... zdobyli:... Tadeusz 
Gudalewicz i Henryk Kapuś­
ciński z zakładów płyt wióro­
wych w Suwałkach oraz Zbig­
niew Sznajder, Leszek Kłus i 
Jan Niedziela z Zakładów Ma- 
gnetyzowych w Rączycach. 
Wśród młodych rolników na­
grody takie zdobyli: M. Jaku­
bowski, Walenty Kiełb, Stani­
sław Kiełb, Zdzisław Kruk i 
Marek Hencklik z zespołu mło­
dego rolnika w Rzeszowie oraz 
Marek Michał i Jan Stencel z 
gospodarstw indywidualnych. 
Nagrody ufundowane przez 
CRZZ za najlepsze projekty 
zgłoszone przez kobiety uzyska­
ły: Liliana Jarmoniuk z Zakła­
dów Wyrobów Sanitarnych w 
Krasnymstawie oraz Jolanta 
Żukowska i Bożena Jamiołkow­
ska z WAT w Warszawie i Da­
nuta Kober z Zakładów Me­
chanicznych „Ursus”. Laurea­
tami wyróżnień i nagród za 
najlepszy projekt z dziedziny 
bhp zostali: Tadeusz Wiecha, 
Bogdan Bidziński, Tadeusz 
Szachcikowski i Jerzy Zaka- 
szewski z Zakładów Napraw­
czych Mechanizacji Rolnictwa 
w Elblągu, Andrzej Chodyński, 
Piotr Hajewski, Zygmunt Dę- 
bowski, Michał Turanek, Ma­
ria Zin i Bronisław Nowak z 
Głównego Instytutu Górnictwa 
w Katowicach oraz Zdzisław 
Faber i Franciszek Baran z Za­
kładów Azotowych w Tarno­
wie.

We współzawodnictwie po­
między organizatorami turnieju 
młodych mistrzów techniki 
laureatami I nagród zostały: 
we współzawodnictwie między­
zakładowym — Zakłady Tele- 
elektroniczne „Telkom-Telfa” 
w Bydgoszczy, a we współza­
wodnictwie szkolnym — Elek­
troniczne Zakłady Naukowe we 
Wrocławiu. (PAP)

z
powierzchnię

,Ai-

Akcja podnoszenia 

norweskiego statku 

w „Swinoporcie"
(P) Trwają prace związane 

wydobyciem na . ‘
norweskiego masowca m/s 
sa”. Statek ten. który 13 paź­
dziernika zatonął w wyniku ko­
lizji w rejonie „Swinoportu” 
znajduje się pod wodą. W ak­
cji wydobycia uczestniczy po- 
głębiarka Przedsiębiorstwa Ro­
bót Podwodnych i Czerpalnych 
..Lucyfer”, przed którą posta­
wiono zadanie pogłębienia toru 
dojściowego oraz wyrównania 
terenu wokół wraku. Na po­
wierzchnię wydobyto już spo­
ro urobku, który wysypuje się 
na cumujące tu szalandy. Praca 
ta jest bardzo trudna. Najwięk­
szą przeszkodę stanowi silny 
wiatr, a ostatnio także opady 
deszczu. W szczególnie trud­
nych warunkach pracują nur­
kowie, których ekspertyzy są 
niezwykle istotne dla sprawnej 
realizacji dalszego programu tej 
wielkiej operacji. W miejscu 
zatopionego wraku zjawiły się 
tiwa holowniki specjalistyczne 
PRO w Gdyni: „R-l” i „Smok”, 
które natychmiast przystąpiły 
do pracy. (PAP)

do okula-

„Dana”. Zadbano tu równocze­
śnie o to, by oferta rynkowa 
była jak najbardziej atrakcyj­
na. Uruchomiono więc wytwa­
rzanie prawie 100 nowych mo­
deli, uzupełniono w trakcie pro­
dukcji listę przyjętych już wzo­
rów.

Śląskie Zakłady Mechaniczno- 
-Optyczne „Opta” w Katowicach 
rozpoczęły w br. produkcję bar­
dzo poszukiwanych szkieł kon­
taktowych ze specjalnych two­
rzyw. Znacznie poprawiła się 
jakość i estetyka produkowanych 
tu metalowych opraw 
rów.

Po raz drugi w br. 
brzeskich Zakładów 
Sztucznych „ 
ruńskim podjęła decyzję o zwię­
kszeniu produkcji poszukiwa­
nych na rynku tapet, obrusów 
z folii i in. Poprzednie zobo­
wiązanie o wartości 20 min zł 
zostało już zrealizowane, a o- 
becne — na 10 min zł, będzie 
wykonane do końca roku.

Jak stwierdzono na sesji KSR 
w Zakładach Przemysłu Lniar- 
skiego w Żyrardowie w woj. 
skierniewickim, stale poprawia 
się w ostatnich miesiącach ja­
kość produkcji. •

Załoga Przedsiębiorstwa Zme­
chanizowanych Robót Budowni­
ctwa Przemysłowego „Zachód” 
we Wrocławiu realizuje wiele 
inwestycji ważnych dla gospo­
darki narodowej, m. in. „Police 
II”. Załoga buduje też bardzo 
potrzebne zakłady „rynkowe”, 
np. nowy zakład porcelany w 
Wałbrzychu „Krzysztof II”, sta­
wia nowe hale produkcyjne dla 
montażu minipralek automaty­
cznych w zakładach „Predom- 
Polar” we Wrocławiu. W cią­
gu pierwszych 10 miesięcy ro­
ku, przedsiębiorstwo uzyskało 
dobre zaawansowanie zadań. Na 
ostatniej sesji KSR podjęto zo­
bowiązanie przyspieszenia wy­
konawstwa kilku najważniej­
szych , inwestycji przemysło­
wych.

Realizacja postanowień KSR 
w kopalni „Lenin” w Myslowi- 
cach-Wesołej zaowocowała do­
tychczas rytmicznym wykony­
waniem zadćń planowych i ok. 
86 tys. już wydobytych dodat­
kowych ton węgla. Do końca 
roku załoga ma dostarczyć łą­
cznie 100 tys. ton ponadplano­
wego urobku.

W wielu zakładach powołano 
ostatnio po raz pierwszy orga­
ny samorządu robotniczego.

Na sesji KSR w Wojewódz­
kim Przedsiębiorstwie Handlu 
Wewnętrznego w Skierniewi­
cach za sprawę najważniejszą 
uznano poprawę zaopatrzenia 
rynku drogą rozszerzania współ­
pracy ze spółdzielczością i rze­
miosłem oraz rozwoju sieci 
sklepów patronackich, w któ­
rych bezpośrednimi dostawcami 
towarów są producenci. (PAP) 

KSR Wą- 
Tworzyw 

„ERG” w woj. to-

Przede wszystkim oszczędność...
(B) dokończenie ze STR. 1 
lata, obecnie co pięć lat. Stąd 
spadek zainteresowań naszą po­
radnią. Chcę dodać, że nasz od­
dział organizuje te egzaminy i 
szczególną uwagę zwracamy 
wtedy na racjonalne i oszczę­
dne gospodarowanie energią. 
Osoby prywatne stanowią tylko 
niewielki procent, a głównym

elektrycznych. 
robicie, aby 

najlepiej wy-

ich zainteresowaniem jest bez­
pieczeństwo obsługi wszelkiego 
rodzaju urządzeń

— Co jeszcze 
energia była jak 
korzystywana?

— Bardzo często organizuje­
my spotkania ze służbami ener­
getycznymi, podczas których 
szukamy dróg efektywniejszego 
wykorzystania energii. Wnioski 
i postulaty przesyłamy naszym 
władzom i zawsze spotykały się 
one z żywym zainteresowaniem. 
Również nasi członkowie biorą 
aktywny udział prz/ testowa­
niu różnego rodzaju urządzeń, 
w pracach biura badawczego 
d/s jakości przy. ZG SEP.

Edukacja dla rozwoju
(A) DOKOŃCZENIE ze STR. 1 
już w szkole trzeba uczyć wy­
twarzania i użytkowania two­
rów techniki, a więc umożli­
wiać młodzieży opanowanie u- 
miejętności przekształcania rze­
czywistości materialnej.

Jest to novum w modelu 
kształcenia Polaka, które zmie­
nia charakter procesu kształ­
towania osobowości człowieka, 
jego zdolności działania w miej­
scu pracy, postawy w życiu 
społecznym i prywatnym. Doc. 
dr Zygmunt Dąbrowski słusz­
nie uważa, że młodzi ludzie, 
którzy w przyszłości będą u- 
czestniczyć w wytwarzaniu 
dóbr lub świadczeniu usług 
materialnych związanych z sze­
rokim wykorzystaniem urzą­
dzeń technicznych, powinni u- 
zyskać wykształcenie ogólne 
odpowiadające założeniom, iż 
zdobywanie wiedzy służy prak­
tyce.

Wszechstronny rozwój czło­
wieka w dobie rewolucji nau­
kowo-technicznej to nabywanie 
wiedzy ogólnej i koniecznych u- 
miejętności zawodowych. Wed­
ług prof. dr. Kazimierza Po- 
doskiego, podnoszenia kwalifi­
kacji nie można jednak trakto­
wać wyłącznie jako czynnika 
sprzyjającego postępowi eko­
nomicznemu, gdyż proces 
sprzyja również rozwojowi 
dywidualnemu ludzi.

ten 
in-

PODNOSZENIE
KWALIFIKACJI ROBOTNIKÓW

Eksperci Komitetu „Polska 
2000” wskazują na wady dotych-

•
 Prowadzone w LWP szkole­

nie partyjne służy szerokie­
mu upowszechnieniu wiedzy 

marksistowsko-leninowskiej; szcze­
gólną rolę w tym zakresie speł­
niają studia w ramach wieczoro­
wych uniwersytetów marksizmu- 
lenlnizmu, których absolwenci, 

stanowią aktyw frontu ideologicz­
nego sil zbrojnych.

25 bm. członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, minister obrony

PAP DONOSI
0 320 tys. ton węgla wydobyli 

górnicy. oddziału G-2 kopalni „Po­
kój” w Rudzie Śląskiej z jednej 
tylko ściany, eksploatowanej od 
23 września br. Pracując z pol­
skiej produkcji obudową osłono­
wą typu „FAZOS 12/28”, krajo­
wym kombajnem i urządzeniami 
odstawczymi — brygady ścianowe 
Jana Tomasiaka, Zenona Kren- 
ckiego i Teodora Kwiotka osiąg­
nęły w okresie 2 miesięcy nie no­
towaną dotychczas w polskim 
górnictwie wydajność 100 ton wę­
gla na jednego robotnika w cią­
gu dniówki.

25 bm. kolektyw "kopalni „Po­
kój” zameldował o tym osiągnię­
ciu członkowi Biura Polityczne­
go KC, I sekretarzowi KW PZPR 
w Katowicach — Zdzisławowi 
Grudniowi, informując jednocześ­
nie o wypracowaniu nowych, bar­
dziej korzystnych metod organiza­
cji pracy i postępie w wykorzy­
staniu maszyn i urządzeń.

Gratulacje górnikom kop. „Po­
kój” i życzenia dalszych sukce­
sów złożył Z. Grudzień.
• 25 bm. w Ministerstwie Pra­

cy. Płac i Spraw Socjalnych od­
była się narada kadry kierowni­
czej resortu z udziałem . członka 
Biura Politycznego KC PZPR, wi­
cepremiera Jana Szydlaka.

W oparciu o referat wygłoszony 
przez ministra Tadeusza Rudolfa, 
przedyskutowano główne kierunki - 
pracy resortu na tle realizacji za­
dań gospodarczych w 1978 r. oraz 
podstawowych założeń narodowe­
go planu społeczno-gospodarczego 
na 1979 rok.

W naradzie uczestniczył zastęp­
ca kierownika Wydziału Planowa­
nia i Analiz Gospodarczych KC 
PZPR — Władysław Baka.
• W Katowicach odbyła się o- 

gólnopolska sesja naukowa, po­
święcona 60-leciu odzyskania przez 
Polskę niepodległości oraz 30-Ie- 
ciu zjednoczenia pólskiego ruchu 
robotniczego. W sesji, zorganizo­
wanej przez śląski Instytut Nau­
kowy oraz Uniwersytet Śląski, u- 
dział wzięli historycy z wyższych 
uczelni i instytutów całego kra­
ju. Tematyka obrad obejmowała 
przede wszystkim problemy zwią­
zane z genezą i dziejami II Rze­
czypospolitej oraz historią i rolą 
ruchu robotniczego w utworzeniu 
i rozwoju socjalistycznego pań­
stwa polskiego.

W obradach uczestniczył sekre­
tarz KC PZPR, wicemarszałek Sej­
mu PRL — prof. Andrzej Werblan.
• 25 bm. w Collegium Novum

UJ w Krakowie zakończyła się 2- 
dniowa, ogólnopolska konferencja 
naukowa nt. roli młodego poko­
lenia w budowie rozwiniętego spo­
łeczeństwa socjalistycznego. W to­
ku obrad szczególnie wiele usyagf 
poświęcono ideowej i organizacyj­
nej działalności polskiego ruchu : 
młodzieżowego. „

W ’óbMdaćh uczestniczyli ł " Na­
stępca członka Biura Politycznego 
KC, I sekretarz KK PZPR — Ka­
zimierz Barclkowski oraz prze­
wodniczący ..KG FSZMP — „Krzysz­
tof Trębaczkiewicz.
• Zadania i kierunki rozwoju ’ 

produkcji zwierzęcej były tema­
tem obradującego 25 bm. w Tar­
nobrzegu wspólnego plenum KW 
PZPR i WK ZSL.

s

— Brzmi to bardzo ogólniko­
wo. Może Pan podać konkret­
ny przykład?

— Przy naszym aktywnym 
współudziale, do 
ulic zaczęto stosować 
sodowe wysokoprężne, 
wają one prawie, o 
mniej energii niż 
a przede wszystkim 
cą. • /
— Z tego co Pan 
wynika, że główny 
dziecie na racjonalne gospoda­
rowanie 
efekty, 
wa?

oświetlenia 
lampy 
Zuży- 

połowę 
poprzednie, 
lepiej świe-

powiedział 
nacisk bio­

energią. Jakie są tego 
jak oszczędza Warsza-

W ostatnich dwóch latach 
obniżyła się stopa wzrostu zu­
życia energii z 6 — 7 proc, do 
około 3—4 proc, rocznie. Po­
nieważ miasto jak i przemysł 
w mieście ulega ciągłemu roz­
wojowi, zmniejszenie zużycia 
jest wynikiem racjonalniejszego 
i oszczędniejszego gospodarowa­
nia energią nie tylko przez 
przemysł ale i osoby prywatne.

górowała nad
i wnikliwą a- 
kształcenia i 
oraz propozy- 

zmian dał Ra­

czasowego systemu kształcenia. 
Przede wszystkim kształcono w 
stosunkowo wąskich specjalnoś­
ciach, a długi okres kształce­
nia zawodowego był kosztow­
ny. Uzyskiwano wprawdzie 
stały ilościowy wzrost kadr z 
wykształceniem średnim i wyż­
szym, a także z zasadniczym 
zawodowym, ale zastrzeżenia 
budzi jakość tego kształcenia 
i następnie niezgodność zatrud­
nienia z wyuczonym zawodem 
czy specjalnością. Strona iloś­
ciowa wyraźnie 
jakościową.

Kompleksową 
nalizę systemu 
działania szkoły 
cje koniecznych 
port o Stanie Oświaty w Pol­
sce, opracowany przez Zespół 
Ekspertów pod kierownictwem 
prof, dr Jana Szczepańskiego.

Sprawą naczelną dla kraju 
jest i będzie podnoszenie po­
ziomu wykształcenia robotni­
ków. Od tego będzie zależał 
m.in. dalszy postęp techniczny, 
nasze miejsce w świecie, nasz 
dobrobyt i jakość żvcia.

Dążeniem stało się pełne u- 
powszechnienie szkoły średniej 
i doprowadzenie do tego, aby 
w roku 1985 nasza gospodarka 
dysponowała kadrą liczącą 3013 
tys. osób ze świadectwami ma­
turalnymi. Pożądane jest, by 
w 1985 r. gospodarka narodo­
wa zatrudniała ponad 1100 tys. 
ludzi z wyższym wykształce­
niem (w 1974 r. było ponad 700 
tys. osób).

TADEUSZ PODWYSOCKI 

narodowej gen. armii Wojciech Ja­
ruzelski spotkał się w Stołecznym 
Klubie Garnizonowym z grupą 
wyróżniających się absolwentów 
WUML oraz przodujących wykła­
dowców 1 organizatorów szketenia 
partyjnego w Wojsku Polskim. O- 
trzymali oni — nadane przez mi­
nistra obrony narodowej w do­
wód uznania osiągnięć w zakresie 
szkolenia partyjnego,— Medale 35- 
lecia LWP. (PAP)

W SKRÓCIE

się spotkanie 
' ‘ kiero-

W obradach wzięli udział czło­
nek Biuro Politycznego KC PZPR* 
wicepremier Józef Tejchma i wi­
ceprezes NK ZSL Zdzisław To- 
mal. W czasie obrad którym prze­
wodniczył I sekretarz KW PZPR 
w Tarnobrzegu Tadeusz Haładaj 
wskazano na sposoby bardziej 
harmonijnego rozwijania produk­
cji roślinnej i .zwierzęcej, a także 
dalszego, szybkiego specjalizowa­
nia gospodarstw, aby stwarzać 
większą i wydajniejszą bazę pro­
dukcyjną żywności.
• W Warszawie odbyła się sesja 

Prezydium Konferencji Kościołów 
Europejskich. Obradom przewod­
niczyli: prezydent tej organizacji, . 
bp Andre Appel i sekretarz ge­
neralny dr Glen G. Wiliams.

25 bm. odbyło 
min. Kazimierza Kąkola, __ r_
wnika Urzędu do spraw Wyznań; 
z uczestnikami sesji. W spotkaniu 
wzięli udział także przedstawiciele 
kierownictwa Polskiej Rady Eku­
menicznej.
• Filozofia kultury w Polsce w 

latach 1918—1978 stanowiła przed­
miot dwudniowych rozważań ucze­
stników ogólnopolskiej sesji po­
pularnonaukowej, zakończonej 28 
bm. w Lublinie a zorganizowanej 
przez Towarzystwo Krzewienia 
Kultury Świeckiej, polskie Towa­
rzystwo Religioznawcze oraz 
UMCS.
• Udział kobiet w rozwoju, upo­

wszechnianiu i odbiorze kultury 
— to temat plenarnego posiedze­
nia Krajowej Rady Kobiet Pol­
skich przy OK FJN, która 26 bm. 
rozpoczęła w Warszawie 2-dniowe 
obrady.
• Wszystkie nasze filmy animo­

wane zgłoszone na międzynarodo­
wy festiwal w Chicago otrzymały 
nagrody.

„Brązowego Hugona” przyznano 
utworowi Jerzego Kuci „Krąg", 
„Złote Plakietki” otrzymały fil­
my: „Zupa” reż. Zbigniewa Ryb­
czyńskiego i „Muszla” Jerzego 
Kaliny. „Srebrną” — „Bankiet” 
Zofii Oraczewskiej.
• Przewodniczący Społecznego 

Komitetu Budowy Pomnika — 
Szpitala Centrum Zdrowia Dziecka 
min. Janusz Wieczorek przyjął 
dyrektora naczelnego „Domu 
Książki” Kazimierza * Majerowicza 
oraz przewodniczącego ZG Stowa­
rzyszenia Księgarzy Polskich Ta­
deusza Hussaka, którzy przekazać 
li w imieniu polskich księgarzy 
kwotę dwu milionów złotych na 
rzecz Centrum Zdrowia Dziecka.
• W naszym kraju przebywa 

delegacja Obwodowego Komitetu 
Leningradzkiego KPZR, której 
przewodniczy sekretarz OKL KPZR 
Grigorij Posiblejew. Celem wizyty 
jest zacieśnienie współpracy i wy­
miana doświadczeń między orga­
nizacjami partyjnymi współdziała- jącycłi-ze sobą miast: Gdańska i. 
Leningradu.

25 bm. goście z Leningradu od­
wiedzili Warszawę.

9 'ŻSJ bnr."rozpoczęło się w War­
szawie II krajowe sympozjum 
psychoterapii. Uczestniczy w nim 
około 300 psychologów, , psychia­
trów i lekarzy innych specjalno­
ści, a także pedagodzy, pielęgnia- » 
rze 1 inni specjaliści.

Obserwuje się bardzo duże za­
angażowanie mieszkańców sto­
licy, którzy informują nas o 
marnotrawieniu energii (oświet­
lone klatki schodowe, place bu­
dów). Muszę dodać, że tych 
sygnałów każdego roku jest 
mniej, ale nie wynikają one z 
braku zainteresowania, tylko z 
tego, że gospodarujemy energią 
coraz lepiej i rozsądniej. A 
Potwierdzają to nasze kontrole 

obserwacje.
Rozmawiał:

JANUSZ A. WIECZOREK

NA MARGINESIE
DNIA

OD WTORKU?
KRAKOW. Felietonistka 

„Echa Krakowa" rozwiązała 
problem: „Wpychając ko­
muś do ręki pieniądze (łapó­
wki nikt nie żąda, sami się 
z nią napraszamyj, nie ma­
my żadnej pewności, że ten 
ktoś pozytywnie załatwi na­
szą sprawę... Spróbujmy 
więc nie dawać, no i oczy­
wiście nie brać".

sprawę...

NAGŁÓWEK DOBRY
GDANSK. „Glos Wybrze­

ża" — o ankiecie czytelni­
czej: „Sugerowali oni nastę­
pujące problemy: zmienić 
szatę graficzną, wprowadzić 
więcej kolorów, kolorowe 
tytuły, zwiększyć ilość stron, 
zwiększyć nakład, szczegól­
nie sobotnio-niedzielny, zmie­
nić sposób redagowania, po­
prawić styl, zmienić układ, 
nie przenosić artykułów, 
zmniejszyć format, lepszy 
druk".

TAK TRZYMAĆ!
OLSZTYN. Fragment więk­

szej całości z „Gazety Olsz­
tyńskiej" „...radość radością, 
duma dumą, a rzeczywistość 
twardo trzyma się naszych 
portek i nie popuszcza... mo­
żliwe jest, że ktoś poczyta 
mi za złe występowanie z 
taką wstydliwą sprawą, jak 
na ten przykład — szalety 
publiczne".

GDZIE TEN ZAKŁAD?
BYDGOSZCZ. Z publikacji 

„Dziennika Wieczornego”: 
„Niepowodzenia w zakładzie, 
a niekiedy wręcz porzucenie 
pracy, zawsze wpływają nie­
korzystnie na atmosferę ży­
cia w rodzinie. Pijak zostaje 
odizolowany od 
niepijącego...".

otoczenia.
ZET-ES
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Konsultacja „Życia” przy telefonie 250*205 ♦ Konsultacja „Życia” przy telefonie 250-205

Sami dla siebie
Porządek we własnym domu — ale i troska o samotnych, sta­

rych ludzi w osiedlu; trudności współpracy działaczy z admini­
stracją — i konieczność zmobilizowania do działalności w s.woim 
miejscu zamieszkania młodzieży i dorosłych; możliwości zorga­
nizowania opieki nad tymi dziećmi pracujących rodziców, dla 
których zabrakło miejsca w osiedlowych przedszkolach. Te 
i wiele innych tematów zawierały pytania zadawane w czasie 
konsultacji „Życia” przy telefonie 250-205 pod hasłem „Sami dla 
•iebie” przez naszych Czytelników z Warszawy i spoza stolicy. 
To telefoniczne spotkanie dowiodło, jak duże nadzieje wiążą 
ludzie z pracą swojego samorządu mieszkańców, jak bardzo liczą 
na pomoc działaczy społecznych w rozwiązywaniu trudnych 
spraw bytowych, gospodarczych, społecznych i kulturalnych w 
osiedlach mieszkaniowych. Okazało się, że dla wielu mieszkań­
ców jest to temat żywotny i interesujący — telefon nie milkł 
ani na moment w czasie przeszło godzinnej konsultacji „Życia”.

Na pytania naszych Czytelników, nie zaw’sze łatwe i nie poz­
bawione elementów krytycznych, odpowiadali zaproszeni przez 
nas goście. Oto oni na zdjęciach od lewej: dyrektor Biura Prezy­
dialnego Kancelarii Rady Państwa JERZY BREITKOPF, dyrek­
tor departamentu gospodarki mieszkaniowej Ministerstwa Admi­
nistracji, Gospodarki Terenowej i Ochrony środowiska TA­
DEUSZ RUSZCZY’NSKI, kierownik zespołu d/s samorządu 
I współdziałania z radami narodowyntf Sekretariatu Ogólnopol­
skiego Komitetu Frontu Jedności Narodu KRYSTYNA SIBTL- 
SKA-STELMASZCZYK, przedstawicielka Komitetu Osiedlowe­
go nr 13 na Sadybie ANNA MACHALICA oraz przewodniczący 
Komitetu Osiedlowego nr 2 w śródmieściu ADAM GROMEK.

— Dzień dobry. Dzisiejsza no­
tatka w „Życiu” ogromnie mnie 
zainteresowała. Jestem działacz­
ką społeczną i od wielu lat pra­
cuję w samorządzie mieszkań­
ców. Muszę stwierdzić, że 
współpraca z administracją osie­
dla i z Przedsiębiorstwem Gos­
podarki Mieszkaniowej „Żoli­
borz” nie układa się nam. Ko­
mitetowi Domowemu nr 2, przy 
ul. Jarzębskiego, któremu pod­
lega 11 budynków, mimo ener­
gicznych starań różnych społecz­
nie zaangażowanych ludzi — nie 
udaje się załatwić nawet po­
zornie prostych, łatwych spraw. 
Np. po to, aby zdobyć deskę do 
obudowania piaskownicy dla 
dzieci w naszym osiedlu (chce- 
my to wykonać we własnym za­
kresie) — trzeba chodzić od An­
nasza do Kaifasza, tak, że po 
prostu ręce opadają i społecz­
nikom odechciewa się praco­
wać.

Począwszy od administra­
cji — aż po wydziały Urzędu 
Dzielnicowego trudno znaleźć 
kogoś, kto chcialby z nami roz­
mawiać i poważnie ustosunko­
wać się do samorządowych po­
stulatów. A przecież tyle się 
mówi o konieczności ścisłej 
współpracy mieszkańców z ad­
ministracją osiedli i władzami 
terenowymi i o pożytku, płyną­
cym z tego dla obu stron. Co 
sądzi o tym pan dyr. Ruszczyń- 
ski z Ministerstwa Administra­
cji, Gospodarki Terenowej i O- 
chrony Środowiska, którego u- 
dział zapowiedzieliście państwo 
w dzisiejszej konsultacji „Ży­
cia”? ' -

— Mówi Ruszczy^skŁ Słysza­
łem Pani wypowiedź. Tak się 
składa, ii w lipcu tego roku u- 
czestniczyłem w Konferencji Sa­
morządu Robotniczego PGM 
„Żoliborz”, w której brali tak­
że udział przedstawiciele komi­
tetów osiedlowych; nie słysza- 
1 m jednak tak negatywnych 
opinii o PGM. chociaż wskazy­
wano na trudności związane z 
brakami materiałowymi, opóź­
nienia niektórych robót. Mówio­
no natomiast o potrzebie i mo­
żliwościach zaostrzenia kontroli 
społecznej, organizowanej przez 
komitet osiedlowy — i to wy­
dają się być właściwą drogą.. Je­
śli zechciałaby Pani przedstawić 
bliższe szczegóły na temat trud­
ności porozumienia się z PGM 
w konkretnych sprawach — 
wówczas podjęta zostanie na­
tychmiast interwencja. W tej 
sytuacji zapraszam Panią do 
swojego biura na osobistą roz­
mowę.

<
— Dziękuję, skorzystam. Za­

notowałam numer telefonu Pa­
na Dyrektora i postaram się 
przedstawić nasze trudności w 
pracy społecznej w osiedlu. Do 
widzenia.

Sąsiedzka rozmowa
. — Słucham, „Życie”.

— Nazywam się Adamski — 
mieszkam w Śródmieściu. Jeśli 
chodzi o nasz . Komitet Osiedlo­
wy, to ma on wielkie kłonoty z 
realizacją swoich postulatów. 
Na wykonanie elementarnych 
prac w zakresie utrzymania po­
rządku, ładu i estetyki czekamy 
miesiącami, a administracja zwo? 
dzt nas obietnicami bez pokry­
cia. Ciekawe, czy pan Gromek, 
który bierze udział w Waszej 
konsultacji — ma podobne, nie­
wesołe doświadczenia?

— Dzień dobry, mówi Gro-’ 
mek, przewodniczący Komitetu 
Osiedlowego nr 2 w Śródmieś­
ciu. Muszę Panu powiedzieć, że 
i u nas współpraca z Rejonem 
Obsługi Mieszkańców nie ukła­
da się dobrze W zjwiązku z tym 
25 października zorganizowaliś­
my spotkanie egzekutywy tere­
nowej organizacji partyjnej oraz ■ 
Prezydium naszego Komitetu z 
udziałem kierownictwa admini­
stracji i przedstawicieli organi­
zacji partyjnej PGM i ROM, 
aby podyskutować wspólnie o 
stanie naszego osiedla, pokazać 
wszystkie braki i niedociągnię­
cia w pracy administracji. Nie 
spodobała nam się odpowiedź 
dyrektorą. -wymijająca i mało 
rzeczowa, dlatego też sporządzi­
liśmy stosowną notatkę przesy­
łając ją do przewodniczącego 
Dzielnicowej Rady Narodowej. 
Liczymy, że PRN pómoźę nam 
uzdrowić sytuację na naszym 
terenie.

— A co Pan sądzi o tempie 
realizacji postulatów przedwy­
borczych, zgłaszanych przez 
mieszkańców na spotkaniach z 
kandydatami na radnrch? U 
nas, na Litewskiej, większość 
tych dusznych wniosków nie 
została załatwiona.

—Nasz samorząd zaprosił na 
osiedle naczelnika Urzędu Dziel­

nicowego, aby pokazać mu nie­
porządek na zapleczu śródmiej­
skich budynków; różne budy, 
komórki — słowem cały ten 
brud i bałagan. I pomogło. Oczy­
wiście. nie wszystko, ale wiele 
zgłoszonych przez mieszkańców 
spraw zostało rozwiązanych 
dzięki pomoev naczelnika.

— Dobrze, że na Pana trafi­
łem i że tak sobie po sąsiedzku 
możemy porozmawiać. Bo u nas 
ludzie są już zniechęceni do pra­
cy społecznej. Żeby wyplenić 
cały ten egoizm i samolubstwo, 
żeby skłonić społeczeństwo do 
pracy we własnym środowisku 
trzeba pokazać, że takie wysił­
ki są jednak skuteczne.

Kilka spraw
— Mieszkam w domu po nie­

parzystej stronie al. Wyzwole­
nia. Od jakiegoś czasu rozpano­
szyły się tam szczury. Doszło do 
tego, że w jednym z domów (al. 
Wyzwolenia 7) szczur pogryzł 
staruszkę, którą musiano od­
wieźć na pogotowie, w innym
— szczur przegryzł kabel tele­
foniczny. Lokatorzy boją * się 
schodzić do piwnic, z lękiem 
korzystają ze zsypów. Prosimy 
o interwencję. Podobno raz od­
była się już tu deratyzacja, ale 
użyto zbyt słabych środków i 
plaga szczurów trwa nadal.

Adam Gromek: Sprawy poru- - 
szone przez Panią są znane ko­
mitetowi osiedlowemu. "Spówo- • 
dowano deratyzację tych blo­
ków mocnym środkim trującym 
Poprzednio rzeczywiście były 
wykładane słabe środki, które 
nie skutkowały. Deratyzacja te­
go rejonu zostanie powtórzona 
w najbliższym czasie; a w przy-, 
szłości prosimy mieszkańców o 
zgłaszanie każdego wypadku po­
jawienia się szczurów do ROM
— 2, który jest zobowiązany do 
natychmiastowego działania.

— Dzień dobry, czy mógłbym 
mówić z dyr. Ruszczyńskim?

— Ruszczyński, słuchaiti.
— Moje nazwisko Kotnowski. 

Jestem przewodniczącym Komi­
tetu Domowego przy ul. Kalis­
kiej 9. W naszym domu, gdzie 
mieszka 10 rodzin — ma pow­
stać ośrodek obliczeniowy „Pol­
fy”. Przeznaczono na ten cel ca­
le ostatnie piętro, piwnice i 
przybudówkę, a pracować ma 
tam mniej więcej 50 osób. Bar­
dzo boimy się hałasu, związane­
go z pracą tej placówki i nie 
widzimy większego sensu loko­
wania jej w niewielkim domu 
mieszkalnym. Ale na nasze ;in- 
terwencje poprzez samorząd i w 
Ministerstwie Gospodarki Tere­
nowej — nie ma, jak dotąd, żad­
nej odpowiedzi.

— Obiecuję Panu wyjaśnić tę 
sprawę w najbliższym czasie w 
departamencie, który zajmuje 
się ochroną środowiska. Proszę 
się ze mną raz jeszcze skontak­
tować.

— Moje nazwisko Grota-Ko- 
walski. Chciałem powiedzieć, że 
pomysł konsultacji na temat sa­
morządu i to z udziałem przed­
stawicieli zarówno -najniższych 
jego ogniw, jak i reprezentan­
tów instytucji centralnych — 
jest, moim zdaniem, bardzo do­
bry. Przy okazji chciałem zapy­
tać, czy wiadomo np. jak funk­
cjonuje Kodeks Postępowania 
Administracyjnego, czy’ „na gó­
rze” dokonuje się jego oceny i 
przydatności?

Dyrekto*- Breitkopf: Spróbuję 
odpowiedzieć Panu króciutko 
na to pytanie. Niedawno Komi­
sja Sejmowa dokonywała właś­
nie na swoim ' posiedzeniu ana­
lizy Kodeksu Postępowania Ad­
ministracyjnego uważając, że 
potrzebna jest jego nowelizacja. 
Rozpoczęto zresztą prace, które 
uwzględniają wszystkie kry­
tyczne uwagi i opinie, zgłaszane 
w ostatnich latach pod adre­
sem Kodeksu.

— Chciałem zgłosić taką spra­
wę: mieszkam na Mokotowie i 
od wielu lat Jedno z mieszkań 
w moim sąsiedztwie nie jest 

faktycznie zamieszkane. Wszyscy 
się oburzają, że w sytuacji. goy 
ludzie latanii czekają na przy-1 
dział mieszkania spółdzielczego, 
zdarzają się takie przypadki. 
Czy władze nie powinny się 
tym jak najenergiczniej zająć?

Dyrektor Ruszczyński: Dzię­
kuję Pani za ten sygnał, zapi­
sałem sobie adres, jutro spra­
wę zbadamy. Chciałbym Panią 
przy okazji poinformować, że 
w listopadzie odbywa się po­
wszechny przegląd wszystkich 
mieszkań, w czym bardzo dużą 
pomoc okazuja władzom admi­
nistracji komitety samorządu i 
mieszkańcy. Władze dzielnicy 
są bardzo zobowiązane za każdą 
taką informację.

★

— „Życie Warszawy”? Czy 
mógłbym mówić z panią Ma­
chalicą?

— Jestem przy telefonie. Słu­
cham Pana?

— Chciałbym Panią, jako 
przedstawicielkę samorządu o- 
siedla na Sadybie, zapytać, ja­
kie możliwości zaspokajania i 
rozwijania swoich zainteresowań 
w miejscu zamieszkania ma 
młodzież szkół średnich i stu­
denci? Czy komitety osiedlowe 
zajmują się takimi sprawami, 
jak świetlice, kluby, koła zain­
teresowań?

— Proszę Pana, problem pra­
cy samorządu z młodzieżą star­
szą jest dosyć’złożony. Po pierw­
sze — dlatego że w osiedlach, 
zwłaszcza peryferyjnych, nie 
ma na ogół szkół średnich, a 
młodzież tam zamieszkująca jeź­
dzi uczyć się do Śródmieścia. To 
samo dotyczy studentów. Po 
drugie — w zasadzie nowe osie­
dla nie mają warunków dla 
prowadzenia takiej działalnoś­
ci. Mało jest klubów, pracowni. 
Na naszym osiedlu na Sadybie 
budowa pawilonów, które mają 
być częściowo przeznaczone na 
cele oświatowo-kulturalne. prze­
dłuża się w nieskończoność. Sa­
morząd próbuje, rzecz jasna, ja­
koś temu zaradzić. Wykorzystu­
jemy pomieszczenia piwniczne 
czy półpiwniczne, adaptujemy 
je na różnego rodzaju pracow­
nie. Mamy np. klub modelarza, 
który odnosi sukcesy w skali 
krajowej. Chcemy też i dla 
starszych dziewcząt stworzyć 
jakieś analogiczne możliwości 
— myślimy m. in. o pracowni 
artystycznej^

— Sam jestem działaczem, 
więc rozumiem, że to sprawa 
niełatwa. Ale czy nie można by 
odwołać się do organizacji mło­
dzieżowych w osiedlu, zaangażo­
wać do współpracy harcerzy?

— Ma Pan rację. Nasz samo­
rząd nie od dziś stara się o na­
wiązanie takiej współpracy. Stu­
denci, harcerze, .instruktorzy 
prowadza u nas tzw. szczep śro­
dowiskowy. Chcemy też zapro­
ponować słuchaczom wydziału 
socjologii i pedagogiki, aby w 
ramach studenckich kół nauko­
wych zajęli się różnymi, zjawis­
kami społecznymi, występujący­
mi w naszych osiedlach, aby 
przeanalizowali i zbadali przy­
czyny dezintegracji mieszkań­
ców, wzajemnej obcości, egoiz­
mu. Liczymy na to,~ że taka ana­
liza pomoże nam wypracować 
właściwe formy pracy z młody­
mi i starszymi mieszkańcami.

— To chyba rzeczywiście cie­
kawa inicjatywa. Życzę powo­
dzenia.

— Dziękuję.

„Przechowalnie” 
dla maluchów •

— Czy możecie mi powiedzieć, 
w jaki sposób samorząd miesz­
kańców w osiedlu mógłby po­
móc pracującym matkom, które 
nie mają opieki do dzieci i któ­
re nie mogą także liczyć na 
miejsca w przedszkolach. Sama 
jestem taką matką. Wydaje się, 
że jest w tej dziedzinie wiele 
niewykorzystanych jeszcze mo­
żliwości.

— Mówi Machalica. Tak -się 
jakoś dzieje, że o dzieciach mó­
wi się na ogół przy okazji róż­
nych akcji, wtedy też organi­
zuje się atrakcyjne imprezy, 
wręcza podarki itd. Na co dzień 
z tą opieką i troską nie jest 
jednak najlepiej. My na Sady­
bie zamierzamy właśnie zakty­
wizować mieszkańców, ale nie 
tylko od akcji do akcji, nie 
tylko od święta Mamy wiele 
projektów podjęcia różnorod­
nych prac na rzecz naszych o. 
sieciowych dzieci Jest ich dużo. 
Z obliczeń statystycznych wy­
nika. że około 300 dzieci w wie­
ku od 3 do 6 lat nie objęto o- 
pieką przedszkolną na terenie 
osiedla; to znaczy, że prawdo­
podobnie albo wozi się je do 
innych dzielnic miasta, albo w

ogóle nie uczęszczają one do 
przedszkola.

W związku z przypadającym 
w przyszłym roku Między naro­
dowym Rok;em Dziecka przygo­
towujemy się do oddania placów 
zabaw z prawdziwego zdarze­
nia. Nasze osiedla są na ogół 
monotonne, nie rozwijają wyo­
braźni dziecka, dlatego koniecz­
ne jest zaproponowanie naj- 
młodszym takich zajęć, udostęp­
nienie im takich- urządzeń, któ­
re pozwolą nie tylko na zabawę, 
ale na rozwój ich osobowości i 
zainteresowań.

— Bardzo to dla nas, miesz­
kańców osiedla ciekawe. Być 
może niektóre z Waszych do­
świadczeń udałoby się zastoso­
wać także i u nas... Dziękuję 
serdecznie za rozmowę i życzę 
powodzenia w realizacji Wa­
szych planów na Sadybie.

Regulaminy
— Chciałbym mówić z panią 

Sibilską.
— Słucham.
— Proszę Pani. Jestem prze­

wodniczącym Komitetu Obwo­
dowego nr 4 — i to jur półtorej 
kadencji. Chciałem zapytać o 
nowy regulamin samorządu 
mieszkańców. Wydaje się, że nie 
spełnia on wielu naszych oczeki­
wań. Podział kompetencji, o 
którym tam mowa — w naszym 
przypadku zupełnie nie został 
dostosowany do potrzeb i wa­
runków osiedla.

Jłegulaminy dla komitetów 
osiedlowych, obwodowych i do­
me wy chi. uchwalają ■ > właściwe 
rady stopnia podstawowego. W 
przypadku Śródmieścia regula­
min taki uchwala DRN Śród­
mieście w porozumieniu z Ko­
mitetami Frontu Jedności Naro­
du...

— Chciałem też podać, że z 
przepisów wynika, iż przewod­
niczący Komitetu Obwodowego 
wchodzi w skład Komitetu Osie­
dlowego. My natomiast uważa­
my, że to stwierdzenie jest nie­
dostateczne — powinien on być 
członkiem Prezydium Komitetu 
Osiedlowego, bo właśnie tam 
robi się zasadniczą robotę.

★

— Jestem lokatorką domu 
przy ul. Armii Ludowej 6. Od 
kilku lat. wszyscy mieszkańcy 

1 osiedla między ul. Armii Ludo­
wej a aj. Wyzwolenia na sku­
tek sąsiedztwa z Trasą Łazien­
kowską — żyją w nieznośnym 
hałasie. Obietnicy wyciszenia 
mieszkań, m. in. poprzez usta­
wienie paneli (jestem w posia­
daniu takiego listu z obietnicą 
dyrektora budowy Trasy, pis­
ma z Zakładu Akustyki ITB, 
zapowiadającego przeprowadze­
nie bądań i sformułowanie od­
powiednich wniosków oraz wy­
cinków prasowych podających 
dokładne terminy uporządkowa­
nia tej, kwestii, wreszcie spra­
wozdania z posiedzenia St. RN, 
zajmującego się zagadnieniem 
ochrony środowiska, na którym 
podnoszono także sprawę miesz-, 
kańców domów stojących w 
bezpośredniej bliskości Trasy — 
październik 1974 . r.) — nie do­
trzymano.

Druga kwestia, nowsza od 
Trasy: od pewnego czasu prócz 
samochodów osobowych poM ok­
nami osiedlowych domów par­
kują też regularnie ciężarówki 
różnych instytucji, autokary wy­
cieczkowe itp„ odjeżdżające w 
środku nocy lub nad ranem. 
Towarzyszy temu: rozgrzewanie 
silników*, chmury spalin, „wią­
zanki” kierowców, pasażerów, » 
nierzadko i klaksony. Dlaczego 
Komitet Osiedlowy nie podej­
muje prób otoczenia opieką 
mieszkańców, uwolnienia ich od 
'nadmiaru spalin i hałasu?

Adam Gromek: Sprawy, o 
które Pani pyta są nam znane 
i bvły przedmiotem interwencji 
ze strony Komitetu Osiedlowego. 
Jednak załatwienie tego proble­
mu przerasta możliwości czyn­
nika społecznego, jakim jest sa­
morząd mieszkańców. Jak Pani 
sama mówi, sprawy te są roz­

patrywane przez kompetentne 
instytucje — a i to jak dotąd 
bez rezultatów.

★

Jestem lokatorką domu przy 
al. Wyzwolenia 9. Cały blok 
mieszkalny (a więc kilkaset 
osób) pozbawiono obećnie ciep­
łej wody na okres ok. 2 tygod­
ni. SPEC poinformował, że od­
bywa się konserwacja urządzeń. 
Tymczasem konserwację tę 
przeprowadzono już w sierp­
niu br. Dlaczego więc po tak 
krótkim okresie czasu znowu 
wyłącza się ciepłą wodę i to te­
raz, w okresie chłodów?

•
— Mówi Gromek. W sierpniu 

br: przerwa w dopływie ciepłej 
wody była spowodowana re­
montem sieci miejskiej, o czym 
donosiła prasa codzienna. Obec­
nie nastąpiła awaria wymienni­
ków ciepłej wody i ZEC zastę­
puje je najnowszymi, nierdzew­
nymi, czyniąc wszystko, aby 
terminu dotrzymać. Jednocześ­
nie wyjaśniam, że mieszkańcom 
przysługuje bonifikata za przer­
wę w dostawie ciepłej wody.

Sąsiedzka pomoc
— Mieszkam w małym mia­

steczku pod Warszawą. Intere­
suje mnie, czy do samorządu 
należy np. sprawa, opieki nad 
samotnymi, starszymi, bądź nie­
pełnosprawnymi ludźmi. U nas 
w osiedlu mieszka właśnie taka 
stara kobieta, bez rodziny, bez 
dzieci — zdana wyłącznie na 
dobre serce sąsiadów.

— Tu\ Sibilską. To rzeczywiś­
cie bardzo ważny ze społeczne­
go punktu widzenia temat. Ge­
neralnie rzecz biorąc w ' wielb 
miastach i osiedlach wypraco­
wano skuteczne formy opieki, 
które warto upowszechnić. Wie­
le się robi dla ludzi starszych 
i chorych w osiedlach — nieza­
leżnie od pomocy organów pań­
stwowych W niektórych osied­
lach. jak np. w Lubelskiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej, do ta­
kich akcji chętnie włącza się 
młodzież, która przynosi samot­
nym ludziom do domów zakupy 
ze sklepów, leki z aptek, czyta 
im książki i prasę, pomaga w 
sprzątaniu, nosi węgiel z- piw­
nie itd. W Warszawie, w jed­
nej ze szkół środowiskowych na 
Muranowie, uczniowie przyno­
szą obiady ze stołówek przy za­
kładach pracy, organizują oko­
licznościowe imprezy dla ludzi 
starszych, wręczają im drobne, 
wykonane przez siebie upomin­
ki. Jeśli idzie o samorząd — to 
ma on również możliwość kie­
rowania ludzi starszych na 
wczasy, często na terenie ogród­
ków działkowych, organizuje 
pomoc sąsiedzką itd.

— Mówi Gromek. Do tego, co 
przed chwilą powiedziała pani 
Sibilską chciałbym dodać parę 
słów o nowej inicjatywie na­
szego Komitetu Osiedlowófo, 
która ma m. in. na celu także 
pomoc ludziom starszym. Powo­
łaliśmy ostatnio u, nas, w sie­
dzibie Komitetu przy ul. Baga­
tela. Społeczno-Prawną Porad­
nię. w której pełnią dyżury wy­
bitni specjaliści, prawnicy z na­
mi współpracujący. Dwa razy 
w miesiącu udzielają oni bez­
płatnych porad, zwłaszcza lu­
dziom starszym — w sprawach 
rent, i emerytur, alimentacji 
przez dzieci, trudnych sytuacji 
rodzinnych itd. Poradnię uru­
chomiliśmy w październiku i 
już widać, że ludzie chętnie z 
niej korzystają, nie tylko z na­
szego rejonu, ale1 nawet spoza 
Warszawy.

★

— Mam pytanie do dyrekto­
ra Ruszczyńskiego: W momen­
cie, kiedy kończy się urzędowa­
nie administracji, mieszkaniec 
ma ogromne trudności z uzyska­
niem pomocy technicznej. Po­
ruszają to mieszkańcy na wszy­
stkich zebraniach komitetów sa­
morządu. Czy można liczyć na 
lepszą organizację pracy i mo­
żliwość korzystania z pomocy 
ekip awaryjnych?

•
— Tu Ruszczyński: Pytań 

na ten temat wpłynęło do 
mnie istotne- niemało — cho­
dzi o techniczną obsługę budyn­
ków po godzinach normalnej 
pracy Rejonów Obsługi Miesz­
kańców lub Przedsiębiorstw Go­
spodarki Komunalnej. Otóż we 
wszystkich dużych aglomera­
cjach miejskich zorganizowane 
zostały pogotowia techniczne. W 
Warszawie np. działają 4 takie 
pogotowia: wodociągowo-kana­
lizacyjne, instalacji elektrycz­
nych, dźwigowe oraz pogotowie 
do spraw centralnego ogrzewa­
nia i usuwania awarii ciepłej 
wody. Ostatnie dwa czynne są 
przez całą dobę, natomiast wo­

dociągowo-kanalizacyjne i elek­
tryczne pracują w godzinach od 
15 do 7 rano każdego dnia. 
Umożliwia to opiekę techniczną 
nad budynkami w ciągu 24 go­
dzin. Pogotowia te obsługują 
nie tylko budynki komunalne, 
ale wszystkie budynki w mieś­
cie, także spółdzielcze, prywat­
ne, budownictwo jednorodzinne. 
Numery telefonów tych pogoto­
wi podane są na klatkach scho­
dowych, obok spisu lokali. Po­
gotowia zorganizowane sa przy 
Zjednoczeniach Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej 'lub 
przedsiębiorstwach.

— Jestem mieszkańcem stolicy 
i wiele czytam ostatnio o umoc­
nieniu funkcji kontrolnych sa­
morządu. Czy mógłbym dowie­
dzieć się przy okazji dzisiejszej, 
tak potrzebnej konsultacji „Ży­
cia”, jaką rolę pełnić mają w 
tej dziedzinie Komitety Osiedlo­
we?

Mówi Breitkopf: Myślę, że kto 
jak kto, ale właśnie komi­
tety samorządu mieszkańców 
powinny być szczególnie usatys­
fakcjonowane powołaniem Ko­
mitetów Kontroli Społecznej 
przy radach narodowych. Dla­
czego? Bo wiemy, że samorząd 
mieszkańców, a w każdym ra­
zie te komitety, które ze swo­
ich regulaminowych uprawnień 
korzystały, mają na swoim kon­
cie wiele różnorodnych kontro­
li w osiedlach. Działacze spo­
łeczni analizowali pracę pla­
cówek handlowych, służby 

? zdrojwie1, ' Adhiinistracji *bulyń-' 
ków ltd..,Niestety, nię jest rzad­
kością, *ze ich słuszne ‘ pokohi i 
trolne wnioski, zgłaszane na 
różnych naradach i spotkaniach 
— nie były potem realizowane. 
Stąd też należy spodziewać się, 
że powołanie KKS, których 
głównym zadaniem jest koordy­
nacja i egzekwowanie wnios­
ków kontroli społecznej — 
zwiększy jej skuteczność.

Komitety te działają już przy 
wszystkich radach, a więc w 
gminach. miastach i dzielni­
cach, a także przy wojewódz­
kich radach narodowych. Nie 
ma żadnych przeszkód, aby 
przedstawiciele samorządu
mieszkańców zwrócili się obec­
nie do KKS o zajęcie się ich 
wnioskami. I moim zdaniem by­
łoby bardzo słuszne, gdyby Ko­
mitety Kontroli Społecznej roz­
poczęły swoją działalność od e- 
widencji wszystkich wniosków 
pokontrolnych, a w szczególnoś­
ci wniosków komitetów osiedlo­
wych, obwodowych i domowych 
oraz gdyby na podstawie tej 
ewidencji zażądały od wszyst­
kich zainteresowanych — wy­
jaśnień i odpowiedzi. Słowem, 
wydaje się, że .dla swojej dzia­
łalności. dla wypełniania swoich 
regulaminowych funkcji spo­
łecznych kontrolerów — komi­
tety samorządu zyskały w no­
wych organach silnego i waż­
nego sojusznika.

— Chciałbym zapytać o spra­
wy Sadyby, reprezentowanej tu 
przez panią Machalicę z Komi­
tetu Osiedlowego. Co się tam 
robi, aby poprawić wygląd osie­
dla, aby ładniej i wygodniej 
mieszkać?

— Anna Machalica: SpraWa 
estetyki w naszych osiedlach nie 
jest prosta. To pytanie należało­
by skierować . raczej do archi­
tektów. projektantów . osiedli. 
Samorząd może tu zrobić nie 
tak wiele w konfrontacji z 
przestrzenną wizją twórcy. Mo­
gą to być co najwyżej drobne 
korekty.- My na Sadybie szcze­
gólnie np. dbamy o wygląd 
balkonów, czystość klatek scho­
dowych. o osiedlową zieleń. Pa­
ni architekt Skibniewska zapro­
jektowała u nas małe ogródki 
przy mieszkaniach na parterze. 
Jest to dla tych, co mieszkają 
na. najniższej kondygnacji 
wspaniała sprawa: możność za­
gospodarowania własnego ka­
wałka ziemi tuż pod swoimi 
oknami. Jednak każdy lokator 
ma odrębny gust, każdemu po­
doba się co innego i nie o 
wszystkich działkach można 

powiedzieć, że są piękne. Dlate­
go też zorganizowaliśmy w tyra 
roku konkurs na najładniejszy 
ogródek osiedlowy i mamy 
wspaniałe efekty. Ludzie z mia­
sta zachwycają się naszą ziele­
nią. a i my jesteśmy z niej 
dumni. Jest nawet projekt u- 
tworzenia klubów osiedlowych 
działkowiczów.

Społeczne Komitety 
Pojednawcze

— Mówię z Ursusa. Mieszka­
my w pięanych dumach, w no- 
woczesnym osiedlu, mamy ład-x 
ne mieszkania. Mimo to nie 
wszyscy są zadowoleni, a spra­
wiają to zdarzające się niekiedy 
kłótnie między sąsiauami i — 
wybuchające od czasu do cza­
su, a słyszane przez wszystkich
— awantury rodzinne. Jak temu 
zapobiec? Co robić, żeby w 
pięknych osiedlach życie co­
dzienne było bardziej kultural­
ne?

— Mówi Krystyna Sibilską. 
Powiem Pani o tych działaniach, 
które mają na celu zapewnienie 
bezpieczeństwa i porządku pu- 

- blicznego. Mam tu na myśli du­
ży dorobek społecznych komi­
sji pojednawczych, które dzia­
łają od 19E5 roku i rozpatrują 
średnio około 65 tys. spraw w 
całym kraju w ciągu jednego 
tylko roku. Połowa tych spraw 
kończy się dzięki temu społecz­
nemu rozjemstwu ugodą. Jest 
to chyba właściwa droga dla 
rozwiązywania konfliktów śro­
dowiskowych.

Ostatnio z inicjatywy Sekre­
tariatu OK FJN rozwija się też 
indywidualną profilaktykę spo­
łeczną. Mamy tu poważnych so­
juszników: funkcjonariuszy MO. 

sP.HMO- szkQły.._ pl.aęówki kultu- 
’ ralno-bświatówe. Podjęte zostały 
na razie ..działania w trzech kie- 

■ rtihkaohr. .. ochrony . młodzieży 
przed demoralizacją, pomocy 
ludziom ‘dotkniętym lub zagro­
żonym alkoholizmem oraz wal­
ki z pasożytnictwem społecznym. 
Wiele sobie po pracy tyęh spo­
łecznych komisji obiecujemy. 
Mogą one wpłynąć w znacz­
nym stopniu na właściwe wy­
chowanie człowieka w miejscu 
zamieszkania, stworzenie kultu­
ralnej i życzliwej atmosfery w 
osiedlach.

★

— Jestem działaczem samo­
rządu w dzielnicy Ochota. Chcial- 
bym spytać pana Gromka, jak 
kolegę, czy jego Komitetowi do­
brze układa się współpraca z 
Urzędem Dzielnicowym i podleg­
łymi mu wydziałami?

— W Śródmieściu nie mamy z 
tą sprawą kłopotów. Jesteśmy 
zadowoleni, bowiem Urząd 
Dzielnicy coraz częściej odwo­
łuje się do naszej opinii przed 
podjęciem realizacji różnych 
swoich zamierzeń. Wydaje nam 
się. że zdanie samorządu liczy 
się. Jeśli, zdarza się sprawa 
bardziej skomplikowana, wy­
magająca omówienia — trafia- 

. my do Naczelnika Urzędu. To 
pozwala na stopniowa likwida­
cję najpoważniejszych braków 
i usterek. Dobrze pracuje się 
nam również z różnymi organi­
zacjami społecznymi na naszym 
terenie, ale nie możemy się do­
gadać z Przedsiębiorstwem Go­
spodarki Mieszkaniowej. To wy­
maga pomocy ze strony władz i 
miasta, bo samorząd nadal nie 
jest uważany przed administra­
cję za partnera.

— Mówi Ruszczyński. Chcial- 
bym tu dodać, że organy 
samorządu mieszkańców są od 
lat związane z gospodarką mie­
szkaniową. Jako pracownik re­
sortu administracji muszę 
stwierdzić na podstawie długo­
letniej praktyki, że bez współ­
działania z samorządem nie do 
pomyślenia jest dobre gospoda­
rowanie. w osiedlu. Stąd też or­
gany terenowej administracji 
państwowej przykładać winny 
szczególną uwagę do dobrej 
współpracy przedsiębiorstw go­
spodarki mieszkaniowej z ko­
mitetami obwodowymi, osiedlo­
wymi i domowymi. To współ­
działanie odbywa się na kilku 
płaszczyznach. Przede wszyst­
kim administracja ma obowią­
zek przedkładania wszystkich 
zamierzeń technicznych do za­
opiniowania przez organy samo­
rządu, powinna odwoływać się 
do pomocy samorządu w ujaw­
nianiu nieprawidłowości w go­
spodarce mieszkaniowej, inicjo­
wać czyny społeczne mieszkań­
ców, współdziałać w organizo­
waniu czasu wolnego dzieci i 
młodzieży w osiedlu. To tylko 
parę spraw, a przecież jest je­
szcze problem utrzymania ładu 
i porządku w osiedlach, właści­
wej konserwacji urządzeń, oceny 
pracy dozorców i kierowników 
administracji itd. Samorząd naj­
lepiej zna potrzeby swojego o- 
siedla i ludzi tam mieszkających
— dlatego tak ważny jest jego 
głos i trzeba zrobić wszystko, 
aby z tym głosem liczono się.

Ooracotvala: 
BERNA BĄKOWSKA



4 m NK 281, 27 LISTOPADA 1978 R. (B)

Osiatni akt jesiennej rundy: Śląsk - Arka 2:0 

Górnik Zabrze wyeliminowami z Pucharu Pniaki
(P) W niedzielę odbył się we Wrocławiu zaległy meet o mi­

strzostwo I ligi piłkarskiej, w którym Śląsk Wrocław pokonał 
Arkę Gdynia 2:0 (0:0). Bramki zdobyli: w 47 min. Jacek Noc­
ko i w 76 min. Józef Kwiatkowski. Widzów 5000.

Zespól gospodarzy zagrał bar­
dzo dobrze, przejmując inicja­
tywę od pierwszego gwizdka 
sędziego. Już w 7 min. Zmuda 
był bliski zdobycia gola po raj­
dzie środkiem boiska. Okazję 
do uzyskania bramki stracili 
gospodarze zresztą w podobnych 
sytuacjach jeszcze wielokrotnie, 
m.in. wskutek dyskusyjnych de­
cyzji sędziego Józefa , Rozyn­
ek: ego.

Po przerwie gospodarze ru­
szyli do szybkich ataków — już 
w 46 min. rzut rożny Janusza 
Sybisa obronił z trudem Zemoj- 
teL W chwile potem kolejny 
rzut rożny: piłkę przechwycił 
na nogę Jacek Nocko i strzelił 
z 20 m do siatki. W 50 min. 
Zmuda otrzymał podanie od 
Sybisa i strzelił celnie, ale sę­
dzia dopatrzył sie spalonego. 
W 76 min z podania Sybisa 
Józef Kwiatkowski strzelił gło­
wa druga bramkę.

Najlepszym zawodnikiem na 
boisku był Janusz Sybis, który 
pomysłowo rozwijał akcje ofen­
sywne. Władysław Zmuda kil­
ka razy zagroził bramce Arki.

Po niedzielnym meczu tabela 
jesiennej rundy ukształtowała
się następująco:

pkt. br.
1. Odra Opole 22:8 29—132 Ruch Chorzów 20:10 23—18
3. Widzew Łódź 20:10 17—13
4. Legia W-wa 19:11 17—14
5. Szombierki Byt. 16:14 25—18
6. ŁKS Łódź 16:14 19—13
7. Stal Mielec 15:15 20—17
8. Wisła Kraków 14:16 23—18
9. Zagłębie Sosn. 14:16 14—16

10. Śląsk Wrocław 14:16 12—14
11. Arka Gdynia 14:16 18—21
12. Lech Poznań 14:16 19—25
13. GKS Katowice 14:16 15—22
14. Gwardia W-wa 10:20 14—24
15. Pogoń Szczecin 9:21 18—25
16. Polonia Bytom 9:21 9—21

Debiut Kazimierza Deyny w angielskiej lidze
(P) W sobotę w angielskiej drużynie pierwszoligowej Man­

chester City, zadebiutował Kazimierz Deyna. Jak podkreślił 
komentator agencji Reutera, występ polskiego piłkarza w dru­
żynie Manchesteru nie był zły. Manchester City przegrał 
jednak — na własnym boisku z Ipswich Town 1:2 (0:0).

Sobotni mecz był bardzo pechowy dla drużyny Mancheste­
ru. Obrońca tego zespołu Kenny Clement w starciu z rywalem 
odniósł ciężką kontuzję ma złamaną nogę.

Bramkę dla Manchesteru City zdobył Asa Hartford, dla 
Ipswich Town — Eric Gates i Brian Talbot.

PP Totalizator Sportowy po- 
daje wyniki meczów I i II ligi 
angielskiej objętyeh- -zakładami 
piłkarskimi r na dzień 25/26. XL 
73.

I liga
1. Birmingham — Bristol Ci­

ty 1:1
2. BoltOn Nottingham 0:1

3. Chelsea — Manchester Utd 
0:1

4. Coventry — Arsenal 1:1
5. Derby — Queens Park 2:1
6. Leeds — Southampton 4:0
7. Liverpool — Middlesbrough 

2:0
8. Manchester City — Ipswich 

1:2
9. Norwich — Everton 0:1

10. Tottenham — Wolverham­
pton 1:0

11. Werst Bronwich — Aston 
Villa 1:1.

II liga
12. Cambridge Utd — Burnley

2:2
13. Notts County — Brigh­

ton 1:0.
Nie objęte zakładami

Blackburn — Stoke 2:2 
Bristol Rovers — Sheffield Utd 
2:1
Cardiff — Crystal Palace 2:2 
Charlton — Fulham 0:0 
Leicester---- West Ham 1:2
Luton — Sunderland 0:3 
Newcastle — Oldham 1:1 
Orient — Preston North End 
2:0
Wrexham — Millwall 3:0
Mecze rozegrane w dniu 22. 

NI.:
I liga: Leeds — Chelsea 2:1, 

Tottenham — Liverpool 0:0;
II liga: Leicester — Wrexham 

1:1, Newcastle — Cambridge 
Utd 1:0, Stoke — Oldham 4:0.

(P) 22-letni Viv Anderson z 
Nottingham Forest jest jedy­
nym debiutantem powołanym do 
kadry piłkarskiej reprezentacji 
Anglii na towarzyski mecz z 
CSRS (29.XI.) na Wembley. Być 
więc może, że pierwszy raz w 
historii angielskiego futbolu w

DUŻY LOTEK
I losowanie:
4, 17, 25, 34, 44, 48 dod. 35
II losowanie:
1, 16, 21, 23, 26, 29
Końcówka banderoli — 6676.
Na zakłady piłkarskie na 

dzień 25/6.11.78 r. wpłynęło: — 
na ligę angielską 2.950.364 zakła­
dy, nagroda specjalna 1.000.000 
złotych z zakładów Express 
Lotka z dnia 22 listopada br. 
przypadła na kupon o numerze 
banderoli 7856125 serii EZ kolTr 
7/123 w Oddziale PPTS w Byd­
goszczy.

DUŻA SYRENKA
7—9^-13—16—35.

Końcówka banderoli 140.
MAŁA SYRENKA

I losowanie 10 — 15 — 18 — 
20 — 28

II losowanie 1 — 8 — 12 — 
17 — 21 — 28
• III losowanie 3 — 6 — 9 — 
10 — 19 — 24

Arka Gdynia, Wisła Kra­
ków, Szombierki Bytom i je­
den z przedstawicieli II ligi — 
Zagłębie Łubin oto półfinaliści 
piłkarskiego Pucharu Polski. 
Arka zapewniła sobie awans 
nieco wcześniej, zwyciężając 
dopiero rzutami karnymi Lecha 
Poznań. Trzy pozostałe zespo­
ły stoczyły pełną napięcia wal­
kę o awans w ub. niedzielę..

Wszystkie mecze dostarczyły 
wiele emocji, ich losy ważyły 
się długo. Krakowska Wisła 
tym razem nie zawiodła i po­
konała w Gdańsku Lechię 2:1, 
zdobywając zwycięską bramkę 
dopiero na minutę przed koń­
cem. Ponadto gospodarze nie 
wykorzystali rzutu karnego (Er­
lich).

120 minut walczyli o awans 
piłkarze Motoru Lublin i Szom­
bierek Bytom. Goście prowadzi­
li już 3:1, ale dwie bramki 
Marka Wietechy w ostatnich mi­
nutach regulaminowego czasu 
gry doprowadziły do dogrywki. 
Ta nie przyniosła rozstrzygnię­
cia i dopiero rzuty karne zade­
cydowały o awansie Szombie­
rek.

Do niespodzianki doszło w 
Lubinie, gdzie Zagłębie podej­
mowało lidera II ligi — Górni­
ka Zabrze. Goście prowadzili 
już 1:0, by przegrać 2:3 z nie­
zwykle ambitnie grającą druży­
ną gospodarzy.

Mecze półfinałowe odbędą się 
na wiosnę.

SENSACJA W LUBINIE
Zagłębie Lubin — Górnik 

Zabrze 3:2 (2:2). Bramki zdoby­
li: dla Zagłębia — Janusz Stań­
czyk (26 min), Roman Drzystek 
(29 min.) i Marek Biegun (37 
min), dla Górnika — Janusz 

'Marcinkowski (12 min.) i An-

I reprezentacji zagra czarno­
skóry piłkarz, właśnie Ander­
son.

Urodził się on w Nottingham, 
a jego rodzice pochodzą z Ja­
majki. Anderson grał już w 
młodzieżowej reprezentacji An­
glii — w ubiegłym roku z Wło­
chami, był też powołany dó 
drugiej reprezentacji.

Oto kadra drużyny angiels­
kiej: Peter Shiltón (Nottingham 
Forest) i Ray Clemence (Liver­
pool) oraz Viv Anderson (Not­
tingham Forest), Phil Neal, 
Emlyn Hughes, Phil Thompson 
(wszyscy Liverpool). Dave Wat­
son (Manchester City), Trevor 
Cherry (Leeds), Mick Mills 
(Ipswich), Ray Wilkins (Chel­
sea), Tony Currie (Leeds), Tre­
vor Brooking (West Ham), Ray 
Kennedy (Liverpool), Steve 
Coppel (Manchester United), 
Kevin Keegan (Hamburger SV), 
Bob Latchford (Everton), Tony 
Woodcock (Nottingham Forest) 
i Peter Hames (Manchester Ci­
ty).

HAPPEL SZUKA POSADY
Piłkarski mistrz Belgii — FC 

Bruegge ma nowego trenera. Zo­
stał nim Andreas Beres, który 
poprzednio szkolił piłkarzy An- 
derlechtu Bruksela i Beerschotu. 
Dotychczasowy trener FC Brueg­
ge — Ernst Happel otrzymał 
wymówienie, a jednym z jego 
powodów było niepowodzenie 
drużyny z Bruegge w Pucharze 
Europy — wyeliminowała Bel* 
gów już w I rundzie krakowska 
Wisła.

BARUSSIA GROMI LIDERA
Piłkarze Borussił Moenchen­

gladbach — rywale Śląska 
Wrocław w trzeciej rundzie Pu­
charu UEFA — sprawili w só- 
botę największą niespodziankę 
15 kolejki mistrzostw RFN. 
Borussia rozgromiła lidera ta­
beli, FC Kaiserslautern 5:1 (2:1). 
Bramki dla Borussi 2dobyli: Si­
monsen — 2 oraz del Haye, Ku­
lik i Bruns. Jedyna bramka 
dla gości padla po błędzie bram­
karza Kneiba, po strzale Geye- 
go. Borussia zademonstrowała 
bardzo dobrą formę, a w jej ze­
spole najlepiej grali Duńczyk 
Simonsen oraz Schaefer i Lie­
nen.

W sobotę piłkarze FC Kaises- 
lautern, którzy prowadzą w ta­
beli mając 23 pkt ponieśli pier­
wszą porażkę w tegorocznym 
sezonie. Borussia zajmuje ósme 
miejsce — 14 pkt.

OLIMPIJCZYCY ZSRR 
NA WĘGRZECH

W miejscowości Dunaikesi 
olimpijska reprezentacja ZSRR 
rozegrała towarzyski mecz z 
piłkarzami tego miasta. Wygra­
ła. drużyna radziecka 4:0 (2:0). 
Bramki zdobyli: Andrejew — 2 
oraz Klementiew i Ustinczik.

ZSRR — JAPONIA 3:0
(P) Przebywająca w Japonii 

piłkarska reprezentacja ZSRR 
rozegrała w Osaka towarzyski 
mecz z drużyną narodową tego 
kraju. Wygrali piłkarze radziec­
cy 3:0 (2:0). Poprzednio repre­
zentacja ZSRR pokonała Japoń­
czyków 4:1.

driej PalM* (36 min.). Widzów 
4 tys.

O zwycięstwie Zagłębia zade­
cydowała ambitna postawa i 
wola walki całej drużyny, któ­
ra grając bez Henryka Ow­
czarka, Andrzeja Dymka, Wie­
sława Szumańskiego, Czesława 
Juszkaluka i Ryszarda Kozika 
— zapewniła sobie przewagę od 
początku do końca meczu. Pier­
wsza bramka zdobyta dla Gór­
nika ze strzału Janusza Mar­
cinkowskiego (podanie Gziła) 
poderwała zespół gości. Gospo­
darze jednak uzyskali wyrów­
nanie, a następnie przewagę, co 
spowodowało pewne rozluźnie­
nie w szeregach. Ten okres wy­
korzystali zabrzanie, ustalając 
wynik do przerwy na 2:2.

Druga połowa meczu należa­
ła do Zagłębia". W ciągu zaled­
wie kilku minut piłkarze Lubi­
na stworzyli 3 groźne sytuacje 
podbramkowe, wreszcie M. Bie­
gun wymanewrował obrońców 

. gości i zdobył prowadzenie dla 
’ Zagłębia, które ostatecznie wy­
eliminowało zabrzan z rozgry­
wek pucharowych.

PONAD 2 GODZINY 
EMOCJI W LUBLINIE

Motor Lublin — Szombierki 
Bytom 3:3 (1:2 3:3) oraz 2:4 w 
rzutach karnych. Bramki dla 
Motoru zdobyli: Marek Wictecha 
(8 min.) i Jerzy Krawczyk — 2 
(81 i 82 min), dla Szombierek — 
Janusz Sroka — 2 (4 i 56 min), 
Roman Ogaza (z rzutu karne­
go w 45 min). Widzów 12 tys.

Było to niezwykle emocjonu­
jące, momentami stojące na 
dobrym poziomie spotkanie. 
Lepszej technice Szombierek, u- 
miejętnościom oraz doświadcze­
niu przeciwstawili zawodnicy 
Motoru ogromną ambicję. Mimo 
dużej stawki meczu oba zespo­
ły grały bardzo czysto.

Awans do dalszej rundy Pu­
charu Polski Szombierek jest 
zasłużony. Bytomianie przez 
większą część spotkania mieli 
inicjatywę i wypracowali wię­
cej korzystniejszych sytuacji 
strzeleckich pod bramką Moto­
ru. Tylko dzięki znakomitym 
paradom bramkarza Motoru — 
'Adama Suszka, który wielokrot­
nie wychodził zwycięsko z po­
jedynków z Romanem Ogazą i 
Januszem Sroką — Szombierki 
nie rozstrzygnęły tego spotka­
nia na swoją korzyść w nor­
malnym czasie.

Na podkreślenie zasługuje 
duża odporność psychiczna za­
wodników Motoru. Przy stanie 
3:1 dla gości lublinianie wyko­
rzystali przejście Szombierek do 
defensywy i w ciągu 2 minut 
doprowadzili do stanu 3:3. W 
dogrywce zarówno Szombier­
ki jak i Motor więcej uwagi 
poświęcali obronie własnej 
bramki niż akcjom ofensyw­
nym.

AWANS WISŁY
Lechia Gdańsk — Wisła Kra­

ków 1:2 (0:0). Bramki zdoby­
li: dla Lechli — Henryk Kli- 
szewicz w 74 min, dla Wish’ — 
Zdzisław Kapka w 53 min. i 
Andrzej Targosz w 89 min. Wi­
dzów około'25 tys. (komplet).

Lechia stoczyła zacięty i mo­
mentami wyrównany pojedynek, 
choć grała bez swego najlepsze­
go piłkarza, Zdzisława Puszka- 
rza (kontuzja).

Narciarski stan posiadania
(P) Międzynarodowa Federa­

cja Narciarska (FIS) poinfor­
mowała u progu nowego sezo­
nu 1978/1979 swych członków o 
skoczniach i trasach dla kon­
kurencji zjazdowych, które 
otrzymały licencję FIS, a tym 
samym zostały zatwierdzone 
dla międzynarodowych imprez. 
Skoczni narciarskich zarejestro­
wano — 133 i ponad — 5 „ma­
mutów” dla lotów narciarskich 
(skoczni jest znacznie więcej, 
ale tu chodzi wyłącznie o 
obiekty, na których można 
urządzać międzynarodowe kon­
kursy). Najwięcej licencjono­
wanych skoczni fna Austria — 
18, a następnie Norwegia — 15, 
Finlandia — 14 i RFN — 13. 
Polska ma 4 skocznie w Wiśle, 
Szczyrku oraz dwie w Zakopa­
nem „średnią” i „dużą” Kro­
kiew z tym, że ta ostatnio, po 
przebudowie najazdu i progu, 
będzie jeszcze sprawdzona przez 
delegata technicznego FIS.

W 25 krajach świata znajdu­
je się 1071 tras dla slalomu, 
slalomu giganta i zjazdu kobiet 
i mężczyzn. Najwięcej — 216 
tras znajduje się w USA. Da­
lej w kolejności: Włochy — 
164, Austria — 154 i Francja — 
142. W tej statystyce Polska 
znajduje się na jednym z ostat­
nich miejsc — z 4 trasami. Tyle 
samo mają m.in. Australią i 
Argentyna.

W najbliższym czasie wy­
przedzimy jednak te kraje, 
gdyż nasz stan posiadania zwię­
kszy się o trasę zjazdu kobiet 
z Kasprowego Wierchu na Halę 
Goryczkową.

Z kortów
(P) Amerykanin Connors wy­

grał turniej tenisowy w Tokio. 
W finale Connors zwyciężył 
Rumuna Ilie Nastase 6:2. 6:4. 
W finale gry podwójnej Victor 
Amaya i Pat Dupre pokonali 
Johna Austina (wszyscy USA) 
i Nastase 4:6, 6:4, 6:1.

Tracy Austin wygrała w To­
kio turniej kobiecy zwycię­
żając w finale Martinę Navra­
tilova 6:1, 6:1. W półfinałach 
Austin wyeliminowała Kathy 
May 6:3. 6:2, a Navratilova Vir­
ginie Ruzici .6:4, 6:3.

★
(P) W Helsinkach odbyły się 

dwie gry pokazowe w tenisie. 
Szwed Bjoern Borg pokonał Vi- 
tasa Gerulaitisa (USA) 6:3, 7:5, 
3:6, 7:6, a Amerykanin Sandy 
Mayer zwyciężył Włocha A- 
driano Panattę 6:S, 6:4, 6:4.

de- 
ub.

medalu podczas
Europy w Pradze 

Jan Ornoch z gdyń-

„Złote kolce" dla 

Grażyny Rabsztyn 

i Jana Ornocha
(P) Sezon lekkoatletyczny 

finitywnie zakończony. W
sobotę odbyło się w Warszawie 
uroczyste podsumowanie ba­
talii naszych mistrzyń i mis­
trzów o „Złote' kolce 1978”. 
Główne nagrody w dorocznym 
konkursie katowickiego „Spor­
tu” (patronuje temu przedsię­
wzięciu PZLA) zdobyli: w kon­
kurencji lekkoatletek rekor- 
dzistka świata w biegu 100 m 
pł. (12,48) — Grażyna Rabsztyn 
z warszawskiej Gwardii, wśród 
mężczyzn zwyciężył rewelacyj­
ny specjalista chodu, zdobywca 
brązowego 
mistrzostw 
Czeskiej — 
skiej Floty.

Grażyna ,_____ , „
przedziła Krystynę Kacperczy- 
kową (rekord świata na 400 m 
pł. — 55,45 i rekord Polski na 
800 m — 1:59,8), Irenę Szewiń- 
ską, Urszulę Kielanównę, Lucy­
nę Ląngerównę, a Jan Ornoch 
mistrza Europy w biegu 3 km 
z przeszkodami — Bronisława 
Malinowskiego, tyczkarza Wła­
dysława Kozakiewicza, sprinte­
ra Leszka Duneckiego i wice­
mistrza Europy w biegu 110 m 
pł. — Jana Pustego.

Rabsztynówna wy-

Witold
(67.5 
(Ur-

Rekordy ciężarowców
(P) W Bydgoszczy odbył się 

turniej juniorów w podnoszeniu 
ciężarów o memoriał Mieczys­
ława Bardzińskiego, w którym 
startowali zawodnicy w trzech 
kategoriach wagowych — lek­
kiej, lekkociężkiej i ciężkiej I.

Doskonałe wyniki osiągnął w 
wadze ciężkiej I (do 100 kg) Jan 
Niedźwiecki (MZKS Ostrołęka), 
ustanawiając* dwa rekordy Pol­
ski seniorów. W dwuboju o- / 
siągnął on 355,0 kg poprawiając 
o 2.5 kg dotychczasowy rekord, 
natomiast w podrzucie — 197,5 
kg a więc o 1 kg lepiej od sta­
rego rekordu.

W wadze lekkociężkiej (90 kg) 
pierwsze miejsce zajął 
Walo (Ursus W-wa) — 347,5 kg. 
natomiast w wadze lekkiej 
kg) — Czesław Soleniec 
sus W-wa) — 280.0 kg.

★
Podczas rozegranego w Opo­

lu międzynarodowego towa­
rzyskiego ’ meczu w podnoszeniu 
ciężarów między mistrzem Pol­
ski — Odrą Opole i mistrzem 
Węgier — Banyasz Tatabanya. 
Andrzej Piotrowski ustanowił 
trzy rekordy Polski juniorów 
starszych w kategorii do 100 kg. 
W rwaniu Andrzej Piotrowski 
uzyskał 147,5 kg poprawiając 
dotychczasowy rekord o 4.5 kg. 
w podrzucie — 182,5 kg_Jleplej 
o 5 kg) i w dwuboju 330 kg, 
tj. o 15 kg więcej od dotych­
czasowego rekordu. Spotkanie 
zakończyło się sukcesem Odry 
7.5:1,5 pkt. (w wadze lekkiej 
oba zespoły nie wystawiły za­
wodników).

Japończycy bez konkurencji
(P) W Tokio zakończył się in­

dywidualny turniej judo im. 
„Jigoro Kano”. Generalny suk­
ces odnieśli Japończycy, którzy 
wygrali siedem z ośmiu konku­
rencji. Ze startujących w to­
kijskim turnieju zawodników 
polskich najlepiej spisał się 
Adam Adamczyk, który w wa­
dze 78 kg zajął drugie miejs­
ce.

W ostatnim dniu turnieju od­
były się walki w wadze 60 kg 
i kategorii open.. W dniu tym 
startowali dwaj Polacy — Woj­
ciech Reszko i Wojciech Dwor- 
czyński. Obaj nasi zawodnicy 
walczący w kategorii open zo­
stali wyeliminowani w drugiej 
rundzie (w pierwszej mieli wol­
ny los). Wojciech Reszko uległ 
na punkty Japończykowi Hasa- 
kazu Iwata, a Wojciech Dwor- 
czyński przegrał w 3 min i 16 
sek. z Węgrem Imre Vargą.

Zwycięzcą w wadze 60 kg zo­
stał Japończyk Katsumi Suzuki, 
który w finale pokonał swego 
rodaka Yasuhiko Moriwaki.

W finale kategorii open Ja­
pończyk Tsuyoshi Yoshioka po­
konał Jeana-Luca Rouge (Fran­
cja). Mistrz Europy (waga po­
nad 95 kg), Holender Peter A- 
delaar przegrał w trzeciej run­
dzie z Francuzem Jeanem-Pier- 
re Tripetem. a mistrz olimpijski 
Sergiej Nowikow (ZSRR) został 
wyeliminowany w ćwierćfinale 
przez Japończyka Hasikazu Ia- 
watę.

(P) W trzecim dniu między­
narodowego turnieju judo im. 
Jigoro Kano stoczono w Tokio 
walki w wadze 65 i 71 kg. Zde­
cydowany sukces odnieśli Ja­
pończycy,- którzy wygrali rywa­
lizację w obd tych kategoriach. 
W wadze 65 kg Katsunori Aki- 
moto pokonał w finale swego 
rodaka — Kyosukę Saharą, na­
tomiast w wadze 71 kg. także 
w ,;japońskim finale’/ Kazuro 
Yoshiłnura zwyciężył Koji Ku- 
ramoto.

Z dwu polskich zawodników, 
startujących tego dnia, lepiej 
spisał sie Janusz Pawłowski. W 
wadze 65 kg Pawłowski wygrał 
dwie walki — z Wong King 
Chunem (Hongkong) w 1 min. 
i 22 sek. oraz z Koayem Seng 
Pohem (Malezja) w 1 min. i 21 
sek. W ćwierćfinale Pawłow­
ski uległ w 1 min. i 32 sek. Ja­
pończykowi Katsuhiko Kashi- 
wazaki. W wadze 71 kg Cezary 
Majewski przegrał w pierwszej 
rundzie z Engelbertem Doerb- 
randtem (RFN) w 31 sek.

Mistrz Europy Torsten Reiss- 
mann (NRD) przegrał w półfi­
nale wagi 65 kg z Japończy­
kiem Akimoto. W ćwierćfinale 
Reissmann. pokonał mistrza 
świata z 1975 r., Japończyka 
Yoshiharu Minami. W pierw­
szej rundzie został wyelimino­
wany mistrz olimpijski Hector 
Rodriguez (Kuba) przez P. Po- 
nomariewa (ZSRR). Ponomariew 
uległ w ćwierćfinale Saharze.

Zwycięstwo i porażka siatkarzy Legii
(P) Nowym liderem ekstraklasy siatkarzy, po drugiej serii 

spotkań, została Resovia, która odniosła kolejne dwa zwycię­
stwa w Tomaszowie i Warszawie. Rzeszowianie wyprzedzają 
w tabeli krakowskiego Hutnika korzystniejszym stosunkiem 
setów. Te dwa zespoły nie poniosły jeszcze porażki w roz­
grywkach. Dotychczasowy przodownik, mielecka Stal prze­
grała dwa wyjazdowe mecze

3. Lechia 2:1 8— 5
4. Płomień . 2:1 8— 8
5. Stal 2:2 8— «
6. Beskid 1:3 9— 9
7. Gwardia 1:2 5- 3
8. Legia 1:2 4— 7
9. AZS 1:3 7—11

10. Stocaniowiec 0:4 1—12

Fragment meczu Legia — Stal.
Fot. CAF — Matuszewski

Ze zmiennym szczęściem wal­
czyli przed własną publicznoś­
cią siatkarze stołecznej Legii. 
W sobotę ich przeciwnikiem 
była Stal Mielec. W I secie goś. 
cie prowadzili 9:1, potem ini­
cjatywę przejęli legioniści i wy­
grali do 11. II seta gospodarze 
oddali właściwie bez walki, 
trzeciego i czwartego wygrali 
natomiast bez problemu.

Niedzielne spotkanie Legii z 
Resovią stało już na nieco, le- 
przym poziomie. Legioniści w 
I secie prowadzili 8:5 i 12:8, 
ale końcówka należała już do 
gości, którzy grali szybciej i 
dokładniej w ataku. W II secie 
siatkarze warszawscy prowadzi­
li wprawdzie na początku 5:1, 
później jednak nie umieli obro­
nić się przed „podwójną k/ót- 
ką” rzeszowian. W trzecim se­
cie Resovia od początku do koń­
ca miała zdecydowaną przewa­
gę. Cały mecz trwał niewiele 
ponad godzinę. Forma Legii, 
grającej bez Tomasza Wójtowi- 
cza, nie napawa optymizmem 
przed następnymi spotkaniami.

W wadze 71 kg mistrz Europy 
Guenther Krueger (NRD) prze­
grał w ćwierćfinale z Japoń­
czykiem Kiyoto Katsuki.

na ringu w Piasecznie
(P) W niedzielę w Piasecznie 

kolo Warszawy odbył się mecz 
juniorów, w którym spotkali się 
młodzi pięściarze Gwardii ze 
swymi równieśnikami z zespo­
łu mistrza- RFN — Ring Frei 
Muelheim. Zwyciężyli pięściarze 
Gwardii 14:8. Walki stały na 
dobrym poziomie, a w obu zes­
połach wyróżniało się kilku 
pięściarzy. Była to również do­
skonała propaganda boksu w 
Piasecznie, gdzie działacze 
Gwardii zamierzają stworzyć 
bazę szkolenia młodych talen­
tów. -

Mecz rozegrano w 7 katego­
riach wagowych — muszej, ko­
guciej, lekkiej, lekkopółśredniej, 
półśredniej, lekkośredniej i 
ciężkiej. Bardzo dobrą walkę 
stoczył w wadze koguciej Axel 
Fetting, aktualny mistrz junio­
rów RFN, zwyciężając jedno­
głośnie na punkty Mieczysława 
Warchoła. W zespole Gwardii 
podobał się Adam Przybytek, 
który zwyciężył Vitmara But- 
kievica, nokautując go w 3 

jundzie oraz Dariusz Raniecki, 
który pokonał jednogłośnie Ja- 
koba Aydina.

Erwina Rysiówna trzecia
W
(P) Erwina Ryś-Ferens zajęła 

trzecie miejsce w wieloboju 
sprinterskim na międzynarodo­
wych zawodach łyżwiarzy szyb­
kich w Berlinie Zachodnim. 
Ryś-Ferens uzyskała rezultat 
175,500 pkt i wyprzedziła Syl- 
vię Burkę (Kanada) — 175,895 
pkt., Christę Rothenburger 
(NRD) — 176,030 pkt. oraz Kim 
Kostron (USA) — 176,315 pkt. 
Wielobój wygrała Lubow Sad- 
czikowa (ZSRR) — 173,165 pkt. 
przed Cornelią Jakob (NRD) — 
175,340 pkt. Drugiego dnia za­
wodów bieg na 500 m wygrała 
Rothenburger — 43,28 przed 
Jacob — 43,38 1 Sadczikową — 
43,42. Na dystansie 1000 m naj­
lepszy czas miała Sadczikowa 
1:28,11 przed Ryś-Ferens — 
1:28,53 i Burką — 1:28,78.

W wieloboju mężczyzn zwy­
ciężył Peter Mueller (USA) — 
157,460 pkt przed Roede Roen- 
ningiem (Norwegia) — 157,935 
pkt i Gaetanem Boucherem 
(Kanada) 158,020 pkt. Naj­
lepsze czasy uzyskali:

500 m: Roenning — 38,61 (so­
bota) oraz Aleksander Safro- 
now (ZSRR) — 39,19 (niedziela),

1000, m: Kai-Arne Engelstad 
(Noruiegia) — 1:18,61 (sobota) i 
Mueller 1:18,22 (niedziela).

Sobota: Legia Warszawa — 
Stal Mielec 3:1 (15:11, 2:15,
15:5, 15:7), Lechia Tomaszów — 
Resovia Rzeszów 2:3 (12:15, 15:6, 
15:10, 12:15, 12:15): niedziela: Le­
gia — Resovia 0:3 (12:15, 6:15, 
5:15), Lechia — Stal 3:1 (15:7, 
9:15, 15:6, 15:13), Stoczniowiec 
Gdańsk — Hutnik Kraków 1:3 
(5:15, 15:13, 3:15, 9:15), AZS Olsz- 
tvn — Beskid Andrychów 3:2 
(8:15, 15:4, 15:9, 13:15. 15:10),
Gwardia Wrocław — Płomień 
Sosnowiec^ 1:3 (13:15, 15:9, 6:15, 
7:15).

Tabela
1. Resovia 4:0
2. Hutnik 4:0

12— 4
12— 6

Meldunek
(P) „Wierzę w to, że Igrzy­

ska Olimpijskie 1980 r w Mo­
skwie zakończą się dużym suk­
cesem — oświadczył podczas 
konferencji prasowej członek 
Międzynarodowego Komitetu O- 
limpijskiego-,.— Willy Paume, 
który przebywał w Moskwie na 
zaproszenie Radzieckiego Komi­
tetu Sportu. — Miałem okazję 
uczestniczyć w organizacji tak 
wielkiej imprezy, jaką są Igrzy­
ska Olimpijskie, stojąc na czele 
komitetu organizacyjnego olim­
piady w Monachium i w związ­
ku z tym mogę śmiało oświad­
czyć, że w Moskwie przygoto­
wania do olimpiady przebiega­
ją zgodnie z planem. Jako czło­
nek MK01 jestem więc spokoj­
ny o organizację olimpiady Mo- 
skwa-80”.

Podczas swych podróży po 
ZSRR W. Daume przebywał m. 
in. w Taszkiencie, Samarkan- 
dzie i Bucharze.' Podczas tej po­
dróży największe wrażenie zro­
biła na nim olbrzymia popu­
larność hokeja na trawie, z ja­
ką spotkał się w Uzbekistanie. 
„Uważam, że czas najwyższy, 
aby nawiązać ściślejszy kontakt 
właśnie w tej dyscyplinie spor­
tu między drużynami Uzbeki­
stanu i RFN. Przy okazji chcę 
podkreślić, że kontakty spor­
towe między- ZSRR i RFN są 
bardzo bogate”.

Podczas wizyt Daumego w 
Komitecie Sportu ZSRR prowa­
dzono rozmowy nt. dalszej wy­
miany ekip sportowych ZSRR i 
RFN, współpracy między tymi 
krajami w takich dziedzinach 
jak medycyna sportowa, wymia­
na wyników badań naukowych 
prowadzonych w dziedzinie 
sportu. Mówiono także o pro­
blemach współpracy międzyna­
rodowej w sporcie.

★

Dobiegają końca prace adapta­
cyjne moskiewskich obiektów 
sportowych. Zakończona została 
budowa toru kolarskiego,’ sta­
dionu łuczniczego. W końcu ro­
ku otwarty będzie nowy kom­
pleks sportowy CSKA, gdzie 
rywalizować będą zapaśnicy i 
szermierze, a także stadion na 
Sokolnikach, gdzie odbywać się 
będą turnieje w piłce ręcznej.

Główna sala stadionu sokol-, 
nickiego ma wymiary 30 x, 60 
m. Trybuny tego obiektu mogą 
pomieścić 14 tys. widzów. Wy­
dzielone zostały loże dla gości 
olimpiady. Na zachodniej try­
bunie sali zostały ulokowane 
miejsca dla komentatorów tele­
wizyjnych i prasy. W czteropię­
trowej przybudówce do sali u- 
sytuowane zostały pomieszcze­
nia administracji obiektu, sala . 
konferencyjna, centrum praso­
we, bufety.

Zgodnie z postulatami MKO1. 
obok główne? hali zbudowana 
została inna, w której znajdują 
się sale treningowe, szatnie, 
sauny, gabinety odnowy. Podję­
ta została decyzja, że po olim­
piadzie obiekt na Sokolnikach 
zostanie oddany do użytku mło­
dym hokeistom i łyżwiarzom fi­
gurowym.

★

Około 1200 radzieckich przed­
siębiorstw zyskało prawo wypu­
szczania około 6000 produktów 
z symbolem moskiewskiej olim­
piady. Z zagranicznych prawo 
to zyskało 11 firm. Np."amery­
kańska firma „Sport Lisensing” 
uzyskała prawo używania sym-

♦
Siatkarki ekstraklasy 
rundę rozgrywek. W

kończą 
ponie-

Stal 
11:15, 
AZS 

15:13, 
Polo- 
15:5), 

Gedania 
15:5).

24— 9
25— 12 
21—15 
20—17
17— 14 
14—15
18— 20 
14—24

8—19
7—23

I . _ .
działek i we wtorek odbędą się 
jeszcze trzy mecze, ale już dzi­
siaj wiadomo, że liderem pozo­
staną siatkarki Czarnych Słupsk, 
mimo że poniosły one w nie­
dzielę niespodziewaną porażkę 
w W’arszawie z AZS AWF. Dru­
żyna z Bielan wygrała także w 
sobotę z Polonią Świdnica i a- 
wansowała w tabeli na trzecie 
miejsce.

Sobota: AZS AWF Warszawa 
— Polonia Świdnica 3:0 (15:4. 
15:12, 15:2), Start Łódź — Czar­
ni Słupsk 1:3 (15:6, 5:15, 9:15, 
11:15), Wisła Kraków - 
Bielsko 2:3 (15:8, 15:9
10:15, 6:15); niedziela:
AWF — Czarni 3:2 (15:9, 
9:15, 1:15, 15:13). Start — 
nia 3:1 (15:12, 7:15, 15:8, 
Płomień Sosnowiec 
Gdańsk 3:0 (15:10,

1. Czarni
2. Stal
3. AZS W.

Start 
Płomień 
Spójnia 
Polonia 
Wisła 
Kolejarz 
Gedania

15:6,
7:2
7:2 
6:3 
5:4 
5:3 
4:3 
4:5 
2:7 
1:6 
1:7

Mistrzostwa Skandynawii 
w tenisie stołowym

(P) Tytuły międzynarodowych 
mistrzów Skandynawii w tur­
niejach drużynowych tenisa 
stołowego wywalczyły w Nor- 
koeping reprezentantki ChRL i 
reprezentanci Węgier. Tenisistki 
ChRL zwyciężyły w finale Wę­
gierki 3:0, natomiast Węgrzy 
pokonali Szwedów także 3:0. 
W turniejach indywidualnych 
r.ęjleniej z Polaków zaprezen­
towała się mistrzyni kraju — Jo­
lanta Szatko. W grze pojedyn­
czej Polka pokonała w I run­
dzie Tae Ok Choi (Korea Płd.) 
21:17, 14:21. 21:16, 21:19. W ko­
lejnym pojedynku Szatko prze­
grała z mistrzynią Europy Ju­
dith Maglos (Węgry) 19:21, 18:21, 
19:21.

z Moskwy
boliki olimpijskiej na terenie 
Ameryki Łacińskiej i USA. Jak 
stwierdził przedstawiciel firmy 
F. Hinsburg duża popularnością 
cieszy się niedźwiadek-Misza — 
szczególnie wśród dzieci. Tele­
wizyjną kompania NBC wy­
świetla filmy, których bohate­
rem jest olimpijczyk — Misza.

★
Tydzień przed rozpoczęciem 

Igrzysk Olimpijskich — 10 lip- 
ca 1980 r. — rozpocznie się w 
Tbilisi kongres naukowy. Orga­
nizatorem jest komitet 
nawczy Rady 
ry Fizycznej 
UNESCO. Przewiduje się, że w 
kongresie weźmie udział 1.500 
naukowców, w tym 800 zagra­
nicznych.

wyko- 
Ruchu Kultu- 
i Sportu przy

Dumny bilans
(P) Górnicze kluby sportowe 

dysponują obecnie 126 boiskami 
i stadionami, 470 boiskami do 
gier małych. 90 basenami ką­
pielowymi i 80 salami i halami 
sportowymi. Przy kopalniach, 
w ośrodkach rekreacyjnych po- 
wstaje coraz więcej kortów, o- 
becnie jest ich 110. Górnicy dy­
sponują także 40 wyciągami 
narciarskimi i 7 sztucznymi lo­
dowiskami.

Sport wyczynowy uprawia­
ny jest w 76 górniczych klu­
bach sportowych, gdzie w 405 
sekcjach trenuje 26.800 osób, z 
czego połowa to ludzie, którzy 
nie nrzekroczyli jeszcze 19 ro­
ku życia. Dla najmłodszych a- 
deptów sportu utworzono przy 
szkołach górniczych osiem 
Międzyszkolnych Górniczych 
Klubów Sportowych. Szkole­
niem zajmuje się w kluBach 
1480 trenerów i instruktorów.

Wymiernym efektem pracy 
trenerów działaczy i samych 
zawodników są medale mi­
strzostw świata, olimpiad, mi­
strzostw kraju. Dotychczas 
sportowcy — górnicy zdobyli 26 
medali olimpijskich, 21 razy sta­
wali na podium mistrzostw 
świata, a 19 razy w mistrzo­
stwach Europy.

Prawie 1200 razy zdobywali 
medale w indywidualnych i dru­
żynowych mistrzostwach Pol­
ski. W’ 1978 r. 51 sekcji klubów 
górniczych walczyło w I lidze, 
a 52 - w II.

Duży nacisk kładzie się wśród 
braci górniczej na masowość 
sportu, doceniając w pełni jego 
walory rekreacyjne. W bieżą­
cym roku w spartakiadach za­
kładowych wzięło udział 225 tys. 
górników, a w wycieczkach tu­
rystyczno - krajoznaw zych po­
nad 650 tys osób Kopalnie i 
zakłady podległe Ministerstwu 
Górnictwa mają 211 kół oraz 
140 ognisk PTTK.

Koordynatorerri działalności 
sportowej wszystkich zakładów 
górniczych jest rada koordyna­
cyjna d/g śportu i kultury fi­
zycznej.

górniczej na masowość

Awans koszykarek
(P) Koszykarki gdańskiej 

Spójni zakwalifikowały sie do 
ćwierćfinałów rozgrywek o pu­
char im. L. Ronchetti. Po zwy­
cięstwie w pierwszym meczu 
nad wiedeńskim zespołeih Union 
BLV 105:77, w rewanżu Polki 
wygrały z wiedenkami, 102:78 
(43:34). Janina Gorzelana zdo­
była 22 punkty, a Alicja Micha­
lak — 17.
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Zakończenie batalii o „Złotą piłkę"
(P) Niemal przez trzy miesiące uczniowie warszawskich 

szkół podstawowych emocjonowali się piłkarskim turniejem 
„Gramy o złotą piłkę”. Nie mniejsze zainteresowanie towarzy­
szyło zmaganiom najmłodszych piłkarzy ze strony rodziców 
i opiekunów.Trudno się dziwić. skoro przez boiska na błoniach Sta­dionu Dziesięciolecia przewi­nęło się 2.600 uczestników re-

Leslaw Cmikiewicz
Fot. CAF — Hawalejprezentujących 150 drużyn w czterech kategoriach wieko­wych. Rozegrano 286 spotkań.

Sensacyjny początek 
alpejskiego sezonu

(P) Slalom specjalny o punkty 
FIS, rozegrany w Vai Senates 
(Włochy) rozpoczął nowy sezon 
narciarski w konkurencjach al­
pejskich. Zawody przyniosły 
sensacyjny rezultat. Zwycięzcą 
został Bułgar Peter Popangełow 
przed zdobywcą Pucharu Świa­
ta w ubiegłym sezonie Ingema- 
rem Stenmarkiem (Szwecja) i 
Christianem Neureutherem
(RFN).

Sprawa zwycięstwa rozstrzyg­
nęła się w drugim przejeżdzie. 
Prowadzący po pierwszym Sten- 
mark zajął drugie miejsce w 
czasie gorszym od zwycięzcy o 
0,21 sek. v

Startujący w Vai Senales Jan 
Bachleda zajął 15 miejsce. Po­
lak miał lepszy pierwszy prze­
jazd, po którym znajdował się 
na 13 pozycji. Oto wyniki:

1. Peter Popangełow (Bułga­
ria 113,42 (54,53 1 53,89);

2. Ingemar Stenmark (Szwe­
cja) 113,63 (64,^0 i 59,13); .

3. Christian Neureuther (RFN) 
114,49 (54,67 i 59,82);

4. Alois Morgenstern (Austria) 
115,40;

5. Karl Trojer (Włochy) 115,60;
6. Gustav Thoeni (Włochy) 

115,68*
15. Jan Bachleda 116,90 (56,18 

i 60,70).

Potyczki szachowych mistrzów
(P) Krótki przegląd wybra­

nych partii z Olimpiady Sza­
chowej w Buenos Aires rozpo­
czynamy paru próbkami na­
szych reprezentantów. Są to 2 
cenne zwycięstwa Kuligowskie- 
go nad znanymi arcymistrzami, 
odniesione w dobrym pozycyj­
nym stylu, żywa partia Pytla 
i zakończony remisem pojedy­
nek. stoczony przez arcymistrza 
Schmidta z eks-mistrzem świa­
ta Spasskim.

Obrona 
hetmańsko-indyjska 

Kuligowski — Keene (Anglia)
l.d4  Sf6 2.c4 e6 3.SI3 b6 4.g3 

Ga6 5.b3 Gb4+ 6.Gd2 Ge7 7.Sc3 
0-0 8,e4 do 9.c:d5G: fl 10. K:fl 
e:d5 H.e5 Se4 12,He2 S:c3 13.G: 
c3 Hd7 14.Kg2 c5 15.e6 H:e6 16. 
H:e6 f:e6 17.Whel Qf6 18.W:e6 
Sa6 1.9.Wcl Sc7 2O.We2 Sb5
21, Gal c:d4 22.Wd2 Wac8 23.W:c8 
W:c8 24,G:d4 S:d4 25.S:d4 G:d4
26. W:d4 Wd8 27.Wd2 Kf7 28.Wc2 
Wd7 29. Wc6 d4 3O.Kf3 d3 
31.Wcl We7 32.Wdl We2 33.a4 
Wb2 34.W :d3 Ke6 35.h4 a6 36.Ke3 
Ke5 37.g4 Ke6 38.13 Ke5 39.f4+ 
Ke6 4O.Ke4 g6 41 .f 5+ g:f5+ 
42.g:f5+ Ke7 43.Ke5 i czarne 
poddały się. Zwycięstwo to za­
decydowało o wygraniu przez 
naszą drużynę w-ażnego meczu.

Nieprzyjęty gambit 
hetmański

Kuligowski — Byrne (USA)
l.d4  Sf6 2.c4 e6 3.Sf3 d5 4Sc3 

Sbd7 5 Gg5 Ge7 6.e3 0-0 7.Wcl 
c6 8,Gd3 a6 9.a4 d:c4 10.G:c4 
Sd5 ll.G:e7 H:e7 12.0-0 S:c3 
13.b:c3 b5 14.Gd3 Gb7 15.c4 
b4 16.c5 a5 17.Hc2 g6 18.e4 e5 
19.d5 Wfc8 2O.d6 Hf6 21.Hb2 Ga6
22. G:a6 W:a6 23.Sd2 We8 24.g3 
Waa8 25 Sb3 Hf3 26.Hc2 We6
27. Wcel g5 28.We3 Hg4 29.f3 
Hh3 3fcWe2 Wg6 31.Sd2 He6 32. 
Sc4 b3 33 Hc3 S:c5 34.Sb6 S:a4 
35.S:a4 H:d6 36.H:b3 Hd4+ 
37.Kg2 Wd6 38.Wcl Wad8 39.Sc5 
h5 4O.Hc4 g4 41.f:g4 h:s4 42.Sb7 
H:c4 43.W:c4 Wd2 44.Wc2 W:c2 
45.W:c2 Wd4 46.Sc5 — czarne 
poddały sie.

Partia angielska
Pytel — Sanz (Hiszpania)

l.c4  c5 2.Sc3 Sf6 3.g3 d5 4.c: 
d5 S:d5 5.Gg2 Sc7 6. Sf3 Sc6
7.Ha4  Hd7 8.0-0 e5 9.a3 Ge7 
10.b4 f6 ll.b:c5 G:c5 12.e3 Gb6 
13.Wdl 0-0 14.d4 e:d4 15.e:d4 
Hf5 16.Ge3 Kh8 17.d5 Se5 18.Sh4 
Hh5 !9.G:b6 a:b6 2O.Hd4 Gg4 
21.Wel Wae8 22.h3 G:h3 23.G:h3 
g5 24.f4 H:h4 25.g:h4 Sf3+
26.KI2  S:d4 27,W:e8 W:e8 28.Wdl 
g4 29.G:g4 Sc2 30.d6 i czarne 
poddały się.

Obrona holenderska
Schmidt — Spasski (ZSRR)
l.Sf3 e6 2.c4 f5 3.g3 Sf6 4.Gg2 

Ge7 5.0-0 0-0 6.d4 d5 7.b3 Sc6 

w których strzelono 1.267 bra­mek. Emocji, dramatycznych momentów, radości i rozcza­rowań nie brakowało. Nie mogło zresztą brakować, jeśli przeciętnie padało w- jednym meczu prawie 5 bramek.
W ubiegłą sobotę w sali kina 

„Klub” odbyło się uroczyste za­
kończenie turnieju. Rozdawano 
nagrody i upominki, na pyta­
nia odpowiadali trenerzy repre­
zentacji Polski i znani piłkarze. 
Mila to była uroczystość. „Złote 
piłki” oczywiście ozdobią szkol­
ne gabloty, ale innych, takich do 
gry, też nie brakowało dzięki 
zakładom pracy, instytucjom i 
klubom, które patronowały po­
szczególnym drużynom.

Znakomicie wypadła „konfe­
rencja prasowa” z trenerami re­
prezentacji Ryszardem Kuleszą, 
Edmundem Zientarą i Bernar­
dem Blautem oraz Lesławem 
Cmikiewiczem i Ryszardem 
Szymczakiem. Pytąnia młodych 
piłkarzy były nieraz zaskaku­
jące i wprowadzały w- zakłopo­
tanie trenerskie sławy.

Ryszard Kulesza wyjaśniał 
np. jakimi cechami charakteru 
musi wykazać się szkoleniowiec 
i kto zastąpi w reprezentacji 
Kazimierza Deynę. Bernard 
Blaut stwierdził, że najważniej­
szą piłkarską imprezą był teraz 
turniej o „Złotą piłkę” i dlate­
go tu jest. Edmund Zientara i 
trener Kulesza mówili o począt­
kach swej piłkarskiej kariery. 
— Jak to na podw*órkach Ocho­
ty rozgrywali swoje pierwsze 
mecze i „przyuważył” ich wte­
dy Aleksander Zaranek. Ten 
sam, którego inicjatywie i za­
pobiegliwości turniej „O złotą 
piłkę” doczekał się XIX edycji.

Najwięcej pytań padlo pod a- 
dresem Lesława Cmikiewicza. 
On też mówił o początkach 
swej kariery, o spotkaniach w 
reprezentacji i recepcie na do­
brego piłkarza. Ale były też 
pytania bardziej dociekliwe o 
mecz z Odrą Opole przegrany 
przez Legię 3:5, co sądzi o wy­
jeździ® Kazimierza Deyny do 
Manchesteru City i jak czuje 
się w roli najlepszego piłkarza 
rundy jesiennej.

— Nie spodziewałem się ta­
kiego wyróżnienia — powiedział 
Cmikiewicz. Sądzę, że o moim 
sukcesie zadecydował mecz ze 
Szwajcarią we Wrocławiu. Po­
za tym grałem we wszystkich 
spotkaniach ligowych, co dawno 
mi się nie zdarzało^ W poprzed­
nich sezonach często nękały 
mnie kontuzje. W rundzie ' je­
siennej czułem się znakomicie 
i mogłem grać tak, jak mnie 
na to stać. Jestem do dyspozy­
cji trenerów. Jeżeli zostanę po­
wołany do reprezentacji olim­
pijskiej chętnie pomogę kole­
gom.

Wróćmy jednak do turnieju 
Największe sukcesy święciły w 
nim drużyny Szkoły Podstawo-

8.Gb2  Gd7 9.Se5 Ge8 10.Sd3 
Gf7 ll.Sd2 a5 12.Sf3 Se4 13.c5 
Gf6 14.a3 b6 15.Cdl We8 16.Hc2 
b:c5 17JS:c5 S:c5 18,H:c5 Hb8 
19.Sd2 Wa6 2O.e3 Wb6 21.Wbl 
Gd7 22.Wfcl Hb7 23.Hc2 WbS 
24.Hdl Hc8 25.Wc2 Ge7 26.Wc3 
Sa7 27.Hhl Gd7 28.GH W8b7
29.Wc5  Wc6 3O.Gc3 Ha8 31.Hc2 
Wb8 32.f4 Gc8 33.SI3 Hb7 34.Sd2 
Wa8 35.Gd3 Gd7 36.g4 G:c5 37.d: 
c5 Wb5 38.Gd4 We8 39.g:f5 S:d4 
4O.ed4 e:f5 41.Sf3 We4 42.G:e4 
f:e4 43.Se5 Gf5 44.Wb2 h6 45.Hc3 
Ha6 46.Hg3 Hf6 — zgodzono się 
na remis. Zacięta walka,, w któ­
rej eks-mistrz świata miał w 
pewnych momentach duże tru­
dności!...

„Mundial-78” przeliczony na franki i marki
(P) Znokautowaliśmy piłkarstwo europejskie nie tylko na 

boisku — taki był ton wypowiedzi prezesa FIFA, brazylijskie­
go milionera dr. Joao Havclange’a na bankiecie po finałowym 
meczu „Mundialu-78”, wygranym przez Argentynę (3:1 z Ho­
landią po dogrywce). Szef światowego piłkarstwa sypał na 
dowód przeróżnymi liczbami, raz wielkościami bezwzględny­
mi, innym razem procentami.

„Argentyńskie mistrzostwa”
— jak pisała prasa całego świa­
ta — oglądać miało ponad 2 
miliony osób, biletów sprzeda­
no ponad 80 procent (w RFN
— 71,21), czysty dochód (liczony 
w dolarach) miał wynosić 150 
procent tego, co dał kraj o 
„najsilniejszej w Europie walu­
cie”. „To najlepsze dowody, 
czym jest futbol dla nie naj­
bogatszej przecież Ameryki Po­
łudniowej” — podkreślał p. Ha- 
velange.Wypadało wierzyć na słowo w te wszystkie dane. Ale do czasu tylko. Przed kilku dnia­mi opublikowano bowiem fi­nansowy raport „Mundialu-, 78”. Okazuje się, że niektóre dane, którymi szermował prezes FIFA, były zwykłą bujdą. W 2 miliony widzów np. na 38 meczach rozegra­nych w Argentynie — wlicze­ni byli wszyscy, którzy ko­rzystali z bezpłatnych bile­tów, a więc funkcjonariusze służby bezpieczeństwa i po­rządkowi, siły pomocniczo- techniczne, prasa, radio i te­lewizja, goście. Na 3 osoby, które wykupiły bilet, przy­padał jeden człowiek z bile­tem bezpłatnym!Jak wynika z raportu fi­nansowego organizatorów „Mundialu-78”, sprzedano w Argentynie .. 1.541.498 kart wstępu, co stanowi dokładnie 81,33 prpc. przeznaczonych do 

wej nr 253 z Pragi Południe. 
Na medalowych miejscach zna­
lazły się dwa zespoły z tej 
szkoły. A oto zwycięzcy w po­
szczególnych kategoriach wieko­
wych :

ROCZNIK 1964—65

1. SP nr 33 Mokotów — „Try­
buna Ludu”

2. SP nr 280 Ochota — „Le­
gia”

3. SP nr 253 Praga Południe
— „Gwardia”

5. SP nr 298 Praga Północ — 
„Życie Warszawy”.

ROCZNIK 1966—67
1. SP nr 1 Błonie'— „Polo­

nia Bytom”
2. SP nr 280 Ochota — „Spo­

łem”
3. SP nr 107 Mokotów — „El- 

wa”.
ROCZNIK 1968—69

1. SP nr 253 Praga Południe
— ..Express Wieczorny”

2. SP nr 298 Praga Północ — 
„FSO”

3. SP nr 68 Żoliborz — „Hu­
ragan”

ROCZNIK 1970—71

1. SP nr 1 Leszno — „Nasza 
Trybuna”

2. SP nr 253 Praga Południe — 
„Nasza Trybuna”Impreza na błoniach Sta­dionu Dziesięciolecia była niezmiernie udana. Przyczynił się do tego wspólny wysiłek wielu ludzi dobrej woli. Naj­aktywniejsi z nich to: Alek­sander Zaranek wieloletni działacz warszawskiej kultu­ry fizycznej; nauczyciele — Zofia Szpida — SP nr 253 Praga Południe, Jacek Łabusz— SP nr 2 z Błonia, Ryszard Paziński — SP nr 10 z Ocho­ty, Bronisław Szafarkiwicz —— SP nr 98 Mokotów; sę­dziowie — Leszek Wojciechow­ski, Tadeusz Rękawek, Łukasz Mellerowicz i wielu innych. Chwała im za pracę która przyniosła tyle radości naj­młodszym piłkarzom stolicy.

LESZEK ŚWIDER

Po sezonie wyścigowym
(P) Miniony sezon był trud­

ny i interesujący. Trudny prze­
de wszystkim' dlatego, że wszy­
stko odbywało się przeważnie w 
strumieniach ulewnego desz­
czu;* a-interesujący z nader wie­
lu powodów. Po raz pierwszy 
np. wprowadzono handicapy dla 
koni starszych.

Dużym osiągnięciem były wy­
niki Międzynarodowego Mityn­
gu Państw Socjalistycznych. 
Zwycięskich koni mieliśmy naj­
więcej, ale większe sumy wy­
grały konie ze Związku Radzie­
ckiego. Oznacza to, że konie z 
ZSRR pierwsze mijały celownik 
w najważniejszych biegach.

Do minusów, świadczących o 
mankamentach naszej hodowli 
zaliczyć trzeba rezultaty sele­
kcji 2 i 3-letnich folblutów. 
Derby i St. Leger wygrały kla­
cze (Kosmogonia i -Vanessa), z 
których żadnej nie można uznać 
za najlepszego konia rocznika. 
Bardzo dobrze spisywały się 
Norika, Cerwia, Christof, Cedro 
i w drugiej połowie sezonu Je- 
rot. Nieźle biegały Diuk, Steffen 
i Monza. Pozwala to jednak 
twierdzić, że mamy konie wyż­
szej klasy.

Wśród 2-latków nie pokazała 
się gwiazda pierwszej wielkoś-

sprzedaży biletów. W RFN było w roku 1974 płacących widzów 1.769.062, co stanowi­ło 71,21 proc, wydrukowa­nych do sprzedaży kart wstę­pu.
HATTRICK 

PANA NEUBERGERAFaktem jest jednak, że w Argentynie dochód był więk­szy. Wypada jednak zazna­czyć, że nie będziemy prze­liczali wszystkiego na dolary, bo siedzibą FIFA jest Szwaj­caria, a szef komisji organi­zacyjnej w tejże federacji, to obywatel RFN — Hermann Neuberger. Ten człowiek od­powiedzialny był za organiza­cję finałowej batalii piłkar­skich mistrzostw świata w 1974 roku, on odpowiadał za organizację „Mundialu-78”, jemu też FIFA powierzyła czuwanie nad organizacją „Mundialu-82”, wyraziwszy wcześniej podziękowanie za to, że wszystkie umowy zwią­zane z „Mundialem-78” zawie­rał w imieniu FIFA we fran­kach szwajcarskich lub też zachodnioniemieckich mar­kach.
LICZY SIĘ KAŻDY GROSZ

Po tym wstępie przystępuje­
my do niektórych pozycji re­
portu -komisji finansowej. Oto 
one:

Od poniedziałku-27. XI. 
do niedzieli - 3. XII.
27. XI.—3.XH. TENIS. Jo­

hannesburg. Santiago. Kal­
kuta. Turnieje Grand Prix;

28. XI.—3.XII. SIATKÓW­
KA. Lipsk. Turniej między­
narodowy (mężczyźni);

29. XI. RUGBY. Condome. 
Polska — Francja (Fuchar 
FIRA);

29. XI. PIŁKA NOŻNA. 
Bułgaria — Irlandia Płn., 
Portugalia — Szkocja, Walia 
— Turcja (eliminacje mist­
rzostw Europy);

29—30.XI. KOSZYKÓWKA. 
Europejskie rozgrywki pu­
charowe;

30. XI.—3.XH. BOKS. By­
tom. Turniej o „Czarne dia­
menty”;

30.XI. —3.XII. SZERMIER­
KA. Berlin. Puchar Dyna­
mo;

30.XI.-10.XIL  PIŁKA RĘ­
CZNA. CSRS. Mistrzostwa 
świata kobiet;

2.XII. TENIS. Poznań. 
Mecz Bjoern Borg — Woj­
ciech Fibak.

Nowa trasa zjazdowa 
z Kasprowego

(P) W tegorocznym sezonie 
narciarskim oddana zostanie do 
użytku trasa biegu zjazdowego 
kobiet (z Kasprowego przez Ha­
lę Goryczkową). Jest ona już 
całkowicie gotowa, ma 2600 m 
długości i czeka tylko na przy­
jazd eksperta FIS — Ricardo 
Plattnera z Włoch, który ma ją 
zatwierdzić.

Trasa została wytyczona cał­
kowicie według jego założeń te­
chnicznych i odpowiada najno­
wocześniejszym wymogom bez­
pieczeństwa i przepisom FIS. 
Aczkolwiek zwie się trasą ko­
biet, nadaje się również dosko­
nale dla mężczyzn. Ponieważ 
jest jednak zbyt krótka, nie mo­
żna będzie na niej organizować 
męskich zjazdów Pucharu Świa­
ta. Najważniejsze, że Zakopane 
wreszcie doczekało się trasy zja­
zdowej z prawdziwego zdarze­
nia.

ci. W czołówce do końca trwała 
zawzięta rywalizacja, ale,zpie 
można wyraźnie określić czym 
rozporządzamy na rok następ­
ny. Świetnie wypadły ogiery: 
Skuns, Akcept, Czubaryk, 'Ala- 
dyn i Formosan. Z klaczy naj­
lepszymi były Diakowa. . Bar­
manka, Genezja i Kofeina.

Lepsza sytuacja jest wśród 
arabów. Ściślej czołówki 3-lat- 
ków (Embargo, Arra, Fatra, 
Nurt, Bajazyt) nie musimy się 

• wstydzić. Solidność i wytrzy­
małość starszych (Kabaret, Fi­
garo, Sarenka, Amur, Barbados) 
dobrze świadczą o wartości tego 
dziąłu naszej hodowli i pracy 
stadnin, z których michałowska 
szybko zrówna się chyba z re­
nomowanym Janowem Podlas­
kim.

Miniony sezon był pasmem 
sukcesów trenerów: Walickiego, 
Czarnieckiego i Dzięciny. A Wa­
licki potrafi, nawet ze słabsze^ 
go konia zrobić klasowego. Je­
rzy Jednaszewski też pokazał 
co potrafi, świetnie przygotował 
np. Pawimenta.

Trzeba oczywiście wspomnieć 
o różnych sprawach, które wy­
magają załatwienia i są w cen­
trum uwagi kierownictwa

wpływy ogólnie — 68.368.746 
fr. szwajc.,

sprzedaż biletów — 32.664.196 
fr.,

telewizja, radio — 23.917.630 
fr.,

reklamy na stadionach — 
14.108.040 fr.,

’ maskotki itp. — 929.000 fr.
Dodać tu jeszcze trzeba opła­

ty z towarzyskich meczów*, roz­
grywanych przez finalistów (8 
proc.) — 17.300 fr.

Wydatki wyniosły w sumie 
22.723.600 fr. (w 1974 roku — 
17.191.460 marek), czysty zaś 
zysk 45.645.686 fr. szwajcarskich 
(w roku 1974 — 50.067.094 ma­
rek). Te 45 milionów franków 
odpowiada w dzisiejszej relacji 
54 milionom marek.

PODZIAŁ ŁUPÓWMiędzynarodowa Federacja Piłki Nożnej zabiera 10 pro­cent, 25 procent przypada na związek organizujący mis­trzostwa, 65 procent zysku dzieli się między związki 16 finalistów. FIFA zarobiła więc 4.564.569 fr., Argentyński Związek Piłki Nożnej jako organizator puli finałowej otrzymał 11.411.421 fr., na związki finalistów przypadło 29.669.687 fr. Z tytułu gier w puli finałowej przypadło naj­więcej Argentyńczykom — 3,5 ! miliona szwajcarskich fran­ków, Holendrzy zarobili 3,3 min, a Włosi wyprzedzili Bra- zylijczyków (na boisku było odwrotnie, mecz o III miejsce wygrała Brazylia 1:0), inka­sując 2,9 min franków.Jak pamiętamy, drużyny Argentyny, Holandii, Bra­zylii i Włoch wychodziły w „Mundialu-78” siedmiokrot­nie na boiska. Polska, RFN,

0 miejsce w olimpijskim turnieju „siódemki” 
walczą nasze piłkarki w mistrzostwach świata

Rzucała Anna Bodera. Obok niej — Zofia Loutczyńska i Małgorzata Breiciak. W bramce Beata 
Dobak.

(P) Trener reprezentacji Polski w piłce ręcznej kobiet Mie­
czysław Kiegiel, ustalił 16-osobowy skład na rozpoczynające się 
— w CSRS (30.XI) — siódme mistrzostwa świata grupy „A”. 
Polki trenowały ostatnio w Puławach, gdzie rozegrały dwa 
kontrolne mecze z drużyną Azerbejdżańskiej SRR, wygrywając 
18:14 (8:4) i 22:16 (9:9). Barw Polski w CSRS bronić będą:

Bramkarki — Gabriela Deda 
(Ruch Chorzów. 27 lat, 171 cm 
wzrostu, 89 występów w I re­
prezentacji); Danuta Załęska 
(AZS Wrocław. 26. 172. 40); Ali­
cja Górecka (Fasama Tychy, 19, 
178, 25): Urszula Falba (Skra 
Warszawa, 19. 182, 3);

skrzydłowe — Zofia Łowczyń- 
ska (Rucli Chorzów. 29. 166. 94) 
— kapitan drużyny; Emilia 
Alksnin (AZS Wrocław. 19. 168, 
12), Lucyna Galus (AZS Gdańsk. 
19, 165, 16); Zofia Pniak (Start
Elblasf. 21. 168. 34):

srodkovze — Halina Moroz- 
-Rac (AZS Wrocław. 25. 170. 71);

PTWK. Prawdopodobnie w pier­
wszej kolejności .przystąpi , się 
do wprowadzenia cżęściowegp 
oświetlenia torii i badokń ' orąz 
modyfikacji-, .-r.baąw poszęzęgólr 
nych stajni. Nie są to wbrew 
pozorom, sprawy proste. Oświe­
tlenie to spora inwestycja, zaś 
kolory muszą być i kontrastowe 
i zgodne z prawidłami oraz tra­
dycją. Na szczęście materiały, z 
których szyje się dresy są do­
stępne.

Sporo kłopotu sprawiają zmia­
ny w dosiadach koni (często tuż 
przed samym biegiem) Drażni 
to graczy, zwłaszcza wykupują­
cych bilety w przedsprzedaży. 
Żądają oni, aby zawsze jechał 
dżokej' wymieniony w progra­
mie ale ten postulat nie jest 
możliwy do spełnienia. Jeźdźcy 
też przecież mogą czasem za­
chorować, albo do prostu nie u- 
trzymać wagi. Jeździec wyścigo­
wy, jak bokser czy zapaśnik — 
stale pilnuje swych kilogramów, 
szczególnie ważnych od czasu 
wprowadzenia handicapów. Ile 
w końcu można trenować i 
„zrzucać”, żeby zachować po­
trzebną siłę i sprawność, gdy 
koń może nieść podczas biegu 
np. 50,5 kg? Musi więc też cza­
sami zaistnieć improwizacja.

WK.Austria i Peru rozegrały po 6 spotkań, a reszta: Węgry, Fęancja (gr. I), Tunezja, Mek­syk (gr. II), Szwecja, Hiszpa­nia (gr. III), Szkocja, Iran (gr. IV) po 3 tylko spotkania.
ZEROWY BILANS RFN

W grupie zespołów, które stoczyły na argentyńskich boiskach 6 spotkań, znalazła się na czele drużyna RFN, jej zysk z „Mundialu-78” to około 3 min marek, co X*ypa- da przeliczyć oczywiście na franki, a jeśli chcerny, to i na dolary. A więc franków szwajcarskich wypada około 2,5 min., a dolarów około 1,5 min.
Prezes Związku Piłkarskiego 

RFN powiedział (cytujemy za 
szwajcarskim „Sportem”): „Ar­
gentyna była dla nas droga, 
zaczynając od przygotowań w 
Malente i przelotów na drugą 
półkulę a kończąc na kosztach 
utrzymania”. W zasadzie wy­
starczyły jednak te 3 miliony 
marek nie tylko na pokrycie 
wspomnianych kosztów. Zwią­
zek RFN wypłacił klubom od­
szkodowania za powołanie ich 
zawodników do reprezentacji. 
Poszło na to 660 tys. marek, a 
ponad pól miliona marek wy­
płacono piłkarzom i trenerom 
za zakwalifikowanie się zespo­
łu do drugiej rundy „Mundia­
lu-78”.Dużo wcześniej, bo zaraz po mistrzostwach — ogłosili swoje zdobycze Węgrzy. Przy­wieźli oni z Argentyny około 700 tyś. dolarów. Ale Węgrzy grali w argentyńskiej grupie. Inni z maluczkich mają skromniejszy udział w podzia­le zysków.

ZBYT DROGI INTERESJak to sobie przypomina­my, obecny prezydent FIFA 

Małgorzata Trafalska (AZS 
Gdańsk, 19, 178, 30):

rozgrywające — Małgorzata 
Brewiak (AZS Wrocław, 19, 177, 
19); Barbara Krefft (AZS 
Gdańsk, 19. 174, 34); Urszula
Żurawska (Ruch Chorzów, 23, 
172, 39): Eugenia Rzążewska
(Skra Warszawa. 27. 168. 68); 
Lidia Siodłak (Cracovia Kra­
ków. 20. 180. 20); Anna Janecka 
(AZS Katowice. 20. 171. 2).

Średnia wieku naszego zespo­
łu wynosi zaledwie 21.9 lat. Bę­
dzie to jedna z najmłodszych 
reprezentacji w mistrzostwach.

Polki udają się do CSRS
28.XI, a pierwszy mecz z Ka­
nadą rozegrają 30.XI. Ponadto 
w III grupie eliminacyjnej, któ­
ra walczyć będzie w Chebie, 
grają RFN i Węgry, do fina­
łów awansują dwa pierwsze ze­
społy. Drużyna Kanady stanowi 
zagadkę, jednak nie wyda je się 
by mogła zagrozić trójce euro­
pejskich drużyn. Walka <F a- 
wans powinna się więc rozegrać 
między1 RFN, Węgrami i Polską.

Zespół RFN rozegrśł ' berię 
spotkań międzypaństwowych, z 
których na uwagę zasługuje zwy­
cięstwo w jednym z 3 meczów 
nad drużyną mistrza olimpij­
skiego — ZSRR. Węgierki tre­
nowały w Jugosławii, gdzie w 

•sparrir.gch z zespołem gospoda-

Przed hwsa WaM Mzleiv
(P) Za niespełna trzy miesią­

ce zapłonie znicz Ogólnopol­
skiej Zimowej Spartakiady Mło­
dzieży. Zatwierdzono już regu­
lamin, program oraz scenariusz 
otwarcia i zamknięcia impre­
zy. Spartakiadowe zmagania 
zainaugurują 8 lutego młodzi 
hokeiści, uroczyste otwarcie im­
prezy. w której wystąpi około 
1200 dziewcząt i chłopców, na­
stąpi 12 lutego w Karpaczu. 
Spartakiada potrwa do 17 lu­
tego.

Trwają intensywne prace przy 
budowie i renowacji obiektów 
dla potrzeb Spartakiady. W Kar-jeszcze przed swą pierwszą elekcją poświęcił wiele czasu i pieniędzy na podróże, to sa­mo czynił już i jako szef światowego piłkarstwa. Obie­cywał maluczkim pomoc ze strony FIFA, a jako cel swe­go społecznego działania sta­wiał powiększenie puli fina­łowej mistrzostw świata do 24 drużyn. J. Havelange bar­dzo dużo zrobił dla piłkar­stwa azjatyckiego i afrykań­skiego, ale jego najśmielszy projekt napotyka ogromne trudności.

Przypomnijmy ów projekt z 
24 finalistami mistrzostw świa­
ta 1982, — organizator i obroń­
ca tytułu wchodzą z urzędu do 
finału, z Europy — 12 zespo- 

_łów, 3 z Ameryki Południowej, 
po jednym z Afryki, Azji i 
Oceanii (razem), Concacaf (Ame­
ryka Północna i Środkowa), a da­
lej czwórka z eliminacji z udzia­
łem 3 zespołów Europy, po 2 z 
Południowej Ameryki, Afryki, 
Azji i Concacaf, a jednego z 
Oceanii. Projekt ten nie został 
odrzucony, alę nie został też 
przyjęty. Raz jeszcze będzie roz­
patrywany — w przyszłym roku. 
Występuje przeciw niemu naj­
ostrzej piłkarska Europa, a tak­
że finansiści. Obliczono, że 
udział 24 drużyn w rozgryw­
kach finałowych podniesie o 
50 procent wydatki, wątpliwe 
jest natomiast, by — delikatnie 
licząc — o tyleż podniosły się 
wpływy, a więc i zyski.Wątpić należy, by prezy­dent FIFA dla ratowania swych ideałów i obietnic za­ryzykował pokrycie ewentu­alnego deficytu z własnej kie­szeni. Zwycięży chyba pogląd lansowany przez europejskie związki i finansistów — zo­stanie wszystko po staremu — w Mundialach 82 i 86 u- czestniczyć będzie po 16 dru­żyn!

STEFAN SIENIARSKI

Fot. CAF — Jakubowski

rzy uzyskały remis 16:16 1 zwy­
ciężyły 12:11. Warto przypom­
nieć, że w poprzednich mistrzo­
stwach świata Węgierki zdoby­
ły brązowe medale, ustępując 
piłkarkom ZSRR.Trener Kiegiel, oceniając 
szanse Polek powiedział:

..— Poziom w światowej pił­
ce ręcznej kobiet ostatnio nie­
zwykle się wyrównał. Właści­
wie to tylko drużyny NRD i 
w mniejszym stopniu ZSRR 
wystąpią w roli pewniaków. W 
pozostałych meczach wszystko 
może się zdarzyć. Nasz zespół 
j»st b. młody, jednak dziewczę­
ta maja już suoro doświadcze­
nia. Jeśli uda nam się awanso­
wać z grupy eliminacyjnej, to 
młodość i dobre przygotowanie 
kondycyjne powinnr procento­
wać w finałowych pojedynkach. 
Uważam, że zespół nasz może 
walczyć o miejsce w czołowej 
piątce mistrzostw, a to jest ró­
wnoznaczne z awansem do tur­
nieju olimnijskiego. Warunkiem 
jest, by młode zawodniczki wy­
trzymały ciężki turniej pod 
względem psychicznym”.

Donald Hull 
prezydentem AIBA
(P) W niedzielę w Madrycie 

zakończyły się obrady kongre­
su ‘ Międzynarodowej Federacji 
Boksu ■ Amatófskiego (AIBA). W 
trakcie obrad odbyły sie wy­
bory biura AIBA. Nowym pre­
zydentem Międzynarodowej Fe­
deracji Boksu Amatorskiego zo­
stał Donald Hull (USA).

pac2U i Szklarskiej Porębie od­
będą się finały sześciu dyscy­
plin narciarskich — konkuren­
cji alpejskich, saneczkarstwa,* 
skoków, dwuboju klasycznego, 
biegów i dwuboju zimowego.

W Karpaczu trwają prace 
przy wznoszeniu skoczni nar­
ciarskiej . o konstrukcji stalo­
wej, która pozwoli uzyskiwać 
skoki w granicach 70 m. Obiekt 
ma zostać oddany do użytku do 
końca br. W Jakuszycach po- 
wstaje strzelnica biathlonowa 
na 15 stanowisk. Renowacji pod­
dano także tor saneczkowy dłu­
gości 1126 m. W Karpaczu, dla 
młodszych juniorów przygotowa­
no łatwiejszy technicznie tor 
śniegowy. Gotowa jest już trasa 
zjazdowa, zmodernizowano tra­
sy biegowe.

Uczestnicy Spartakiady za­
mieszkają w domach wczaso­
wych i internatach w Szklar­
skiej Porębie, Karpaczu, Jele­
niej Górze i Jagniątkowie. Za­
wodnicy zamieszkają w pobli­
żu obiektów, na których rozgry­
wane będą ich konkurencje. 
Organizatorzy pomyśleli także 
o programie kulturalno-rozryw- 
kowym. Nad każdą ekipą roz­
toczy patronat organizacja 
ZSMP miejscowego zakładu pra­
cy.

Zawody w łyżwiarstwie figu­
rowym odbędą się w Katowi- 
cach-Janojvie, natomiast turniej 
hokeja na lodzie w nowej hali 
lodowej w Tychach, w której w 
kwietniu rozegrane zostaną 
mistrzostwa Europy juniorów. 
Panczeniści walczyć będą o me­
dale na torze lodowym w Za­
kopanem.

Centralne biuro Spartakiady i 
centrum prasowe mieścić się 
będą w domu wczasowym „Wror 
cław” w Szklarskiej Porębie.

G. Jaroszewski ósmy 

w Szwajcarii
(P) W szwajcarskiej miejsco­

wości Yverdon odbył się w so­
botę międzynarodowy przełajo­
wy wyścig kolarski, w którym 
startowali też zawodnicy polscy. 
Na bardzo trudnej 21-km tra­
sie triumfował Szwajcar Albert 
Zweifel (49:40.0). a dwa następ­
ne miejsca zajęli jego rodacy. 
Na ósmei pozycji ukończył wy­
ścig najlepszy spośród zawodni­
ków polskich — Grzegorz Jaro­
szewski. ze strata 2.47 min. do 
zwycięzcy. Polaka wyprzedzili 
Szwajcarzy oraz sklasyfikowany 
na 4 pozycji kolarz holenderski 
Stamsnijmider. Pozostali nasi 
dwaj zawodnicy — Steinke i 
Makowski znaleźli się poza 
pierwszą dziesiątką.
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(P) Przed kilku dniami za­
mieściliśmy artykuł, w którym 
z okazji rocznicy śmierci gene­
rała Franco podsumowaliśmy 
pomyślny rozwój wydarzeń tb 
Hiszpanii w ostatnich trzech 
latach. Pisaliśmy o likwidacji 
spuścizny po czterdziestu la­
tach dyktatury, o przywróce­
niu demokracji i o nowej kon­
stytucji. Wydarzenia ostatnich 
dni pokazują, że ludzie odpo­
wiedzialni za losy Hiszpanii — 
premier Suarez oraz przywód­
cy socjalistów i komunistów — 
nie mają powodów do nad­
miernego optymizmu. Wręcz na 
odwrót: powinni zachować
maksymalną ostrożność, by nie 
dopuścić do odrodzenia fran- 
kizmu.

Teraz ujawniono wszystkie 
szczegóły spisku wojskowego, 
który władze zdołały udarem­
nić w ostatniej chwili. Spis­
kowcy zamierzali dokonać za­
machu stanu, aresztując pre­
miera Suarezd i jego minis­
trów. Celem spisku było powo­
łanie „rządu ocalenia narodo­
wego”. Pod tą pięknie brzmią­
cą formulą oficerowie stojący 
na czele spisku ukrywali plan 
przywrócenia rządów faszy­
stowskich w stylu generała 
Franco.

W odpowiedzi na interpe­
lacje deputowanych, zgłoszone 
po ujawnieniu spisku, wicepre­
mier i minister obrony, gene­
rał Manuel Gutierrez Mellado, 
zapewnił, że spisek został stłu­
miony i że rząd panuje nad sy­
tuacją. Rząd — dodał minister 
— „zobowiązuje się zagwaran­
tować funkcjonowanie instytu­
cji demokratycznych, bron i oj­
czyzny, postępu i wolności, ja­
kich pragnie większość Hiszpa­
nów”.

Santiago Carrillo, sekretarz 
partii komunistycznej, podczas 
spotkania z korespondentami 
zagranicznymi stwierdził, że 
„nasza demokracja jeszcze nie 
jest skonsolidowana”. Widocz­
nie zdaje sobie z tego sprawę 
również rząd, który wydal za­
kaz wszelkich demonstrarji 
publicznych do dnia 6 grudnia, 
kiedy odbędzie się referendum 
w sprawie nowej konstytucji. 
Zakaz wymierzony jest przede 
wszystkim przeciw skrajnej 
prawicy odpowiedzialnej za 
spisek.

Nie należy przeceniać jego 
znaczenia. Król Juan Carlos u- 
znał, że nie musi z pówodń 
spisku przerywać swej podró­
ży po Ameryce Łacińskiej. Ale 
z drugiej strony nie można lek­
ceważyć sil i ludzi, prosperu­
jących za życia Franco i prze­
ciwstawiających się przemia­
nom w Hiszpanii.

GRZEGORZ JASZUŃSKI 

Pyrrusowe 
zwycięstwo

(P) „Jestem ogromnie nie­
zadowolony, że straciliśmy tak 
wielu Wyborców” — powie­
dział po zakończeniu sobotnich 
wyborów parlamentarnych w 
Nowej Zelandii premier Ro­
bert Muldoon, przywódca rzą­
dzącej Partii Narodowej. Mi­
mo że konserwatyści stracili 
Wiele mandatów i ich przewa­
ga nad opozycyjną Partią Pra­
cy gwałtownie stopniała z 22 
do 6 miejsc w jednoizbowym___ ___ a I 
parlamencie, to jednak utrzy­
mali się oni u władzy. Ale 

. było to przysłowiowe pyrru­
sowe zwycięstwo.

Powody do zadowolenia z 
wyborów do jednoizbowego 
87-miejscowego parlamentu 
Nowej Zelandii ma natomiast 
Bill Rowling. Będąca o krok 
od zwycięstwa jego Labour 
Party, gdyby frekwencja była 
większa; mogła przejąć nawet 
ster rządów. Ale i tak odebra­
ła kilka foteli, zajętych do­
tychczas w parlamencie przez 
konserwatystów, co jest tym I 
większym sukcesem, że w wy­
borach po raz pierwszy ode­
grała jakąś rolę „trzecia siła” 
— Liga Zaufania Społecznego. 
Uzyskała ona 17 proc, głosów, 
podczas gdy w wyborach przed 
trzema laty jedynie 6,5 proc. 
A jak zauważyli obserwatorzy 
polityczni, partia ta stanowiła 
największe zagrożenie dla la- 
bourzystów i ich kosztem 
miała się rzekomo wzbogacić. 
Tym większy więc sukces 
Rowlinga i tym wymowniej­
sza porażka Muldoona.

Obecne wybory w Nowej 
Zelandii przebiegały pod zna­
kiem niezbyt dużego zaintere­
sowania społecznego, zniechę­
conego pogarszającą się _od 
kilku lat sytuacją gospodarczą 
kraju i stopą życiową miesz- 

’ kańców. Inflacja, rekordowe 
bezrobocie, zadłużenie kraju 
za granicą, emigracja, trudnoś­
ci ze zbytem nowozelandzkich 
produktów rolnych — główne­
go bogactwa tego bardzo za­
możnego do niedawna kraju, 
zdecydowały o braku zaufania 
wyborców dd stających w 
szranki wyborcze partii, ma­
jących w gruncie rzeczy mało 
do zaoferowania.

Wyniki wyborów wykazały 
wielkie niezadowolenia spole- 

. czeństwa nowozelandzkiego z 
powodu nieudolności i braku 
wiarygodności programu swe­
go rządu, -doprowadziły do 
przesunięcia nastrojów społe­
cznych w kierunku Partii Pra­
cy oraz spowodowały, że sy­
tuacja nowego 
nego gabinetu i 
newru znacznie 
ly*KRZYSZTOF

konser waty w- 
jego pole ma- 
się pogorszy-

KOPROWSKI

PRAGA, BERLIN, SOFIA, BUDAPESZT, BUKARESZT, PA­
RYŻ, RZYM, BONN, WASZYNGTON, KAIR, DELHI (PAP). 
Wyniki moskiewskich obrad Doradczego Komitetu Politycznego 
Państw - Stron Układu Warszawskiego znajdują się nadal w 
centrum uwagi światowej prasy i opinii publicznej. Podkreśla 
się, że wspólna deklaracja uczestników obrąd jest dobitnym 
wyrazem dążenia krajów socjalistycznych do osiągnięcia po­
koju, rozbrojenia i odprężenia.

CSRSMoskiewska narada — pisze „Rude Pravo” — jest donio­słym wydarzeniem w życiu politycznym współczesnego świata, ważnym etapem we wspólnych wysiłkach krajów wspólnoty socjalistycznej, zmierzających do zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa na­rodów, osłabienia groźby, ja­ką stanowi wyścig zbrojeń. -
„Rabotniczesko 

obrady Dorad- 
Politycznego ja­

Bulgaria
Bułgarskie

Dęło” określa 
czego Komitetu _ _
ko ważne wydarzenie w życiu 
całego świata. Wagę tego wy­
darzenia określa to, iż przyjęta 
na naradzie deklaracja zawiera 
nie tylko głęboką analizę sytu­
acji międzynarodowej, lecz ró­
wnież określa konkretne pers­
pektywy działania wszystkich 
sił Dostępowych w przyszłości. 
Właśnie dlatego ów dokument 
ma tak ogromne znaczenie pra­
ktyczne.

Węgry
Budapeszteński dziennik „Nep- 

szabadsag” pisze, że uczestnicy 
narady moskiewskiej wyrazili 
przekonanie, że świat bez wo­
jen jest możliwy w warunkach 
zjednoczenia wysiłków tych 
wszystkich, którzy gotowi są 
walczyć o trwały pokój. Konie­
czna jest zwartość wszystkich 
sił stoiacych 
komunistów, 
demokratów 
demokratów, 
wierzących.

na straży pokoju: 
socjalistów, socjal-
i chrześcijańskich 
wierzących i nie-

Rumunia
W Bukareszcie odbyło się po­

siedzenie Politycznego Komite­
tu Wykonawczego KC RPK, na

Posiedzenie Rady Rewolucyjnej Angoli 
Apel o wzmożenie czujności

w

ALGIER (PAP). Pod prze­wodnictwem prezydenta Ago- stinho Neto odbyło się w Lu- andzie posiedzenie Rady Re­wolucyjnej Angoli.Rada wystosowała do naro­du apel o wzmożenie czujno­ści w celu obrony rewolucyj-* nych zdobyczy i integralności terytorialnej Republiki An­goli.
Rada rozpatrywała także za­

gadnienie mobilizacji społeczeń­
stwa do realizacji uchwał I Zja­
zdu MPLA, zadań zwłaszcza 
dziedzinie gospodarki. (P) 
Pomoc NATO 
dla wrogów Angoli

PARYŻ (PAP). Francuska ga­
zetą „Courrier de Politique 
Etrangere”. informuje o szeroko 
zakrojonej pomocy politycznej i 
wojskowej krajów NATO dla 
rasistowskich rządów Republiki 
Południowej Afryki i Rodezji, 
które usiłują za wszelką cenę 
utrzymać się przy władzy.

Rasiści — pisze „Courrier de 
Politique Etrangere” ■ nasilają 
represje polityczne i tłumią ru­
chy narodowowyzwoleńcze w 
Afryce przede wązystkim dla­
tego, że czują za sobą ogromne 
poparcie" z zewnątrz przede 
wszystkim z krajów NATO. 
Między tymi krajami a rasisto­
wskimi reżimami z Pretorii i 
Salisbury istnieją mocne więzi 
polityczne i kontakty militarne. 
Reżimy z RPA w Rodezji o- 
trzymują stamtąd nowoczesną 
broń.

Jak wykazały niedawne wy­
darzenia w Zairze — podkreśla 
wspomniana gazeta — kraje 
NATO nie wahają się przed nie­
bezpiecznymi międzynarodowy­
mi zbrojnymi awanturami w 
Afryce. Niemniej jednak groź­
na jest „cicha penetracja” N AT.. 
na kontynencie afrykańskim. 
Świadczy o tym współpraca nu­
klearna między krajami NATO 
a Pretorią. W tworzeniu poten­
cjału nuklearnego RPA czyn­
nie uczestniczą Stany Zjedno­
czone, W. Brytania, Francja i 
Republika Federalna Niemiec. 
Rodezja — przymusowy 
pobór do wojska

ALGIER (PAP). Opublikowa­
ne w stolicy Zambii, Lusace o- 
świadczenie Związku Ludu A- 
frykańskiego Zimbabwe (ZAPU). 
stwierdza, iż rasistowskie wła­
dze rodezyjskie organizują w 
różnych* częściach kraju mane- 

I wry z udziałem wojsk spado-

samocho- 
Ussel w 
Samochód 
kierowcę 

oblodzonej

Wypadek drogowy

Jacques Chiraca
PARYŻ (PAP) Przewodniczą­

cy partii gaullistowskiej mer 
Paryża Jacques Chirac uległ w 
niedzielę wypadkowi 
dowemu w pobliżu 
środkowej Francji, 
prowadzony przez 
wpadł w poślizg na 
szosie i zjechał z drogi.

Chiraca przewieziono do szpi­
tala w Ussel, jednakże w kilka 
godzin później został przetran­
sportowany samolotem do Pary­
ża.. (P) 

którym sekretarz generalny 
RPK. prezydent SRR, Nicolae 
Ceausescu przedstawił infor­
mację o przebiegu narady Do­
radczego Komitetu Politycznego 
Państw-Stron Układu Warszaw­
skiego. Polityczny Komitet Wy­
konawczy KC RPK jednomyślnie 
zaaprobował działalność delega­
cji rumuńskiej.

Wietnam
Wietnamski dziennik „Nham 

Dan” wskazuje, że Państwa- 
Strony Układu Warszawskiego 
ponownie potwierdziły swoją 
niezłomną wolę kontynuowania 
konsekwentnej walki o pow­
szechny pokój, wolność i nie­
zależność narodów, o położenie 
kresu wyścigowi zbrojeń i roz­
brojenie, o odprężenie między­
narodowe oraz umocnienie zau­
fania i przyjaźni między naro­
dami.

W Moskwie paał apel o dąże­
nie do przeprowadzenia w naj­
bliższym czasie rozmów pięciu 
mocarstw nuklearnych na temat 
wyłączenia z arsenałów państ­
wowych wszelkich rodzajów bro­
ni jądrowej i przeznaczenia e- 
nergii atomowej wyłącznie na 
cele pokojowe — stwierdza 
„New York Times”. Prasa a- 
merykańska w związku z obra­
dami moskiewskimi wskazuje, 
że w przyjętej w Moskwie de­
klaracji podkreślona została 
waga zawarcia w najbliższym 
czasie porozumienia SALT II.

RFN
narady moskiewskiej 
że realizacja główne- 
człowieka — prawa

Wyniki 
wskazują, 
go prawa 
do życia w warunkach pokoju 
— była i jest głównym celem 

państw 
podkreśla 
dziennik 

polityki zagranicznej 
socjalistycznych — 
z ac ho d n io n iemiecki 
„Unsere Zeit”.

chrońowych, , zmotoryzowanych 
pododdziałów i śmigłowców.

Szczególną uwagę poświęcę, 
się metodom „walki z party­
zantami” a także koordynacji 
akcji bojowej różnych typów 
wojsk w warunkach' nocnych.

Celem tych' ćwiczeń — pod­
kreśla oświadczenie ZAPU — 
jest przygotowanie do szerokiej 
ofensywy przeciwko afrykań­
skim patriotom, a także do no­
wych prowokacji zbrojnych i 
bezpośrednich aktów agresji 
przeciwko sąsiednim niepodleg­
łym państwom afrykańskim.

Według doniesień ze stolicy 
Rodezji, Salisbury władze roz­
szerzyły strefę, na której obo­
wiązuje stan wyjątkowy. Na 
obszarze tym obejmującym 3/4 
terytorium kraju można areszto­
wać i stawiać przed sądem po- 
lowym wszystkie „podejrzane o- 
soby” i rozstrzeliwać na miej­
scu Afrykańczyków podejrza­
nych o „sprzyjanie partyzan­
tom”. Ponadto władze przygoto­
wują z dniem 1 stycznia 1979 
r. przymusowy pobór Afrykań­
czyków do wojska.

Pod hasłem „Nie będziemy 
walczyć przeciwko swym bra­
ciom” w Salisbury odbyła się 
demonstracja Afrykańczyków 
przeciwko zapowiedzianemu po­
borowi. Aresztowano około 300 
jej uczestników. W więzieniach 
na terenie Rodezji przebywa już 
650 młodych Afrykańczyków, 
którzj* sprzeciwiają się wciele­
niu ich do armii reżimu Smi­
tha. (P)

200 rannych, setki tysięcy strat

Krwawe starcia we Frankfurcie n/Menem 
między policją i przeciwnikami szacha

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, 26 listopada(P) Ponad 300 rannych, setki tysięcy marek strat material­nych, liczne aresztowania. Ta­ki jest bilans krwawych zajść we Frankfurcie nad Menem, do których doszło podczas de­monstracji zwołanej w związ­ku z sytuacją w Iranie.
Starcia wywiązały się 

sobotę po południu. Ich 
było zgromadzenie się
10 tysięcy osób — irańskich 
emigrantów, a także mło­
dych ludzi z . różnych krajów 
związkowych Republiki Fede­
ralnej. Manifestowali oni na 
rzecz . radykalnych przemian 
społecznych w Iranie, ustąpie­
nia szacha i nieinterwencji Sta­
nów Zjednoczonych w wew­
nętrzne sprawy obecnego ce­
sarstwa.

w ub. 
celem 
około

Początkowo demonstracja mia­
ła spokojny charakter. Gdy 
maszerujący przez śródmieście 
tłum dotarł do gmachu konsu­
latu generalnego Stanów Zjed­
noczonych, doszło do pierw­
szych potyczek i policją. Gwał-

Rzecznik NATO
Agencja ZAP przytacza Wypo­

wiedź rzecznika NATO, Davida 
Kyda, który oświadczył m.in., 
że nowe propozycje krajów U- 
kładu Warszawskiego, zwłaszcza 
te które dotyczą przyszłych 
rokowań w sprawie ogranicze­
nia zbrojeń strategicznych „są 
godne uwagi” i będą przestu­
diowane przez ministrów spraw 
zagranicznych i obrony państw 
członkowskich NATO podczas 
ich spotkania w przyszłym mie­
siącu w Brukseli.

USA
Doradczy, Komitet Polityczny 

— pisze „Washington Post” — 
zaapelował o sfinalizowanie w 
krótkim czasie radziecko-ame- 
rykańskich rozmów SALT-II i 
o zawarcie nowych porozumień 
w sprawie redukcji zbrojeń 
strategicznych z udziałem 
nych mocarstw atomowych.

in-
Ja- 
do

Brazylia
Ukazujące się w Rio de 

neiro czasopismo „Jornal 
Brasil” pisze, że państwa Ukła­
du Warszawskiego opowiadają 
się za zawarciem światowego u- 
kładu o niestosowaniu siły w 
stosunkach międzynarodowych 
oraz o rozwiązywaniu wszyst­
kich kwestii spornych śródka- 
mi pokojowymi.

(P) Skutki cyklonu nad Sri Lanką. Ruiny miasta Batticaloa we wschodniej części kraju
Fot. C4F — Jakubowski

Ub B1 BBi1 W

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
skowe prowadzą wciąż jeszcze 
poszukiwania i identyfikację 
zwłok ofiar zbiorowego samo­
bójstwa. Jednocześnie poinfor­
mowano o zaprzestaniu poszu­
kiwań członków sekty, którzy 
mieli zbiec do dżungli.

Policja gujańska zatrzymała 
w Georgetown dwóch ocalałych 
członków sekty „świątynia lu­
du”, naocznych świadków ma­
sakry, Są to bracia Tim i Mike 
Carter pochodzący ze stanu Ida­
ho, którzy wchodzili w skład 
zarządu gminy W Jonestown. 
Tim Carter zeznał, że po sy­
gnale „proroka” do rozpoczęcia 
„ceremonii samozagłady” otrzy­
mał polecenie wyjazdu do Ge­
orgetown z kasą zawierającą 
fuńdusze gminy.. Opuszczając o- 
sadę Carter widział ludzi mar­
twych i konających po wypiciu 
trucizny i natknął się na ciała 
swojej żony i dziecka. Wpadłem 
w panikę — powiedział Tim 
Carter — rzuciłem kasę i ucie- 

townie narastający konflikt 
przerodził się w walkę uliczną. 
W ruch poszły kamienie, bu­
telki, drzewca transparentów; 
części urządzeń; Grupa demon­
strantów podjęła szturm na bu­
dynek konsulatu.

Gdy wzmocniona posiłkami i 
wyposażoną w najnowocześ­
niejsze środki do tłumienia za­
mieszek policja opanowała po 
kilku godzinach sytuację, wy­
stąpienia przeniosły się w . inne 
rejony miasta. Na Placu Bee- 
thovena poczęto zrywać bruk, 
w dzielnicy Bockenheim zde­
montowano trwającą tam bu­
dowę. Demonstranci stawiali 
barykady, podpalali pojazdy. 
Zniszczeniu uległy liczne szyby 
wystawowe, ławki, słupy re­
klamowe, kabiny telefoniczne.

Szef policji frankfurckiej 
uznał starcia za „najcięższe od 
lat”. Minister spraw wewnętrz­
nych Hesji opowiedział się w 
niedzielę, na konferencji praso­
wej w Wiesbaden, za ogranicze­
niem możliwości publicznych 
wystąpień w sprawach doty­
czących zagranicy i z udziałem 
obcokrajowców.

trium- 
wojsk 

Padilla 
urzą^d 
dostał 

złożony 
wojsko-

wojskowego w Boliwii
LONDYN. PARYŻ, (PAP). W 

Boliwii ogłoszono skład trium­
wiratu -wojskowego, fktóry objął 
władzę w wyniku opalenia -re­
zydenta Juana Peredy Asbuna. 
W skład jego weszli naczelni 
dowódcy wszystkich trzech ro­
dzajów broni. Na czele 
wiratu stanął dowódca 
lądowych gen. David 
Arancibia, który objął 
prezydenta kraju.

25 bm. zaprzysiężony 
nowy rząd Boliwii, 
niemal całkowicie z 
wych. Tylko stanowiska mini­
stra spraw zagranicznych objął 
fu nkc jonar i us z 
Botello.

Nowy rząd 
przywróceniu 
form rządzenia, 
.przyszłego roku 
wybory prezydenta.

Główne ugrupowania poli­
tyczne Boliwii — Front Jedno­
ści Demokratycznej i Ludowej, 
w skład którego wchodzi Par­
tia Komunistyczna, wyraziło 
poparcie dla nowego rządu. 
Front zapowiada współpracę w 
dziele demokratyzacji kraju. (P)

cywilny Raul
wy dał dekret o 
konst y t ucy jn ych

Na 1 lipca 
wyznaęzono

1009 ofiar cyklonu. 

nad Sri Lanką
DELHI (PAP). Według infor­

macji, jakie nadeszły z Kolom- 
bo ponad 1000 'osób poniosło 
śmierć w wyniku cyklonu, któ­
ry szalał w piątek nad Sri 
Lanką z szybkością dochodzącą 
do 160 km na godzinę.

Cyklonowi towarzyszyły ulew­
ne deszcze. Pod wodą znalazło 
się wiele wiosek. Według pier­
wszych szacunków, ok. 15 tys. 
osób pozbawionych zostało da­
chu nad głową. (P) 

kłem. W kasie było 584 tys. do­
larów.

Jak na ironię dosłownie kil­
ka dni przed masakrą w Jones­
town ukazała się w amerykań­
skim stanie Connectitut broszu­
ra reklamująca kolonię sekty 
„świątynia ludu” w Gujanie. 
Broszura ta przedstawia „idyl­
liczny obraz życia tej wspólnoty 
religijnej określając ją, jako 
«wzór>», który powinien być na­
śladowany na całym świecie”.

Do soboty -wieczorem baza lot­
nicza w Dower (stan Deleware) 
przyjęła 8 samolotów transpor­
towych „C-141”, które przywio­
zły zwłoki 729 ofiar. Około 100 
członków, którym udało się ujść 
z Ryciem, zostanie, po zakończe­
niu przesłuchiwań przez wła­
dze gujańskie, przewiezionych w 
ciągu najbliższych dni do bazy 
w Charleston w południowej 
Karolinie.

Prasa, organizacje społeczne i 
wielu polityków w USA doma­
gają się przeprowadzenia śledz­
twa nie tylko w sprawie ..świą­
tyni ludu”, ale również setek 
innych sekt. Powstawanie sekt 
religijnych stało się bowiem 
zjawiskiem społecznym w Ame­
ryce, a historia „świątyni lu­
du” dosadnie wskazuje, że zja­
wiskiem bardzo groźnym. Pow­
szechnie wiadomo, że istnieją 
sekty organizowane przez kry­
minalistów dla ukrywania dzia­
łalności przestępczej. Działają 
sekty utworzone przez obłąka-' 
nych fanatyków, zboczeńców, 
patologicznych anarchistów, ter­
rorystów.

Liczbę sekt ocenia się na 3 
tys., a liczbę ich członków i wy­
znawców na kilka milionów, 
przy czym ponad 50 proc, są to 
ludzie młodzi, często nieletni. 
Tymczasem, jak ujawniono, mi­
nisterstwo sprawiedliwości zde­
cydowanie odrzucało wszelkie 
prośby i wnioski o podjęcie u- 
rzędowych dochodzeń w tych 
sprawach.

Ujawniono również, że różni 
politycy chętnie i wielokrotnie 
korzystali z usług różnych sekt, 
udzielając im w zamian swoje­
go poparcia. Z poparcia takiego 
korzystała również sekta „świą­
tynia ludu”.

Relacja 
jednego z uciekinierów

36-letni Odell Rhodes z De­
troit, który w osiedlu Jones­
town pracował jako nauczyciel, 
poinformował przybyłych do 
stolicy Gujany — Georgtown, 
dziennikarzy o szczegółach ma-

Nowi kawalerowie „Orderu llśmiediu" 
przed najmłodsza widownia Moskwy

Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

Moskwa, 26 listopada(P) W dniach obchodzonego tradycyjnie w. Związku Ra­dzieckim — lyra rażeni po raz piąty — tygodnia „Teatr i dzieci”, najmłodsza widow­nia Centralnego Teatru Dzie­cięcego w Moskwie, była w sobotę świadkiem niecodzien­nej i bardzo sympatycznej uroczystości.
Tuż przed rozpoczęciem spek­

taklu sztuki Siergieja Michal- 
kowa „Sombrero”, na scenę, w 
otoczeniu Herolda i jego pomoc­
nic wyszli przedstawiciele ka­
pituły „Orderu 
przewodniczący: 
czelny „Kuriera 
żary Leżeński i 
Centkiewicz.

Przy dźwiękach fanfar i 
wśród burzy braw, rozpoczął 
się podniosły ceremoniał deko­
racji „Orderami Uśmiechu” 
trzech nowych kawalerów tego 
unikalnego w świecie odznacze­
nia przyznawanego przez dzieci 
swym ulubionym bohaterom.

Ńie milkły brawa, gdy na 
scenę, do uroczystego aktu de­
koracji wchodzili kolejno:

O Gawril Ilizarow — profe­
sor medycyny, sława dziecięcej 
ortopedii, dyrektor Naukowego 
Instytutu Ortopedii w Kurga- 
nie. Jego zasługą jest opraco­
wanie najbardziej nowoczesnych 
metod bezoperacyjnego leczenia 
zniekształceń kostnych, mi.n. 
korekcja długości' kości, bez za­
biegu transplantacji. Laureat 
Nagrody Leninowskiej.

© Śtase Samulawiczene z 
Kowna — autorka wielu ksią- 

Uśmiechu” — 
redaktor na- 

Polskiego” Ce- 
pisarz Czesław

kabrycznych wydarzeń w gmi- 1 
nie Jonestown.

Rhodes, który wpadł w stan 
krańcowej apatii, beznamiętnym 
głosem zrelacjonował początek 
tragedii.

Jim Jones po opuszczeniu o- 
siedla przez amerykańską dele­
gację pod przewodnictwem kon- 
gresmena, Leo Ryana, zwołał 
wiec wszystkich ' mieszkańców 
Jonestown i oświadczył, że ćie- 
zerterzy, którzy przyłączyli się 
do Ryana, nie dotrą żywi do 
USA. Kiedy z lotniska w Ka- 
tuima powróciły „siły porząd­
kowe” z wiadomością, że za­
mach w pełni się nie powiódł 
i. jeden samolot odleciał, szef 
sekty zadecydował, że jedynym 
wyjściem z tej sytuacji jest 
zbiorow*e samobójstwo. Zdaniem 
Rhodesa, na krok ten .„prorok” 
zdecydował się, kiedy uświado­
mił sobie, że zaczyna tracić wła­
dzę w komunie.

Rhodes pcenia, że spośród 80Ó 
mieszkańców Jonestown, 200 o- 
sób popełniło samobójstwo do­
browolnie. Z początku wszyscy 
wpadli w trans. Jako pierwsza 
w kolejce do rytualnego samo­
bójstwa stanęła 27-letnia kobie­
ta ze swym półtorarocznym 
dzieckiem. Kiedy jednak pierw­
sze ofiary zaczęły się wić w 
straszliwych bólach, część człon­
ków sekty wpadła w histerię. 
Sam Rhodes zbiegł w ok. 20 
minut po rozpoczęciu tragedii. 
Udało mu się wmieszać w ota­
czający bezwolnych mieszkań­
ców gminy kordon „szwadro­
nów śmierci” i uciec.

__ __ Ra- 
równleż z 

w wojewó- 
Delegacje 

WSPR, Mi-

zakończyła

• Na zaproszenie KC WSPK na 
Węgrzech przebywała z roboczą 
wizytą delegacja Wydziału Admi­
nistracyjnego KC PZPR pod prze­
wodnictwem członka Komitetu 
Centralnego, kierownika tego Wy­
działu, Teodora Palimąki Delega­
cja przeprowadziła rozmowy doty­
czące różnych problemów pracy 
partyjnej z członkiem KC, kiero­
wnikiem Wydziału Administracyj­
nego KC WSPR, Sandorem 
czem. Zapoznała się 
działalnością partyjną 
dztwie Bacs-Kiskun. 
przyjął sekretarz KC 
haly Korom.
• W Bukareszcie 

obrady 3 sesja polsko-rumuńskiej 
komisji mieszanej d/s współpracy 
kulturalnej i naukowej Dokonano 
oceny współpracy w ub. roku o- 
raz nakreślono zadania na rok 
przyszły. W obradach uczestniczył 
ze stronyt polskiej — podsekretarz * 
stanu w ministerstwie kultury* i 
sztuki, Władysław Loranc, ze stro­
ny rumuńskiej — wiceminister 
oświaty*, Constantin Petre. Prze­
wodniczący polskiej delegacji W. 
Loranc został przyjęty przez 
członka Politycznego Komitetu 
Wykonawczego, sekretarz* * KC 
RPK, Virgila Cazacu.

u 
żek dla najmłodszych, projek­
tantka i twórczyni jedynych w 
swoim rodzaju zabawek — 
ogromnie łubianej przez przed­
szkolaków „Rodziny puchatych 
zwierząt”.
• Siergiej Michałków — gos­

podarz uroczystości w Central­
nym Teatrze Dziecięcym, poeta, 
autor uroczych bajek i sztuk 
wystawianych od lat przez 

•czołowe teatry dziecięce w 
Związku Radzieckim, w Polsce, 
w dziesiątkach krajów.

W uroczystości wziął udział 
ambasador PRL w ZSRR Ka­
zimierz Olszewski.

Pierwsze gratulacje nowym 
kawalerom „Orderu Uśmiechu” 
złożyły oczywiście same dzieci. 
Wiele było kwiatów, wiele też 
radości, gdy zgodnie z cere­
moniałem, nagrodzeni musieli 
wychylić. na oczach rozbawio­
nej widowni po pucharze kwaś­
nego cytrynowego soku.

Przyznanie trzech kolejnych 
„Orderów Uśmiechu” zwięk­
szyło do 24 liczbę zagranicznych 
kawalerów tego odznaczenia, 
którego projektodawcami były 
dzieci polskie. W Związku Ra­
dzieckim order ten mają już 
cztery osoby. Jednym z jego 
pierwszych zagranicznych kawa­
lerów był Siergiej Obrazcow 
(1973 r.) — założyciel Teatru 
Lalkowego w Moskwie. (P)

Delegacja Sejmu 
zakończyła wizytg 
w Indiach

DELHI (PAP). Korespondent 
PAP, Ryszard Piekarowicz pi­
sze: Delegacja Sejmu z - mar­
szałkiem, Stanisławem Gucwą 
na czele zakończyła 26 bm. o- 
śmiodniową wizytę oficjalną w 
Indiach, złożoną na zaproszenie 
przewodniczącego izby wyższej 
parlamentu indyjskiego, wice­
prezydenta Indii B. D. Jattiego 
i przewodniczącego izby niższej, 
K. S. Hegdego.

Strona indyjska nadała wizy­
cie wysoką rangę. Delegację 
polską przyjęli prezydent Indii - 
Sanjiva Reddj*, premier Mo- 
rarjii Desai i minister spraw 
zagranicznych Atal Behari Vaj­
payee.

Przedstawiciele Sejmu PRL 
przeprowadzili także rozmowy 
z ministrami handlu, energetyki 
i spraw parlamentu. W spotka­
niu z delegacją polską w parla­
mencie wzięło udział kilkudzie­
sięciu członków obu izb, repre­
zentujących wszystkie partie 
polityczne Indii. Odbyło się też 
spotkanie z liderem opozycji w 
izbie, niższej, C. M. Stephenem.

W. rozmowach, w których u- 
czestniczył także ambasador 
PRL w Indiach Jan Czapla, 
przywódcy indyjscy wyrazili 
zadowolenie z rozwoju przyjaź­
ni między .obu krajami i chęć 
dalszego rozszerzenia współpra­
cy we wszystkich dziedzinach, 
od wymiany kulturalnej i tury­
styki przez kooperację przemy­
słową i handel, po starania o 
umocnienie pokoju i osiągnięcie 
nowego międzynarodowego ła­
du gospodarczego.

Oprócz Delhi delegacja Sejmń 
PRL odwiedziła Bombaj — sto­
licę stanu Maharasztra, Agrę i 
poludniowoindyjską prowincję 
Kerala. Posłowie polscy spotka­
li się tam z przewodniczącymi 
i członkami parlamentów stano­
wych, przedstawicielami miej­
scowych władz i dziennikarza­
mi; zwiedzili też zakłady prze­
mysłowe, ośrodki naukowe i 
zabytki architektury. (P)

Kampania tadżypao 

w Pekinie
PEKIN (PAP). W stolicy 

ChRL od kilku dni masowo 
pojawiają się rozklejane na mu- 
rach tzw. gazetki wielkich hie­
roglifów (tadżypao), które tra­
dycyjnie są instrumentem walk 
frakcyjnych.

Autorzy najnowszych tadży­
pao domagają się m.in. aresz­
towania i ukarania osobistości 
odpowiedzialnych za krwawe 
stłumienie demonstracji na pla­
cu Tien An Men w Pekinie (w 
kwietniu 1976 r.), postawienia 
przed sądem przywódców, ugru­
powania „radykalnego”. a 
zwłaszcza wdowy po Mao Tse- 
tungu, rehabilitacji wielu oso­
bistości odsuniętych za krytykę 
linii politycznej Mao Tse-tunga 
(np. Liu Szao-tsi i Peng Te- 
huaja).

Szczególne zainteresowanie 
wzbudził postulat formalnego 
odwołania decyzji Biura Polity­
cznego KC KPCh, podjętej po 
incydentach na placu Tien An 
Men, a dotyczącej pozbawienia 
Teng Siao-pinga wszystkich sta­
nowisk oraz nominacji Hua 
Kuo-fenga na pierwszego wice­
przewodniczącego KC partii i 
premiera.

Należy przypomnieć, że Hua 
Kuo-feng objął stanowisko 
przewodniczącego KC w pół ro­
ku później (po śmierci Mao 
Tse-tupga). a Ten Śiao-ping od­
zyskał stanowisko wicepremiera 
w lipc.u 1977 r.

24 bm. pojawiły się dalsze 
tadżypao. których autorzy pod­
kreślają m. In., iż „Mao Tse-tung 
popełnił wiele błędów”, a także 
żadaja „przewartościowania re­
wolucji kulturalnej”.

Zdaniem obserwatorów, kam­
pania tadżypao stanowi dowód 
nasilających się kontrowersji w 
gronie ścisłego kierownictwa 
chińskiego Twierdzi się. iż a- 
taki sa kierowane przez zwo­
lenników wicepremiera Teng 
Siao-pinga przeciwko ugrupo­
waniu Hua Kuo-fenga. W Pe­
kinie krążą pogłoski o odbywa­
jącym się lub mającym się 
wkrótce odbyć posiedzeniu naj­
wyższych władz partyjnych, 
które ustosunkowałoby się do 
obecnych'•wydarzeń w Chinach.
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Proces „Majdanek" po trzech łatach

DZIEŃ NUMER 298
Od stałego korespondenta 

ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO
Duesseldorf, w listopadzie 

(P) Starannie zaplanowana, precyzyjnie wykonana zabudowa. 
Całość sprawia wrażenie jakiegoś gigantycznego kompleksu 
przemysłowego. Nawet z końca sali wyodrębnić można po­
szczególne zespoły. To pola. Na każdym — 22 baraki. Nazywano 
je mieszkalnymi. Ponadto — po dwa baraki gospodarcze. No i 
ten ważny element, zapewniający prawdziwie wielkoprzemy­
słową wydajność: komory gazowe, krematoria. Oszacowa­
no ją na kilkaset tysięcy. Kilkaset tysięcy istnień ludzkich.

„— Frau Zeugin, niech pa­ni podejdzie do tablicy. Gdzie 
znajdowały się komory gazo­
we, o których pani mówiła?” Świadek wskazuje stosowne czworoboki. Nie musi długo szukać. Była tam. Od 17 stycz­nia 1943 do 19 kwietnia 1944 dzieliła losy owego tłumu bez­imiennych (jednorazowo — do 300 tysięcy osób), owych gło­dzonych, bitych, poniżanych, zamienianych w popiół. Nie­kiedy masowo, przy — zagłu­szających jęki i krzyki — dźwiękach fokstrota. Podczas tzw. dożynek, jak np. te 3 li­stopada 1943 r. Od szóstej do siedemnastej rozstrzelano wówczas 18.400 więźniów.

Lecz Frau Zeugin przeżyła. I 
ten, i kilka innych obozów. Dziś, 
w sali 111-1 sądu krajowego w 
Duesseldorfie relacjonuje trage­
dię innych. Tych z „Konzentra- 
tionslager der Waffen SS — 
Majdanek”.

Jest listopad 1978. Niemal do­
kładnie 3 lata temu, 26 listopa­
da 1975 r., rozpoczął się proces. 
Przy wejściu do sali, po prawej 
stronie 14-osobowej listy oskar­
żonych, aktualny zapis: 298 
dzień rozprawy.

☆Sąd jest cierpliwy i dociek­liwy.Czy widziała pani powie­szenie jakiegoś więźnia? Kie­dy to było? Czy odbywały się już transporty Żydów' z get­ta warszawskiego? Jak była ubrana ta kobieta? Miała obu­wie na. nogach? Pamięta pa­ni, co wówczas zrobił ten esesman? Jest pani pewna? Czy pani to widziała, czy tyl­ko słyszała o tym od kogoś? Dociekliwa i podchwytliwa jest obrona. Około 30 adwoka­tów z urzędu lub wyboru wy­ławia każdą nieścisłość,, r nie­
precyzyjny zwrot. Wszystko ćo może osłabić wymowę od­powiedzi, przedłużyć postępo­wanie, podać w wątpliwość wiarygodność świadka — nie ujdzie uwadze wytrawnych wyg sztuki procesowej.

— Czy zna pani doktora Paw­
laka?

— Osobiście nie.
— Czy czytała pani jego książ­
kę?
— Jaką?
— „Przeżyłem”.
— Tak. '
— Dziękuję, panie sędzio prze­

wodniczący/ Nie mam więcej 
pytań.

Czy można pamiętać wszyst­
ko? Po tylu latach? Czy ważne 
są szczegóły ubioru i kolor wło­
sów jednej z tysięcy, osobiście 
nieznanej ofiary? Dla sądu, 
oskarżyciela, obrony — tak. To 
pozwala — jak wyjaśnia w 
przerwie prokurator — usunąć 
wątpliwości i dotrzeć do nie­
zbitej prawdy. Taki 
mozaiką, budowaną 
drobnych kamyków.

Kolejny świadek 
ten fakt. Lecz gdy

proces jest 
żmudnie z
respektuje 

sędzia Bo­

W paryskim karnecie

W poszukiwaniu prawdy o życiu
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, w listopadzie(P) Tym razem nie było skandalu w szacownej re­stauracji „Drouant”, w któ­rej tradycyjnie od początków naszego stulecia Akademia Goncourtów rozdziela dorocz­ne nagrody. Wszystko odbyło się spokojnie. W samo połud­nie, po sutym śniadaniu — jak w zwyczaju — na nie­wielkim podium w salonie wypełnionym tłumem intelek­tualnych gapiów, sekretarz jury A. Larnoux ogłosił wer­dykt Goncourtów. Nagrody ich imienia uzyskał Patrick Modiano za książkę pt. „Uli­ca ciemnych sklepików” oraz za całokształt twórczości, na którą składa się 6 powieści. W tej drugiej części motywa­cji sędziowskiego werdyktu zawarło się niejako usprawie­dliwienie faktu, iż twórczość Patricka Modiano nie docze­kała się wcześniej atencji Goncourtów. Jego nazwisko widniało prawie co roku na liście potencjalnych laurea­tów, zawsze jednak znalazł się ktoś, kto sprzed nosa sprzątnął Patrickowi nagrodę.
Nie może się ‘jednak Modia­

no skarżyć na niedocenienie. 
Inne gremia jurorskie obsypy­
wały go wcześniej nagrodami, 
a obecna dała przepustkę na 
szczyty literackiego Olimpu. 
Niechybnie bowiem 33-letni 
laureat Goncourtów ma przed

r r

ustalić szczegółowo do- 
odległość i pozycję 
wobec szubienicy, ba­

bramy obozowej — Ali-
„Nie

gen z niezmiennym spokojem, 
taktem i rzeczowością, a zara­
zem niezwykle konsekwentnie 
próbuje 
kładną 
świadka 
raków i _ 
na Bentkowska decyduje się na 
gest niejako obronny: 
wiem, panie sędzio, po prostu 
nie pamiętam. Nie rozglądaliś­
my się wówczas, nie mieliśmy 
warunków do obserwowania o- 
toczenia. A poza tym, to było 
zbyt duże przeżycie, napięcie 
psychiczne. Ja wówczas, panie 
sędzio, widziałam po raz pierw­
szy jak wieszano człowieka. To 
pamiętam do dziś bardzo do­
kładnie”.Mozaika z kamyków pamię­ci. Każdy kamyk — ciężar, który przygniata mających dać świadectwo prawdzie. Na­wet tych, którzy — jak za­pewniają — od lat usiłują ode­rwać się od wspomnień. Nie myśleć o tym, nie słuchać, nie czytać na ten temat. „Gdy dowiedziałam się, że prżyjadę na ten proces — mówi p. Bentkowska — nie spałam całą noc. Powróciło wszystko. Zaczęłam myśleć po niemiec­ku, słyszeć komendy i okrzy­ki”. Przypomina mi to słowa innego świadka, który prze­praszał za chwilę zamyślenia i przeoczenie pytania: „Nie ma mnie tutaj, panie sędzio. Ja jestem znów w obozie”. ’

Żmudne i długie docieranie do 
prawdy. Kolejny świadek — 
Maria Szczepańska, która wraz 
z Aliną Bentkowską przyjecha­
ła z Warszawy do Duesseldorfu 
— opowiada o transportach z 
getta, tuż po powstaniu. O tym, 
jak pejczami odpędzano matki 
od wydzieranych im dzieci. Sąd 
chce wiedzieć, czym przewożo­
no te dzieci, jaki rodzaj napę­
du miały środki transportu. 
Znów odruch samoobrony psy­
chicznej: „Panie sędzio — mówi 
Maria Szczepańska. — Kobiety ■ 
patrzące na taką rzecz nie mog­
ły . interesować się wówczas 
szczegółami ’ technicznymi. One 
były, lub miały być — matką-, 
mi”.W milczeniu, spokojnie, ro­biąc od czasu do czasu notat­ki, słuchają tych słów oni — byli oprawcy. Załoga „Kon- zentrationslager der Waffen SS — Majdanek”. Są jakby nieobecni. Nie zabierają gło­su, nie mają pytań. To rzecz adwokatów. Około. południa niektórzy spoglądają na zegar­ki. Czas na obiad. Wsiądą w tramwaj, zaparkowany w po­bliżu samochód lub pójdą spacerkiem do jakiejś knajpki na nietłocznej o tej pórze starówce. Powrócą o wyzna­czonej godzinie, z niemiecką punktualnością. Popołudniową kawę wypiją już w domu.Powtarzają się opisy selek­cji, apeli, bicia, kolejnego na­kręcania sprężyn machiny, która wchłaniała tysiące za tysiącami Polaków, Rosjan, Żydów, przedstawicieli 43 in-

sobą obiecującą przyszłość lite­
racką i na pewno nie jeden je­
szcze raz o nim usłyszymy.

Bardzo wcześnie rozpoczął on 
swoją przygodę z literaturą. W 
wieku lat 19 napisał pierwszą 
powieść pt. „Plac gwiazdy” 
która już wtedy zwróciła na 
niego uwagę krytyków literac­
kich. Ta przygoda pochłonęła 
go tak do reszty, że dla pisa­
nia przerwał i w końcu porzu­
cił wyższe studia na wydziale 
literatury. Od tego czasu pra­
wie co rok wychodziła jego no­
wa powieść, za każdym razem 
witana z uznaniem przez kry­
tyków literackich, za każdym 
razem znajdująca uznanie w 
oczach któregoś z licznych we 
Francji konkursów na powieść.

Styl Patricka Modiano od­
znacza się surową prostotą, bez 
tych formalnych udziwnień, 
które od niedawna lansowała 
tzw. nowa powieść lub antypo- 
wieść. Tematyką jego książek 
bywa najczęściej wnikliwa in- 
trospekcja, poszukiwanie siebie, 
swojej przeszłości i zaduma nad 
nieznaną przyszłością. Wokół 
tej osi obraca się także fabuła 
nagrodzonej książki. Jej boha­
ter zatrudniony w biurze pry­
watnego detektywa, korzysta­
jąc z okresowej przerwy w 
pracy tego biura, postanawia 
prześledzić własną przeszłość 
człowieka, który utracił pa­
mięć. W tym poszukiwaniu śla­
dami wyblakłych fotografii na­
trafia na ludzi o przegranych 
życiorysach, z których wydo­
bywa cząstkę wspomnień o so­
bie lub o osobach bardzo mu 
bliskich. Cząstkę widzianą su­

O v v
r.:

nych narodowości. Powtarza się wędrówka kolejnego świad­ka między łamawi oskarżo­nych, spoglądanie w twarz mordercy. Niektórzy już przy­wykli, nie odwracają wzroku. Powtarzają się po raz chyba tysięczny obozowe przezwiska — swoisty koloryt tamtego piekła: „długi”, „kobyła”, „ko­gut”, „perełka”, „krwawa Brygida”... to o nich lub o ich nieobecnych kolegach.Nieobecny jest jeden z czternastki — „zębaty”. Wil­helm Reinartz — notabene bodaj najmniej obciążony do­tychczasowymi zeznaniami — jest chory. Mówi się, że po­ważnie. Sąd zakończy dziś wcześniej . posiedzenie i uda się do domu oskarżonego. Je­go sprawa toczy się odrębnie, ale równocześnie. Dla obrony, z której składu wycofał się zresztą osławiony Bock, jest to nowa okazja. „Panie sędzio, wnoszę o uchylenie tego py­tania. Dotyczy ono oskarżone­go, który jest w tej chwili nieobecny”. Dla sądu — do­datkowa trudność. Co dziesięć dni — formalny zapis z po­siedzenia przy łóżku chorego. Przynajmniej tak długo, do­póki obwiniony zdolny jest jeszcze do udziału w po­stępowaniu. Przeoczenie ter­minu byłoby klęską. Wszyst­ko trzeba by powtarzać na nowo.A sterta akt olbrzymia. Do­tychczas sąd wysłuchał ponad 220 świadków, wśród nich kil­kudziesięciu z Polski. Proku­ratorzy .Ambach i Weber mó­wią o nich z uznaniem. Rze­czowi; najmniej kierujący się
Ochrona środowiska

Morze Czarne - morzem współpracy. (Inf. wł.) Oprócz współdzia­łania radzieckich i bułgar­skich miast i okręgów leżą­cych nad Morzem Czarnym, do współpracy przystąpili specjaliści-kurortolodzy obu krajów. Rozpoczęli oni opra­cowywanie wspólnego progra­mu zbadania, racjonalnego wykorzystania i ochrony śro-. dowiska przyrodniczego oyaz wód leczniczych cżarnomor- skiegó wybrzeża.W okręgach przylegających do wybrzeży znajduje się w obu krajach wiele zakładów metalurgicznych, przemysłu maszynowego, chemicznego, spożywczego i lekkiego, kom­binatów produkcji materia­łów budowlanych itp. Tu tak­że mieszczą się bazy rybołów­stwa i floty handlowej. Inten­sywne wykorzystywanie po­morzą stwarza problemy ochro­ny środowiska naturalnego, zachowania wielu bezcennych źródeł wód mineralnych, boro­win i całych stref bioklima- tycznych dla wypoczynku i zdrowia. >
Celem wspomnianego progra­

mu, w którym uczestniczą ra­
dzieccy i bułgarscy specjaliści, 
jest właśnie zachowanie w jak 
najlepszym stanie miejscowego 
środowiska dla turystów i ku­
racjuszy. Badania Morza Czar­
nego pod tym kątem przepro­
wadzą Centralny instytut Nau- 

biektywnie oczami ludzi, któ­
rych pamięć utrwaliła tylko 
fragmenty pewnej całości, zwa­
nej ludzkim życiem. W ten spo­
sób rekonstytuuje się ona jak 
niejednorodna składanka z po­
mocą starych fotografii, legity­
macji, metryk, adresów w 
książce telefonicznej, fiszek w 
archiwach policji, niejasnych 
wspomnień w pamięci innych. 
Oto co odnalazłby po sobie ten, 
komu udałoby się zmartwych­
wstać i kto w poszukiwaniu re­
konstrukcji swojego życiorysu 
natrafiłby na szczątki zapisów 
innych, niż te, które nosił w 
wyobrażeniach o samym sobie.

Na poszukiwanie prawdy o 
życiu wybrał się także laureat 
nagrody Renaudot, 42-letni 
Belg, Conrad Detrez. Pochodzą­
cy z chłopskiej rodziny spod 
Liege, szukał tej prawdy naj­
pierw na fakultecie teologicz­
nym katolickiego uniwersytetu 
w Louvain, gdzie jednak od­
nalazł scholastyczne tylko spory 
i dyskusje wokół spraw li­
turgii.

Ale te studia na wielonaro­
dowościowym uniwersytecie 
przyniosły mu także inną praw­
dę o życiu. Odkryli ją przed 
nim studenci z Afryki i z 
Ameryki Łacińskiej. Dostrzegł 
ją w nędzy slumsów, w gło­
dzie i w poniewierce ludzi we­
getujących na ogromnych po­
łaciach współczesnego świata. 
Porzucił teologię, porzucił Bel­
gię i w wieku 24 lat wyruszył 
na poszukiwanie innej prawdy. 
Pisze o sobie: „Byłem przesy­
cony czytaniem. Ten wilczy 
głód posiał we mnie wątpli­
wości. Odczuwałem brak wie­
dzy podstawowej, tej, która 
naucza o życiu. Osiedliłem się 
w Rio de Janeiro, gdzie odkry­

nie abynie

emocjami. Bez Polaków trud­no' byłoby prowadzić proces. „Cóż, byli najdłużej w obo­zie. No i są chyba najbardziej świadomi tego, co przeżyli?.Kilkakrotnie sąd wyjeżdżał za granicę. Pięć razy — do Polski. W ostatnich dniach — do Kanady i USA. Za parę dni będzie znów w Polsce, w War­szawie i Lublinie. Nie wszy­scy świadkowie chcą, wszyscy mają dość sił, przyjechać tutaj.Kiedy koniec — nikt wie dokładnie. Może wiosną, może latem przyszłego roku. Oczywiście, jeśli nie zaistnie­ją jakieś szczególne okolicz­ności.W czasie przerwy obaj oskar­życiele zamieniają się w pre­legentów. Grupa gimnazjali­stów z Leichlingen przyszła tu na lekcję historii ojczystej. „Chcielibyśmy poznać bliżej ten temat, a publikacji o Maj­danku niewiele” — wyjaśnia nauczyciel, Ulrich Lehmann.Pierwsze pytania: ile kosz­tuje proces? Czy nie byłoby lepiej zrezygnować z aktu oskarżenia, a pieniądze prze­znaczyć na 'cel dobroczynny? Wykonanie kary będzie chyba wątpliwe...Prokuratorzy słuchają tego ze spokojem. Nie dziwią się. Kilkudziesięciu spośród kilku­nastu milionów ich rówieśni­ków dowiaduje się, że Maj­danek może być także aktual­ną miarą poczucia prawa i sprawiedliwości.Tak wygląda zwykły dzień niezwykłego procesu. Dzień numer 298.

kowo-Badawczy Uzdrowisk i 
Fizjoterapii radzieckiego Mi­
nisterstwa Zdrowia oraz sofijski 
Instytut Uzdrowisk, Fizjotera­
pii i Rehabilitacji. Naukowcy i 
specjaliści z obu krajów opra­
cowują obecnie wspólne zasady 
badania, zagospodarowania i o- 
chrony bogactw przyrodniczych 
tego regionu.

> Naukowcy z. Bułgarii i ZSRR< 
przeprowadzą następnie rejoni­
zację obu wybrzeży, skartogra- 
fują je. pod-‘kątem turystyki i 
lecznictwa. Na mapach tych 
przedstawi się takie elementy 
jak: ilość słonecznych dni w 
roku, intensywność promienio­
wania ultrafioletowego, stopień 
zmienności pogody, wielkość o- 
padów, temperatury, rozmiesz­
czenie źródeł wód mineralnych 
i borowin itd. (k-k)

..Latające talerze” 
nad Włochami

RZYM (PAP). W okolicach 
włoskiej miejscowości Campo- 
basso zaobserwowano w nocy z 
piątku na sobotę cztery nie­
zidentyfikowane obiekty latają­
ce. które — według naocznych 
świadków — miały kszałt cy­
gar i świeciły 
marańczowym

Również w 
kilkaset osób 
przelotu • podłużnego 
świecącego srebrzystym świat­
łem. (P) 

intensywnym po- 
światłem. 
pobliżu Modeny 
było świadkami 

obiektu.

łem miłość, głód i slumsy. Pod 
wpływem Kuby włączyłem się 
do rewolucji. Walczyłem prze­
ciw dyktaturze wojskowych, 
ścigała mnie policja, złapała, 
torturowała, wydaliła z kraju. 
W ciągu tych 5 lat zmierzyłem 
się z historią taką, jaką ona 
jest w rzeczywistości: bezlitos­
ną, chaotyczną, krwiożerczą. 
Odrzuciłem książki z wyjąt­
kiem trzech lub czterech — 
książek Marksa. Te dzieła mia­
ły mi pomóc w przebudowie 
świata. Literatura piękna w tej 
dramatycznej sytuacji wydała 
mi się rodzajem kokieterii. Tam 
gdzie żyłem ludzie przymierali 
głodem. Ani Camus, ani Berna- 
nos, autorzy moich 20 lat, nigdy 
nie nakarmili głodnych. Litera­
tura piękna to zabawka inte­
lektualna dla Europy. Świat 
Trzeci potrzebuje natomiast 
agronomii i rewolucji”.Oto credo Conrada Detreza, któremu pozostał wierny w swej książce pt.: „Prawa na spalenie”. W książce poniekąd autobiograficznej, w • której ekshibicjonizm autora nie spala się w jałowej chorobie duszy, lecz przemienia w czyn. Wraz z nim i jego wąt­pliwościami szukamy prawdy o życiu błądząc po koryta­rzach średniowiecznego Lou­vain i współczesności latynos­kich pampasów. Autor i jego dzieło splotły się tu w orga­niczną całość. Inna rzecz, czy rozwiewa ona nasze wątpliwo­ści?Jedno jest pewne, tak Gon- courci jak i Renaudot dali nam w tym roku książki piękne i szlachetne. Obie w zasadzie introspekcyjne, obie zadumane nad sensem życia, nad prawdą o życiu, inne jed­nak we wnioskach końco­wych. Detrez namawia nas do szukania prawdy obiek­tywnej o życiu, a Modiano twierdzi, że taka nie istnieje.

Teatr Powszechny im. Kocha­
nowskiego — nieczynny.

KINA
Bałtyk — „Koziorożec I”, prod. 

USA, lat 15, godz. 15.30, „Powrót 
człowieka zwanego Koniem”, USA, 
lat 15, godz. 11, 13.15, 17.45 i 20.

Przyjaźń — „Port lotniczy 77”, 
prod USA, lat 18, godz. 15.15, 17.30 
i 19.45.

Pokolenie — „Chłopiec z gita­
rą”, prod. ZSRR, b/o, godz. 9, 
11 1 13. „Drzewo pragnień”, prod. 
ZSRR, lat 15, godz. 15, „Bezbron­
ne nagietki”, prod. USA. lat 15, 
godz. 17. „"Chleb i czekolada”, pr. 
włoskiej, lat‘15, godz. 19.

Odeon — „Zbrodnia i kara”, pr. 
ZSRR, lat 15, godz. 17.30, „Matka”, 
prod. ZSRR, lat 15, godz. 15.30.

Hel — „Kobra”, prod. jap. lat 
18, godz. 15.30, 17.30 i 19.30. „Sie­
dem nocy w Japonii”, prod. ang. 
lat 12, godz. 9 i 13.30. „Słońce 
Hien”, prod, tun.hol. lat 15, godz. 
11.

Walter — kino nieczynne.
WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki
— wystawa pn. „Droga do nie­
podległości” — wystawa z okazji 
60 rocznicy odzyskania niepodle­
głości. Malarstwo Artura Nachta- 
Samborskiego.

Dom Sztuki — „Dom Gąski” 1 
„Dom Esterki” — malarstwo Te­
resy i Jana Bujnowskich.

Klub „Empik” — wystawa ry­
sunku 1 grafiki Stanisława Zbig­
niewa Kamińskiego.

DY2URY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5.
Doraźna pomoc internistyczna — 

ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne co­
dzienne w 
Pogotowiu 
cja Służby

12

godz. 21—7 rano przy 
Ratunkowym Informa- 
Zdrowia 406-77.
TELEFONY

Pogotowie ratunkowe 999, straż 
pożarna 998, posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15, pogotowie gazowe w godz. 
7—15 (517-17). W godz. 23—7 (224-30), 
w niedziele i święta 400-97, po­
stoje taksówek przy pl. Konsty­
tucji 228-52, przy dworcu PKP 
268-88, przy Żwirki i Wigury 
418-10, informacja PKP 299-50, in­
formacja PKS 267-76, informacja 
usługowa 267-85.
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Diabli mnie 
oiorą”, prod, franc., lat 15. godz. 
16 i 18.

Telefony; pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998. posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
530, postój taksówek 726, zajazd 
myśliwski 411, sklep „Dacia”. 742.

DRZEWICA
Kino „Śnieżka” — „Krótki se­

zon”, prod, włos., 1. 15, godz. 18.
Teletony: apteka 26, ośrodek 

zdrowia 25, postój taksówek 53, po­
sterunek MO 07, restauracja „Zam­
kowa” 77.

GRÓJEC
Kino „Odra” — „Trzy dni Kon­

dora’-’, prod. wł.-USA, godz. 15, 17 
i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997, straż po­
żarna 998,- biblioteka 23-69, dom 
kultury 24-97, ośrodek zć 
23-24, postój taksówek 23-11, 
chodnia rejonowa 22-02 CPN
GARBATKA

Kino „Las” — „Milioner”, 
poi., lat 12, godz. 17 i 19.

Telefony, apteka za. dworzec 
PKP 47 posterunek MO 07, ośro­
dek 'zdrowia 26, postój taksówek 
53, urząd gminy 91, straż pożar­
na 8.

IŁŻA *
Kino „Zamek” — Mandingo”, 

prod. wł. lat 18, godz. 19.
Telefony, apteka w, oiblloteka 

269, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271. straż pożarna 215.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 101, apte­

ka 29, posterunek MO 77, ośrodek 
zdrowia 17. straż pożarna 88, za­
kład energetyczny 80, restauracja 
„Turysta” 14, urząd gminy — na­
czelnik 86. x
JEDLNIA LETNISKO

zdrowia 
przy- 
26-02.

prod.

Telefony: apteka 48, izba 
dowa 38, posterunek MO 7, 
dek zdrowia 23, restauracja 
na” 110, 6traż pożarna 8.

KOZIENICE

poro- 
ośro- 
„Leś-

Kino „Znicz” — „Barroco”, pr. 
franc., lat 18, godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
23-11, kino 23-54, muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta 1 gminy 
21-23, przychodnia rejonowa 22-94.

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „Zaułek 

dziewic”, prod, meksyk, lat 18, 
godz. 17 l 19.

Telefony apteka 62. dom kultu­
ry 131, kawiarnia 95, kino 194, 
dworzec PKP 206, posterunek MO 
07 pogotowie ratunkowe 09, przy- 
cnodnia rejonowa 194. straż pożar­
na 169, szpital — dział pomocy do­
raźnej 09.

NOWE MIASTO

Kino „Pilica” ‘ — „Superexpress 
w niebezpieczeństwie”, prod, jap., 
lat 15, godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 36, biblioteka 
42, dworzec PKP 97, gospoda 46, 
kawiarnia 160, straż pożarna 8, 
kino 64, postój taksówek 93, przy­
chodnia rejonowa 46.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo” — „Kaska­

der”, prod. ZSRR, lat 12, godz. 17 
i 19.

Telefony: apteaa 10. gminna
spółdzielnia 8, kino 43, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7, sta­
cja PKP 50, straż pożarna 88, na­
czelnik 146, księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 81.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Akwarele”, 

prod, poi., lat 15, godz. 17 i 19.
Telefony; pogotowie MO 307, po­

gotowie ratunkowe 309, straż po­
żarna 308 apteka 310. księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 306, 
przychodnia rejonowa 323. restau­
racja „Adria” 552, Izba porodowa 
548. urząd gminy — naczelnik 
513, kierunkowy 12.

PRZYTYK
Telefony: apteka 59, posterunek 

MO 97, ośrodek zdrowia 63, straż 
pożarna 38.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „Rollercoa­

ster”, prod. USA, lat 15, godz. 
15.30, 17.30 i 19.30.

Telefony: posterunek MO 07, 
pogotowie ratunkowe 09, straż po-

/ GDZIE
żarna 08, apteka 229. dom kul­
tury 472, urząd gminy i miasta 
*27, ośrodek zdrowia 29, izba po­
rodowa 317.
SKARYSZEW

Telefony: apteka 13, posterunek 
MO 77. straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11. urząd miasta 1 gminy 
89
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Dziewczyna 
z reklamy”, prod. USA, lat 18, 
godz. 16, 18 i 20.

Telefony: apteka 56. dom kultu­
ry 246, posterunek MO 07, straż po­
żarna 08, pogotowie ratunkowe 09, 
przychodnia rejonowa 353, stacja 
CPN 186. PKP 56.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie Instru­
menty Muzyczne i wnętrza zam­
kowe czynne codziennie w godz. 
10—19, w soboty od 9—15.30, po­
niedziałki i. dni poświąteczne — 
nieczynne.
WIERZBICA

Kino „Wenus” — „Zdrajczyni”, 
prod. ZSRR, lat 12, godz. 18.

Telefony: apteka l tzba porodo­
wa 11, posterunek MO 7. ośrodek 
zdrowia 15. restauracja ..Niespo­
dzianka” 34. urząd gminy — na­
czelnik 11, żłobek 2, przedszkole 
25.

WARKA
Kino „Przyjaźń — „Gorące po- 

, lowanie”, prod, jap., lat 15, godz. 
17 i 19.

Telefony: apteka 38, tzba poro­
dowa 133, posterunek MO 7. po­
gotowie ratunkowe 9. przychodnia 
rejonowa 279, ośrodek zdrowia 21, 
stacja CPN 120 PKS 12 stanica 
wodna PTTK 143. Muzeum 267.

Muzeum im. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków t dni poświątecznvch w godz 
9—15.30. Ekspozycja stała — Ka­
zimierz Pułaski i udział Pola­
ków w życiu politycznym, kultu­
ralnym t społecznym Stanów Zje­
dnoczonych.
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Mandingo”, 
prod. USA, lat 13, godz. 16.30 i
18.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997 apteka 24-W Dostój taksó­
wek 27-08, szpital 20-37.

Muzeum Im. Jana Kochanowskie­
go w Czarnoleste. Ekspozycja sta­
ła — Zycie i twórczość Jana Ko­
chanowskiego.

Punkt wystawowy w Zwoleniu 
— wystawa pn. Broń biała i pal­
na w zbiorach Muzeum Okręgo­
wego w Radomiu.

UWAGA: Kalendarzyk sporzą­
dzono na podstawie informacji 
zainteresowanych instytucji. Kie­
rownictwo kin zastrzega sobie 
prawo zmiany programu.

RADIO
PROGRAM I -

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00 

5.05—6.00 Zielone Studio. 6.00— 
—8..55 Sygnały dnia. 8.55 Huta Ka­
towice ma głos. 9.05—11.40 Cztery 
pory roku. 12.25 Niezapomniane 
stronice — „Opowiadania”. 11.40 
Tu Radio Kierowców. 12.05 Z kra­
ju. i „ze świata. 12.25 Mozaika‘poi- - 
śkićh' melodii. 12.45 Róln. kwa- 
dranś. 13.00 Rytmy młodych. 13.20 
Na życzenie słuchaczy. 13.40 Kącik 
melomana. 14.00 Studio “„Gama”, 
ok. godz. 14.05 Informacje dla kie-" 
rowców. 14.20 Studio Relaks. 14.25 
Studio „Gama” c.d. 15.05 Kore­
spondencja z zagranicy. 15.10 Stu­
dio „Gama” c.d. 15.45 Informacje 
dla kierowców. 16.00—18.25 Tu Je­
dynka. 17.30—18.00 Radiokurier. 
18.00 Tu Jedynka c.d. 18.25 Nfe 
tylko dla kierowców. 18.33 Konc. 
życzeń. 19.15 Gwiazdy naszych e- 
strad. 19.40 Zespoły jazzowe. 20.05 
Siadem naszych interwencji. 20.10 
Koncert muzyki popularnej. 20.35 
Mel. lat 70-tych. 21.05 Kronika 
sportowa 21.15 Przeboje trzech 
pokoleń. 22.00 Z kraju i ze świata. 
22.20 Tu Radio Kjerowców. 22.23 
Olsztyn na muz. antenie. 23.00 
Wita Was Polska.

PROGRAM NOCNY

0.00 Początek programu. 0.07 Ka­
lendarz Kultury Polskiej. Wiad.: 
i informacje dla kierowców 0.01, 
2.00 3.00. Wiad. 1.00, 5.00.

0.12, 1.05, 2.06, 3.06 NOC Z melo­
dią i piosenką z Rzeszowa. 4.00 
Sygnały dnia pierwszej zmianie.

PROGRAM II

Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30
13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik Domowy. 5.00 Mu­
zyczne dzień dobry. 5.35 Obserwa­
cje i propozycje. 5.45 Muzyczne 
wycinanki. 6.00 Zespół Z. Górne­
go. 6.10 Kalendarz. 6.15 Melodie 
przyjaciół. 6.35 Gimnastyka. 6.45 
Mistrzowie miniatury instrumen­
talnej. 7.05 Gra Grand Standard 
Orchestra. 7.15 Czym dla wojska 
jest piosenka. 7.35 Małe muzyko­
wanie. 8.00 Dialogi i zbliżenia. 9.30 
My 78. 9.40 Tu Radio — Moskwa. 
10.00 Portret pisarza. 10.30 Zespół 
High Society. 10.40 Sprawy co­
dzienne. 11.00 H. Wieniawski — I 
Konc. skrzypcowy fis-moll op. 14.
11.35 Postęp, dom, nowoczesność.
11.45 Muzyka. 12.05 G. Verdi — Aria 
księcia — scena i aria Rigoletta 
oraż duet z III aktu opery „Ri- 
goletto”. 12.25 Nim się książka u- 
ka?:e — „Rodzina M”. 12.45 Tańce 
kompozytorów polskich. 12.55 War­
szawska Orkiestra PRiTV. 13.00 
Dobre, ale mało 13.10 Gra oiani- 
sta Edwin Kowalik. 13.35 Ze wsi 
i o wsi. 13.50 Chór Chłopięcy i Mę­
ski. 14.10 Recital Łucji Prus. 14.25 
Muzyka Giovanniego Battisy Per- 
golesiego. 15.30 Dla dziewcząt i 
chłopców. 16.10 Antologia muzyki 
polskiego 60-lecia. 16.40 J. Seba- 
strian Bach — I Sonata h-moll na 
flet i klawesyn. 17.00 Jan Ptaszyn 
Wróblewski — przedstawia. 17.20 
„Książki z zapomnianej półki”.
17.30 „Abelard i Heloiza”. 18.00 Po­
lacy laureatami międzynarodo­
wych konkursów muzycznych.
18.25 Plebiscyt Studia „Gama”.
18.40 Radiowe spotkania. 19.00 Kon­
cert z nagrań W. Małcużyńskiego.
19.40 Katalog wydawniczy. 19.45 
Przezorny zawsze ubezpieczony. 
19.50 J. Sebastian Bach ..Ricerca- 
re a 6”. 20.00 Saldo, panie dyrek­
torze. 20.20 „Kontrapunkty”. 21.40 
W 20-tą rocznicę śmierci Artura 
Rodzińskiego. 22.00 „Słownik lite­
racki”. 23.35 Co słychać w świecie.
23.40 Muzyka.

PROGRAM III
Wiad. •.-6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 20.00 0.50
6.00 Między snem-, a dniem. 6.30 

Polityka dla wszystkich. 8.05 Za 
kierownicą. 8.40 Co kto lubi. 9.00 
„Krótki, szczęśliwy żywot Fran­
ciszka Macombera”. 9.10 Big-ban- 
dy lat 30-tych 9.30 Salon radiowy
9.45 Utwory kameralne. 10.35 Kier­
masz płyt. 11.00 Codziennie powieść
— „Czarne skrzydła’’ — ode. 11.30 
Jazzowe cytaty z baroku. 12.05 W 
tonacji Trójki. 13.00 Powtórka z 
rozrywki. 13.50 „Sto koni do stu 
brzegów”. 14.00 Mistrzowie batuty
— Artuto Toscanini. 15.05 Jima Web-

ba grają. 15.20 W kręgu jazzu. 15.40 
Jima Webba śpiewają. 16.00 Re­
portaż pt. „Jak to matka". 16.20 
Muzykobranie. 16.45 Nasz rok T8- 
-my. 17.05 Muzyczna poczta UKF. 
17.40 Odkurzone przeboje. 18.10 Po­
lityka dla wszystkich. 18.25 Czas 
relaksu. 19.00 400 lat temu w War­
szawie. 19.35 Opera tygodnia —r 
G. Puccini — „Dziewczyna z Zacho­
du”. 19.50 „Krótki, szczęśliwy ży­
wot Franciszka Macombera” — 
ode. opow. 20.00 60 minut na go­
dzinę. 21.00 Galeria starych mi­
strzów... interpretacji. .22.08 Gwia­
zda siedmiu wieczorów. 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu — aktualności. 
23.00 „Lambro” — fr. 23.05 Między 
dniem a snem.

PROGRAM IV

Wiad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 18.00 
22.55

6.00 Program tygodnia. 6.10 Dla 
nauczycieli „Przed pierwszym 
dzwonkiem”. 6.30 Rytm i piosenka. 
6.45—7.10 Dzień dobry, Warszawo. 
7.40 Radio dedykuje. 8.00 Zespół 
J. Piątkowskiego. 8.10 Radiowo-TV 
Szkoła Średnia dla Pracujących 
Język polski. 8.25 William Boyce
— VI Symfonia F-dur. 8.35 Szkoła 
Mistrzów. 8.50 Graj kapelo. 9.00 
Dla klasy I (Język polski). 9.25 
Maurice Ravel — Trió fortepiario- 
we a-moll (stereo lok.), 10.00 Dla 
kl. V (historia). 10.30 Estrada przy­
jaźni. 11.00 Dla kl. I lic. (język pol­
ski). 11.30 Śpiewa Bohdan Paproc­
ki (stereo lok.). 12.05—12.25 Głos 
Mazowsza, Kurpi i Podlasia. 12.25 
Giełda płyt (stereo lok.). 13.00 Jęz. 
francuski. 13.15 Pieśni ludowe. 13.30 
Tu Studio Stereo (stereo ogólno­
polskie). 14.00 Technikum Rolni­
cze. 14.15 Tu Studio Stereo (stereo 
ogólnopolskie). 14.35 Muzyczny 
świat Herbie Hancocka (stereo o- 
gólnopolskie). 15.05 W Jezioranach
— ode. 15.40 Książki do których 
wracamy „Dom nad łąkami”. 16.05 
Dla nauczycieli. 16.25 Jęz. niemie­
cki. 16.40—18.20 Program WORT. 
16.40 Tu Studio 4 (stereo lok.). 17.00 
Na Warszawskiej Fali. 17.20 „Słu­
chaj nas”. 18.25 Kalejdoskop Nauki
— Między Drawą a Adriatykiem. 
19.00 Ekonomia na co dzień. 19.15 
Olimpiada języka rosyjskiego. 19.30 
Jam session (stereo ogólnopolskie). 
20.15 Koncert Orkiestry Symfoni­
cznej Radia Austriackiego (stereo 
ogólnopolskie). 21.45 Panorama 
muzyki eksperymentalnej (stereo 
lok.). 22.15 Nauka i świat współ­
czesny. 22.35 Radiowo-TV Szkoła 
Średnia dla Pracujących — Jeżyk 
polski. 22.50 St. Moniuszko Ballada' 
„Dziad i Baba”.

Regionalny 
program radiowy
Program lokalny na UKF 70,49 

MHz.
Poniedziałek, 27 bm.

6.45 i 16.40 — Aktualności dnia 
16.50 — „Doradca rolnika” — aud. 
Z. Wierciak 17.00 — „Kielce bis”
— aud. J. Kołodzieja 17.45 — Pro­
pozycje do kieleckiej listy przebo­
jów.

13.30—14.00, 14.15—15.00, 19.30—21.45
— Ogólnopolski muzyczny pro­
gram stereofoniczny (UKF 70,49 
MHz).

TELEWIZJA
Program I

16.00 Dziennik (kolor) • - • •
■ 1S.1O.Obiektyw -s
15.30 Dzień dobry, tu tęląwiźja 

(kolor) ’
16.50. Program dla dzieci: „Zwie­

rzyniec” (kolor).
17.30 Wśród najlepszych — 

reklamowy
17.40 Filmy Julija Rajzmaęa

„Maszeńka” — melodramat 
prod. ZSRR

19.00 Dobranoc 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór 

(kolor)
20.30 Teatr Telewzji

— „Kolekcja" — .
21.55 Śledztwo zostało wznowione 

(kolor)
22.25 ~ ’

próg.

dla

z

najmłodszych

ł
Dziennikiem
na Świecie 

(kolor)

Dziennik
Programy oświatowe:

12.45 TTR — Uprawa roślin, sem. I
13.25 TTR — Hodowla zwierząt, 

sem. I "■
15.30 NURT — Matematyka — 

Charakterystyka programu ma­
tematyki w kl. IV

Program II

16.10 Nowoczesność w domu i za­
grodzie

16.35 Język niemiecki — kurs pod­
stawowy, lek. 9
DZIEŃ TELEWIZJI JUGOSŁA­

WII W TP
17.00 Program dnia
17.05 Rozmowa z dyrektorem pro­

gramowym tV SFRJ — Slobo­
danem Budakowem .

17.10 Jugosławia 78 — film dok. 
o bieżących wydarzeniach w 
kraju

17.35 Plączący botnbardier — film 
fab. prod, tv Zagreb

18,25 Wędrówki po Macedonii — 
rep. filmowy.

18.40 Najmniejsza ale... rep. filmo­
wy z Czarnogóry

19.00 Dalmacja — rep. filmowy •
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Program rozrywkowy
20.55 W Królestwie Triglavu — 

film dokumentalny
21.20 Muzyczna malowanka — 

program rozrywkowy tv Skop­
je. Śpiewa Ljubka Dimitrowska

21.45 ,,Ivo Andrić” rozmowa z pi­
sarzem — laureatem Nagrody 
Nobla i film fab. oparty na je­
go opowiadaniu, prod, tv Sara­
jewo — „Kobieta na skale”

Ogłoszenia drobne
Potrzebna opiekunka do 7-mie- 
cznego dziecka w godz. 7.30—12. 
Wiad.: Tel.: 287-06. R-730318-1

Sprzedam Trabanta 601. Telefon: 
217-82. R-730316-1

Szaniawska Bogumiła poszukuje 
spadkobierców do grobu Pauliny 
Szaniawskiej z 1908 roku kwa­
tera 10 A rząd 1. Wiatj.: Kan­
celaria Cmentarza Rzymsko-Ka­
tolickiego w Radomiu. R-730317-1
Zamienię M-3 nowe budownictwo 
w Lublinie na podobne lub wię­
ksze w Radomiu. Tel.: 527-63.

R-730296-1

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 26.600, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49. 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30—
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nic odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RS W „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.
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W osjiedh mieszkaniowym Młodzianów 

Brygady z „Waltera” i „ Radoskóru” 
wspomagają budowlanych

Tegoroczne zadania w radomskim budownictwie mieszkanio­
wym koncentrują na sobie uwagę społeczną. Wszyscy dobrze 
wiedzą, że 3 tys. mieszkań w Radomiu jest obowiązkiem, który 
musi być wykonany w br. Stąd i pomoc niektórych, radomskich' 
zakładów pracy dla załogi Kombinatu Budowlanego.— Obok mojej, 21-osobowej załogi mam do pomocy 18-oso- bową grupę z Wydziału Re­montowo-Budowlanego z „Ra­doskóru” i 20-osobową grupę z Oddziału Wykonawstwa Inwe­stycyjnego z „Waltera” — mó­wi Czesław Mazurkiewicz, kie­rownik budowy osiedla „Mło­dzianów”. Pomocnicy pracują od 1 października br. i mają wykonać swoją część pracy do końca br. Praktycznie chodzi o roboty wykończeniowe w 33 mieszkaniach o wartości około 1,3 min zł, które ma wykonać każdy z pomocników. My zo­bowiązaliśmy się, że dostar­czymy niezbędne ilości mate­riałów, takich jak piasek, ce­ment czy stolarka budowlana, będziemy sprawować nadzór oraz udostępnimy naszym po­mocnikom część zaplecza soc­jalnego wraz z odpłatną do­stawą zup regeneracyjnych i napoi.

Pomocnicy 
x „Radoskóru**Dziś widać efekty blisko dwumiesięcznej pracy pracow­ników z „Radoskóru” i „Wal­tera”. Pierwsi, w f „swojej” klatce schodowej mają w ca­łości gotowe tzw. podłoża be­tonowe (pomogli koledzy z Kombinatu użyczając agregatu z pompą), w 80 proc, wewnę­trzne tynki i tylko piątą część ścianek działowych. Nic dziw­nego, że mistrz Eugeniusz La- lewicz z „Radoskóru” jest opty­mistą i twierdzi, że swoją pra­cę na pewno w całości wyko­nają do końca br. Tym bar­dziej, że pomoc przyrzekli tak­że przyszli lokatorzy, pracow­nicy „Radoskóru”, którzy już wiedzą gdzie będą mieszkać.— Wśród grupy pracowni­ków, którzy zostali zakwalifi­kowani do przydziału mieszkań odbyło się... losowanie, w któ­rego wyniku ja otrzymałem mieszkanie typu M-4, czyli trzy pokoje z kuchnią na siódmym piętrze — mówi Elżbieta Re- Iuchin, pracownica garbarni nr 1 „Radoskóru”, którą spot­kaliśmy w budynku wraz z mamą. W umowie, którą pod­pisali wszyscy przyszli lokato­rzy z naszego przedsiębiorstwa zastrzeżono,. że pomożemy na budowie w czynie społecznym. Na przykład, lokatorzy z miesz­kań typu M-4 mają przepra­cować po 70 godzin. Myślę, że to sprawiedliwe. Poza tym, część, osób i tak zamierza do­konać drobnych przeróbek ce­lem podwyższenia standartu mieszkań jeszcze w trakcie bu­dowy.

„Walterowcy” przy pracyW sąsiedniej klatce pracują „Walterowcy”. Mistrz Andrzej
Sesja popularnonaukowa
w Zespole Szkół OdzieżowychInteresującą sesję popular­nonaukową na temat „Wyb­rane problemy z dziejów 60- lecia niepodległości Polski” zorganizowali pedagodzy oraz młodzież Zespołu Szkół O- dzieżowych. W sesji brała u- dział młodzież klas matural­nych, przedmaturalnych, na­uczyciele, a także zaproszeni goście.Podczas obrad przedstawio­no następujące referaty: .^Od­rodzenie niepodległego .pań­stwa polskiego w 1918 roku”, „Ważniejsze stronnictwa po­lityczne w Polsce i ich stosu­nek do priorytetowych zagad­nień związanych z istnieniem niepodległego państwa pol­skiego”, „Problemy ekonomi­czne Polski w XX-Ieciu mię­dzywojennym”, „Literatura polska XX-lecia międzywo­jennego rozrachunkiem z ów­czesną rzeczywistością”.Referaty na sesję przygoto­wali uczestnicy kół zaintere­sowań — kola historycznego, wiedzy społeczno-politycznej i polonistycznego. Bardzo ładną oprawę sesji stanowiła wysta­wa prasy i książek, (bw)
Na czas budowy kolektora 
zamknięcie ruchu kołowegoPostępują prace przy budo­wie kolektora sanitarnego, który będzie odprowadzał miejskie ścieki do budowanej obecnie oczyszczalni w Lesio­wie. Wykonawca robót — Warszawskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych „Hydro- centrum-1” przystąpi nieba­wem do układania odcinka kolektora w pasie jezdni ul. Wernera (rejon skrzyżowania uL Wernera z ul. Mireckiego). W związku z tym ruch koło­wy przez w.w. ulice zostanie wstrzymany na okres od 27 bm. do 17 grudnia br. (am)

♦

Krztuk ma do dyspozycji gru­pę pracowników oraz dziewię­ciu pomocników, pracowników „Waltera”, którzy oczekują na spółdzielcze mieszkania.Zbiegniew Staniewski z E-l, Marian Derlatka z P-6, Jacek Warda z E-3, Marek Kolasiń- ski z E-3 i Jerzy Kaczkowski z P-7, których spotkaliśmy w budynku pracują od kilku ty­godni. Przeważnie pięć dni w tygodniu, codziennie w godzi­nach od 7 do 12. Potem idą do domu na krótki odpoczy­nek i do pracy, na drugą zmia­nę w przedsiębiorstwie. Tylko w soboty robią sobie „wolne”, gdyż nie opłaci * się na cztery godziny przychodzić na budo­wę, aby potem pędzić do ma­cierzystego przedsiębiorstwa.Żaden z naszych rozmówców nie kwestionuje celowości tej pracy i pomocy. Wszyscy rozu­mieją jej potrzebę i sens. Nie­stety, do dziś żaden z nich nie wie, ile praktycznie godzin (wspomniano im w przedsię­biorstwie coś o 200 godzinach) ma przepracować, pomagając na budowie. I jeszcze jedno. Wszyscy chcieliby zamieszkać w „swoim budynku”, do które­go już przyzwyczaili się. Tu gdzie wylali sporo potu. Tak jak ich sąsiedzi z „Radoskóru”. Czyżby to było niemożliwe?Mistrz A. Krztuk z „Walte­ra” chwali swoich pomocników i podległych mu pracowników. Zdaje sobie jednak sprawę, że przed nimi jest więcej pracy niż przed sąsiadami z „Rado­skóru”. Dopiero w połowie ma­ją gotowe betonowe podłoża, w 80 proc, tynki w mieszka­niach i niemal w całości do wykonania ścianki działowe. Spore zadania przed nimi a czasu — coraz mniej.
W oczekiwaniu na ciepłoKierownik budowy Cz. Ma­zurkiewicz jest także zadowo­lony z pomocy ludzi „Waltera” i „Radoskóru”, którzy wyko­nają roboty stanowiące około 10 proc, wartości całego wie­żowca, zmontowanego w tech­nologii W-70 przez brygady z Kombinatu Budowlanego.
W reporterskim notesie od­

notowaliśmy jednak niepokoją­
cą sytuację. Otóż, do 21 bm. 
nie rozpoczęto jeszcze budowy 
prowizorycznej sieci cieplnej 
ani montażu niezbędnych ko­
tłów w-- lokalnej kotłowni, z 
której ogrzewane są trzy za­
mieszkane już budynki osiedla 
„Młodzianów”, a będzie też 
wieżowiec. Tę konieczność syg­
nalizowaliśmy już 29 września 
br. na lamach „Życia”, twier­
dząc, że ogrzewanie budynków

Pięściarze Broni znów w II lidzeW decydującym meczu o wejście do II ligi pięściarze Broni wygrali z Motorem Lub­lin 12:8. Wynik walk w kolej­ności od muszej do ciężkiej (na pierwszym miejscu zawodnicy gospodarzy): Markwat pokonał jednogłośnie na punkty Bry- dę, S. Żeromiński zremisował z Wierzbickim, B. Żeromiński wygrał z Gusem, Jabłecki nie rozstrzygnął pojedynku ze Strzelcem, Serkowski zwycię­żył Podgórskiego, Kłus uległ Kołodziejczykowi (dyskwalifi­kacja w 2 starciu). Tyczyński przegrał 2 do remisu z Izdeb­skim, Łasica wypunktował Cieślaka, Korczak wygrał w 3 rundzie przez dyskwalifikację z Bartkowiczem, Fituch prze­grał stosunkiem głosów 2 do remisu z Izowjskim.Na niedzielny mecz przybył w niedzielę do hali „Rado­skóru” komplet widzów. Wszy­scy liczyli na łatwe zwycięst­wo gospodarzy i... dobre wal­ki. Początek zdawał się po­twierdzać przypuszczenia. Do­brze przygotowany zespół ra­domski ruszył do walki jak burza, by wkrótce prowadzić już 8:2. Ale właśnie wówczas, gdy do zapewnienia sobie a- wansu brakowało Broni dwóch punktów, przeciwnik zmobili­zował się i zaczął odrabiać straty. Z wyniku 8:2 Motor doprowadził do rezultatu 8:6 i dopiero bardzo dobrze rozwią­zana taktycznie walka Lesicy przyniosła Ęroni upragniony sukces, skwitowany przez ki­biców burzliwą owacją oraz chóralnym „sto lat”.Rezultat spotkania mógłby być bardziej korzystny dla gospodarzy, gdyby nie kom­promitujący werdykt sędziów punktowych w wadze ciężkiej, przyznający zwycięstwo pięś­ciarzowi Motoru.

jest niezbędne, aby można by­
ło także myśleć o pełnym wy­
konaniu robót wykończenio­
wych do końca br. Niestety, 
jak widać nikt się tym .zbytnio 
nie przejął skoro do dziś sy­
tuacja nie zmieniła się ani na 
jotę. Szkoda, gdyż piękna, cie­
pła jesień na pewno nie będzie 
trwać do końca grudnia!

TADEUSZ M. ZAJĄC

Nowy sezon w pełnym blasku

Remont modernizacyjny w „Orbisie”Jest już część nowego loka­lu „Orbisu” w Radomiu. No­wego, bo dawne pomieszcze­nia przy ul. Żeromskiego 36, poszerzone o sąsiedni sklep branży chemicznej, przecho­dzą .generalny remont adap­tacyjny na siedzibę oddziału wojewódzkiego PBP „Orbis”. Była wprawdzie początkowa koncepcja usytuowania tej placówki w zupełnie nowym budynku, ale wydłużający się okres realizacji inwestycji za­decydował o pozostaniu przy starym adresie. Władze wo­jewódzkie i miejskie uznały potrzebę powiększenia dotych­czasowego lokalu dla urzą­dzenia tej placówki na odpo­wiednim poziomie.Im bardziej zbliża się ter­min zakończenia remontu, przybywa spraw, zwłaszcza
W przygotowaniu wystawa

Muzeum i Archiwum poszukują 
eksponatów i dokumentówW bieżącym roku obchodzo­na będzie 30-ta rocznica zjed­noczenia ruchu robotniczego i utworzenia PZPR. W związku z tym Wojewódzkie Archi­wum Państwowe i Muzeum Okręgowe przygotowują oko­licznościową wystawę, która obrazować będzie działalność partii zjednoczonych w PZPR, od 1942 roku oraz okres od­budowy kraju do 1948 roku.Organizatorzy zwracają się z prośbą do wszystkich osób, które posiadają pamiątki z te­go okresu (eksponaty, doku­menty, fotografie) o udostęp­nienie ich w celu dokonania dokumentacji fotograficznej. Szczególnie cenne będą pa­miątki związane z ziemią ra­domską. Eksponaty, po .zrobie­niu zdjęć fotograficznych zo­staną zwrócone właścicielom.Wszelkich informacji udzie­la oraz przyjmuje zgłoszenia Dział Historyczny Muzeum O- kręgowego ul. Nowotki 12 i Wojewódzkie Archiwum Pań­stwowe Rynek 1. (bw)

Dobrze finiszuje 
radomski „Termowent”Pomyślnie realizuje tegoro­czne zadania załoga radom­skiego „Termowentu”. Mimo kłopotów zaopatrzeniowych, głównie braku cienkich blach, plan produkcji za 10 miesięcy br. wykonano w 101,4 proc, przekraczając go o 16 proc, w stosunku do analogicznego o- kresu roku ubiegłego. Wartość zrealizowanej produkcji po­szukiwanych wentylatorów wyniosła 85 min zł., a nag­rzewnic — 88 min. zł.Dwukrotnie więcej wyro­bów, niż określał to plan, przeznaczono na eksport. Wen­tylatory i nagrzewnice z Ra­domia wysłano do Związku Radzieckiego, Bułgarii i Cze­chosłowacji. (am)

dotyczących wystroju i urzą­dzania wnętrz. Przebudowana została już stara część, gdzie teraz czasowo „Orbis” prze­niósł swoje agendy a więc: kasy i obsługę ruchu tury­stycznego. W przyłączonych zaś pomieszczeniach trwają prace budowlane i instalacyj­ne, również zagospodarowaniu ulegną piwnice, gdzie mieścić się będą magazyny, archi­wum, kotłownia, zaplecze so­cjalne dla personelu oraz sa­la na spotkania z organizato­rami turystyki zakładowej i klientami.Jak informuje dyrektorka Oddziału Wojewódzkiego „Or­bis” mgr Ewa Misiuk, ponad 2-krotnie powiększy się ogól­na powierzchnia placówki. Całość składać się będzie z dwóch części odrębnych dla interesantów a, połączonych dla komunikacji personelu. W dawnym miejscu, od strony ul. Żeromskiego, będzie się znajdować wejście do działów obsługi turystyki zagranicz­nej i krajowej, natomiast ca­ła obsługa podróżnych z kasa­mi biletowymi, wymianą wa­lutową itp. będzie prowadzona w nowej części, z wejściem od PI. Konstytucji.Wraz z postępem robót można już mieć wyobrażenie, jaki będzie końcowy efekt modernizacji radomskiego „Orbisu”. Będzie to z pewno­ścią jedna z ładniejszych pla­cówek orbisowskich. Chodzi tylko o tó, by radomski ’„Or­bis” mógł być gotowy w peł­nym blasku nowego wystroju zanim rozpocznie się szczyt sezonu, a więc wiosną 1979 r.(n)
Radomianie na szerokim świeicie ■

Pod paryskim niebemt Kariera Jurka zaczęła się w „Radoskórze”, a dokładniej, w laboratorium kombinatu. Pra­cował tam cztery lata do ro­ku 1969, a potem... zniknął ko­legom z pola widzenia.Zobaczyliśmy się przypad­kowo po 9 latach na uL Że­romskiego. Tyle lat przeby­wał poza krajem inż. Jerzy Barcikowski, dziś szef ekspor­tu firmy „Good Year”, w Pary­żu, a jednocześnie jedna z naj­ważniejszych osób odpowie­dzialnych za produkcję kau­czuku i lateksów syntetycz­nych, żywic itp.
— Jak władać Twoje ambi­

cje zawodowe dały znać o so-, 
bie?— ... Bardzo lubiłem i lubię nadal swoją pracę chemika, ot i cała tajemnica sukcesów.

— A ten największy, decy­
dujący o obecnej pozycji pro­
fesjonalnej?— To było w’ pierwszym ro- ,ku mojej pracy, wówczas jesz­cze w Nancy. Razem z fran­cuskim kolegą, głównym me­chanikiem zakładów obuwni­czych „Andre”, zaadaptowali­śmy używanie prądów o wy­sokiej częstotliwości do trans­formowania polichlorku winy­lu przy produkcji cholewek butów.

— Podejrzewam, źe praca 
pochłania cię bez reszty?— Tak. Ale wyobraź sobie, że znalazłem czas aby się wre­szcie ożenić. To już trzy lata... Moja żona Francine pracuje w paryskich zakładach znanej firmy „Santos”. Mieszkamy pod Paryżem w Rueil Mal- maison, tuż za Laskiem Buloń- skim. miejscem porannej i wie­czornej paryżan rozpusty...

— Od chwili Twojego wy­
jazdu z Radomia minęło 9 lat. 
Jak „znajdujesz” po tak dłu­
gim okresie niewidzenia swo­
je rodzinne miasto?— Muszę przyznać, że kie­dy wjeżdżałem wieczorem od strony Warszawy, z najwięk­szym trudem rozpoznałem ulicę Warszawską. Późniejsze zwiedzanie Radomia utwier­dziło mnie, że miasto zmieni-

Lepsze dostawy, towar przedni

Pełniejsze zadowolenie klientaWartownikiem jest kobieta. W polu wadzenia ma całą rampę do której raz po raz podjeżdżają ciężkie traktory, ciągnąc kopiaste przyczepy kapusty. Na podwórku całe góry kapusty przeznaczone na zimowe kopcowanie, a te do kiszenia kobiety obierają z zielonych liści i taśmociągami kierują do silosów na piętro.Po drugiej stronie . długie na 100 i więcej metrów kop­ce ziemniaków, a także ja­rzyn. W chłodni na wielu , po­ziomach ow’oce te z radom­skich sadów, a także z Nowej Wsi i od sadowników grójec­kich.W Zakładzie W SO groma­dzi się rezerwy na zimę, a także na codzienne, bieżące zaopatrzenie miasta i innych miejscowości w wojewódz­twie. Ustalone zostały ilości tych rezerw w tym roku o wiele przekraczające zeszło­roczne. Ale obok ilości waż-
W klubie „Relaks”
Giełda materiałowo—maszynowaMieszczący się w Skarży- sku-Kamiennej Oddział Biura Obrotu Maszynami i Surow­cami obejmuje swym zasię­giem teren województw ra­domskiego i kieleckiego. Skar­żyski BOMiS powołany przede wszystkim do pośrednictwa w zbycie materiałów i urządzeń dla jednostek gospodarki uspołecznionej i nieuspołecz­nionej. przejawia także rolę organizatorską. Zorganizował kilka giełd materiałowych w Skarżysku i Kielcach, a obec­nie giełda materiałowo-ma- szynowa odbędzie się w Ra­domiu. ,W dniach 28—30 bm. w Spółdzielczym Klubie Kultury „Relaks” odbędzie się giełda, w której wezmą udział wszyst­kie oddziały BOMiS działają­ce na terenie całego Kraju. Na giełdzie będą oferowane do sprzedaży dla jednostek gospodarki uspołecznionej Ł nieuspołecznionej maszyny i urządzenia oraz materiały za­opatrzeniowe różnych branż (z wyjątkiem metali koloro­wych). W giełdzie weźmie także udział Kombinat Gospo­darki Parkiem Obrabiarko­wym „PONAR-REMO” z - Kielc, oferując dla przedsię­biorstw’ państwowych oraz rzemiosła maszyny • i urządze­nia do obróbki metali.Godzinv otwarcia giełdy: 9—14. (bw) 

na jest jakość. -Dlatego Za­kład WSÓ kontraktuje i przyj­muje owoce oraz warzywa tylko od dobrych i zaufanych plantatorów.' — Zasadę tę stosujemy od lat — mówi kierownik Jerzy Pękalski — a szczególnie te­raz kiedy tak znacznie po­większyła się „masa” towa­rowa i zakres naszego dzia­łania. Jeszcze pięć lat temu Radom wchłaniał 15—20 ton warzyw i owoców’. Obecnie codzienne zaopatrzenie ipia- sta w’ynosi 50 ton warzyw i owoców. I stale rośnie. Zwię­ksza się spożycie i jest to właściwy objaw — .warzywa i ow’oce to przecież witaminy.Nowalijkowe -uprawy skon­centrowane są w’ pobliżu Ra­domia. Teraz szklarnie Lud­wika i Edw’arda Baćmagów, „Jerzego Sujki, Jana Pająka pracują na pełnych obrotach. Nadchodzą już pierwsze do­stawy pomidorów • ze szklarni PGR w "fty czy wole. W tym roku 260 ton pomidorów i ogórków. Owoce radomska WSO ‘ sprowadza z przysus- kiego. bialobrzeskiego i z gró­jeckiego.— I pękają już ściany na­szego zakładu — mówi z-ca dyrektora zakładu, Kazimierz Janczykowski — chociaż tak niedawno został zbudowany. Zakład miał docelowo osiąg­nąć pełną zdolność dopiero w 1985 roku, a przekroczona ona została już w 1975 r. Dlatego, rozumiejąc trudno­ści w inwestowaniu, tak ła­komie spoglądamy na Mile- iowice, gdżie chcemy zbudo­wać now*ą bazę — przecho­walnię ziemniaków na 10 tys. ton. Na 20 ha przewidujemy kopcow’anie warzyw’. Dotych­czasowa praktyka koocowania

ło się nie do poznania. Szero­kie arterie wlotowe, pięknie odrestaurowana ul. Żerom­skiego, nowe osiedla, wszystko to szokuje po tak długim okre­sie niebytności. Nieco gorzej z czystością, szczególnie na za­pleczach domów7.

Niedzielny, bardzo nerwowymecz mógł się podobać, a za­sługa w tym przede wszyst­kim młodych debiutantów w zespole Broni, którzy potwier- . dzili duże możliwości zapre­zentowane. przed tygodniem w Zamościu. Z trójki: Markwat,S. Żeromiński, Korczak, najle­piej spisał się ten pierwszy, uznany za najlepszego zawod­nika spotkania. Mając za prze­ciwnika znacznie starszego od siebie i bardziej rutynowane­go rywala, 18-letni Błażej Markwat wcale nie sprawiał wrażenia nowicjusza mającego na koncie zaledwie 21 walk; Rozegrał pojedynek znakomi­cie pod względem taktycz­nym, demonstrując świetną pracę nóg, wyczucie dystansu oraz bogaty repertuar ciosów kontrujących z obydwu rąk.W drużynie Broni na wy­różnienie zasłużyli ponadto; wspomniany już Lesica oraz Serkowski. 1 * * * S. *Po meczu powiedzieli nam: Andrzej Woźniak — kapitan zespołu:— Żałuję, że kontuzja po­zbawiła mnie możliwości wal­ki w decydującym meczu. Naj­bardziej raduje postawa debiu­tujących kolegów. Myślę, że w II lidze damy sobie radę, pod warunkiem uzupełnienia luk w drużynie oraz poprawy obec­nych warunków treningowych. Był to dla mnie podwójnie u- dany rok. Obok sportowego, mogę odnotować sukces zawo­dowy. W marcu przyszłego roku przyjdzie mi toczyć wal­kę na Politechnice Święto­krzyskiej w obronie pracy ma­gisterskiej.Henryk Kozieł — trener ze­społu.— Zakończyliśmy pierwszy etap. Sukces cieszy. Jesteśmy świadomi czekających nas no­wych obowiązków, (am)

— Sądzę, że często tęsknisz 
za krajem, rodzinnym mia­
stem? .— Tak, to chyba nasza na- rodow’a cecha. Korzystam więc z każdej okazji, aby „wpadać” w Paryżu do konsulatu pol­skiego, który jest znakomitym łącznikiem z krajem. Tu wła­śnie odbywają.się często pro­jekcje naszych filmów’, wystę­py zespołów’ i solistów, dysku­sje. Wówczas na kilkudziesię­ciu matrach kwadratowych parkietu odnajduję Polskę i przyjaciół.

— Pamiętaj, że jesteś teraz 
w Radomiu...— Tak, oczywiście. I myślę, że znów’ tu niebawem w’rócę.

— A zatem kłaniaj się pa­
ryskim bulwarom i do zoba­
czenia na ... radomskim depta­
ku. rozm. am

Jesienne zadrzewianie
osiedla letniskowego WrzosówSprzyjające warunki atmo­sferyczne spowodowały, że działacze z komitetu < osiedlo­wego we Wrzosowie k. Rado­mia postanowili kontynuować akcję zadrzewiania osiedla. Za naszym pośrednictwem prze­wodniczący komitetu osiedlo­wego, ob. Zygmunt Obrębski apeluje do użytkowników działek oraz sadzenia drzew’ właścicieli działek słabo za­drzewionych, aby wzięli u- dział w jesiennej akcji.Działacze spolecżni z Wrzo­sowa przystąpili do zadrze­wiania niezagospodarowanych działek oraz sadzenia drzew wzdłuż uliczek i ciągów’ pie­szych tego, szczególnie uro­czego latem, podradomskiego osiedla letniskowego, (mz)

ziemniaków, w odróżnieniu od innych warzyw, kosztuje nas drogo. Są duże straty i duże nakłady robocizny. Na przykład w ub.r. wyniosły one około 2,5 min zł.Cebula, marchew’, pietrusz­ka, selery, jabłka — cały ten bukiet w’arzyw i owoców, przygotowują kobiety w du­żej, jasnej hali. Halina Sza­ra, Janina Maksym, Henryka Minda, Aniela Kaczmarczyk, Barbara Now’akow’ska —■ to tylko niektóre — z 14-osobo- wej grupy, w kolorowe woreczki nylonow’e i folię pakują warzywa i owoce. W zależności od zamówienia — po jednym, lub po pięć kilo­gramów.Radomski Zakład WSO rozszerzył swre usługi wita­minowe również w zakresie paczkowania szatkowanej ka- Dusiy. Odbiorcami owych ko­lorowych paczek z warzywami i owocami są pracownicy za­kładów „Waltera”, Kombina­tu „Radoskór”, Fabryki Te­lefonów, GUS. Z każdym dniem zapełniają się domowe spiżarnie. Na zaopatrzenie robotnicze w ramach akcji „Witamina” Radomski Za­kład WSO sprzedał blisko 100 ton warzyw i 200 ton I owoców paczkowanych.
★Wcześnie zaczyna się dzień w Zakładzie WSO przy ulicy Wrocławskiej. Szykuje się tu warzywa, owoce, porcjując, ważąc zgodnie z -zamówienia­mi sklepów detalicznych. Im lepsze będą dostawy i peł­niejsze półki sklepowe a to­war przedni, pełniejsze bę­dzie zadowolenie nas, klien­tów. Tekst i zdjęcia 
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